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„Mądry Polak 
po szkodzie" 


Warszawa stoi pod groźbą po- 
wodzi — i to groźnych rozmia- 
rów. Najbliższe godziny oraz noe 
dzisiejsza wyjaśnią, jak dalece się 


ga niebezpieczeństwo, już jednak 


w tej chwili jedna rzecz okazuje 
się niewątpliwą: Nasz urzędowy 
optymizm, który tyle już zawo- 
dów spowodował w rozmaitych 
dziedzinach jest niepoprawny. 

W poniedziałek dotknęła kata- 
strofa powodzi Podhale i cale 
Podkarpacie i już odrazu można 
było się zorjentować, że mamy do 
czynienia z powodzią zgoła anor- 
malnych rozmiąrów, jednakże 
warszawscy fachowcy hydraulicz- 
ni zapewniali, że stolicy nic nie 
grozi, gdyż najwyższy poziom Wi 
sły nie przekroczy 4 metrów, tak 
że ucierpieć mogą tylko  conaj- 
wyżej nizinne miejscowości pod- 
warszawskie. „Warszawa bezpiecz 
na“ było hasłem, które bezkon- 
kurencyjnie panowało we wtorek 
i środę i dopiero w czwartek do- 
wiedzieliśmy się, że znajdujemy 
się „w przededniu powodzi w 
Warszawie”, jednak poziom wo* 
dy nie “przekroczy 4 do 4 i pół 
metrów. Tak twierdzili katego- 
rycznie fachowcy... 

I dopiero niezwykle opornie, 
krok za krokiem, jak gdyby przy 
licytacji, podnoszą nasi fachowcy 
swoją maksymalną granicę — W 
miarę tego, jak sama Wisła prze- 
kreśla ich wszystkie przepowied- 
nie. Jeszcze wczoraj rano utrzy- 
mywano, że woda nie dojdzie do 
5 metrów, w ciągu dnia podniesio 
no tę granicę do 5.20, dziś rano 
do 5.30 — tymczasem wszystko 
przemawia za tem, że należy h- 
czyć się ze stanem maksymalnym 
powyzej 5.50, a więc takim, który 
zagraża już bardzo poważnie wie- 


lu dzielnicom miasta, nie mó- 
wiąc już o okolicy. 
Oczywiście, że żadna władza 


mie potrafi przeszkodzić żywioło- 
wym ulewom, może jednak w 
znacznym stopniu paraliżować ich 
skutki. Pierwszym jednak do te- 
go warunkiem, jest ostrożność 
przewidywań. Lepiej być zanadto 
dobrze zabezpieczonym, niż zama 
ło. Na forsowne roboty nad umoc 
nieniem i podwyższeniem urzą- 
dzeń ochronnych było od ponie- 
działku sporo czasu, jednakże nie 
poprawny optymizm zmarnował 
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Jak San Francisco odżyłe 


po przerwaniu strajku 


SAN FRANCISCO, 21.7 (PAT). 
Po zakończeniu strajku powszech 
nego, życie w mieście powróciło 
zupełnie do normy. Samochody 
ciężarowe z różnymi artykułami 
krążą po mieście. Praca w fa- 
brykach została podjęta, na uli- 
cach panuje nastrój ożywiony i ra 
dogny, restauracje i kawiarnie 
pełne są publiczności. i 

Na przedmieściach Oakland i 


Berkeley strajk powszechny rów- 
nież został zakończony, lecz robot 
nicy organizacyj przewozowych 
zdecydowali nie przystępować “do 
pracy, dopóki nie zostanie zakoń- 
czony strajk robotników porto» 
wych. 

W Portland, w stanie Oregon, 
sytuacja w dalszym ciągu naprę- 
żona. Właściciele — wyładowują 
statki przy pomocy robotników 


Dziś w neey srazi Warszawie powódź 
Wisła może sie podnieść do 5 m. 80 


© godz. 3-ciej poziom wynosił 5 m. 14 cm. 
Co grozi Warszawie? 


Kleska rozszerza się 


Ogrom zniszczenia w kraju i zagrożona stolica 
Straszliwa klęska powodzi, któ- 
|ra nawiedziła Polskę, rozszerza 
się z godziny na godzinę. Stoimy 
w obliczu największej katastrofy 
‘żywiołowej, jaka od stukilkudzie- 


sięciu lat nawiedziła nasz kraj, 


ani nastrajać optymistycznie: nie- 
bezpieczeństwo dla województwa 
warszawskiego i nawet samej sto 
licy jest groźne. Lepiej to powie- 
dzieć zgóry i nawet — daj Boże! 
— przesadzić, niż tak jak to by- 
ło w innych stronach Polski, do 
ostatniej chwili 6ddawać się 
złudnym nadziejom, a potem na- 
gle i niespodziewanie, bez nale- 
żytego przygotowania stanąć wo- 
bec ogromu klęski. 

Już dziś można powiedzieć z 
całą pewnością, że Warszawa w 
każdym razie jest zagrożona dość 
poważnie, a kto wie, czy nie bar- 
dzo poważnie. Już w południe za- 
czął się w Warszawie wylew Wi- 
sły. i 


"1 r) Eg 
wylew Wisły w Warszawie . 
Dziś sytuacja na Wiśle*pogor- | się tam od czasu „wianków'” pro- 
szyła się znacznie. Masy wód sze-| wizoryczna latarnia morska znaj 
reko rozlewają się po płaskich: duje się już w pelnym nurcie 
wybrzeżach  Pelcowizny, Pragi, | grozi zawaleniem. 
Siekierek. Zagrożone jest* Powi-| , Godz. 2-ga min. 30. Woda pòd: ; 
śle. chodzi pod nasyp, na którym znaj | 
Stacja kolejki dojazdowej | duje się praskie „100 Pociech* i) 
„Most“, zgodnie z naszemi prze-| Ogród Zoologiczny. W wyniku’ 
widywaniami została w nocy zala- | konferencji dyr. Żabińskiege z) 
na. Dziś o godz. 9-ej 30 tory po- starostą Skórewiczem, ustalono. 
kryte były wodą na pół metra|że ogrodowi zoołogicznemu nara- | 
głęboko. Po najmniej pokrytym zie niebezpieczeństwo nie grozi. 
wodą torze manewrowały jeszcze, Wewnątrz ogrodu znajdujące się 
„samowarki' wzbijając bryzgi | sadzawki podniosły znacznie swoj 
brudnej wody. Zaledwie parę me-| poziom, ale nie wystąpiły z brze-, 
trów dzieli budynki stacyjne od | gów. Niezalzżnie od tego przez 
groźnego żywiołu. | całą noc czuwać będzie specjaine 
Oba przyczółki mostu ors 


W górach i województwie kra- 
kowskiem wody już spływają, od- 
slaniając bezmiar strat, które ko- 
respondent „Kurjera ` Warszaw- 
skiego“ oblicza na miljard zło- 
tych, a równocześnie  rozszalały 
żywioł niszczy najżyźniejszą część 
Polski nad Wisłą środkową: tar- 
rnobrzeskie i sandomierskie. 

Ale tu nie koniec klęski: wody 
idą na Warszawę, zaczyna się po- 
wódź w województwie warszaw- 
skiem. Nie należy się już łudzić, 


1 


dzia zalewają fale . Szczególnie Na stacji kolejki Jabłonna — 
niebezpiecznie przedstawia się| Karczew woda podchodzi pod pra 
sytuacja na warszawskim brzegu. gi budynku. Komunikacja jednak 
Niżej położone bulwary SĄ nie jest przerwana, gdyż pociągi 
Już pokryte wodą. Komunikacja | cdchodzą z terenu położonego wy 
z przystaniami odbywa się prze- żej, kolo ogrodu zoologicznego. 
ważnie za pomocą łodzi. Fale za- 


częły się wdzierać w  rynsztoki 
zjazdu z przyczólka mostowego 
po lewej stronie, 


W ciągu nocy 
żolnierze z sąsiadującej z mo- 
stem komp. Zamkowej p. Prezy- 
denta zagrodziłi zjazd tamą z 
worków, napeinionych ziemią. 
Podcbna prowizoryczna tama 


Szef sztabu  przeciwpowcizio 
wego starosta dr. Ludemi: Sktu 
rew.cz udziclii o godz. Ż:ej pip. 


: Wisła pod Warszawą dziś od 
samego rana wzbiera w nad- 
zwyczajnie szybkiem tempie. O 
g. f-ej rano stan wody na Wiśle 
wynosił 4 m. 82 cm., o g. 8-ej — 
4 m. 83 cm, o ig. 9-ej — 4 m. 
88 cm. o g. 10-ej — 4 m. 92 cm, 
o g. ll-cj — 4 m. 98 cm. o g. 
12-ej — 5 m. 03 cm. o g. 1-szej — 
3 m. 06 cm., ~o g. 2-giej — 5 m. 
10 cm., o g. 3-ej — 5 m. 14 cm. 
Przybór jest więc coraz szyb- 
szy. Nie ulega watpliwości, że 
do wieczora woda wzniesie.się do 
poziomu conajmniej 5 m. 60 cm., 


Walka z 


Praca nad umocnieniem wa- 
łów trwała calą noc. Na wal mie- 
dzeszyński pod wsiami "Las i 
Pluszcz odległemi o 6 kłm. wysta 
no brygady robotnicze z Warsza- 
wy. Na Pelecwiźnie w zagrożo- 
nych miejscach ułcżono 2000 wor 
ków z piaskiem oraz faszyny. 
Woda doszła tu do składów No- 
bla i do zbiegu ulic Modlińskiej 
i Toruńskiej. Najniżej położone 
miejscowości Tarchomin i Geolę- 
cin są już częściowo zalane. 


Zalew Tarchomina 


W Tarchominie woda. doszła pod 
pałac i otoczyła go ze wszystkich 
stron. Właścicicika, p. Kisiańżska. 
pozostaje narazie na miejseu. 

— Caly park — mówi nam p. Kiś- 
lańska przez teleion — znajduje się 
pod wodą. Ogród warzywny i ows- 
cowy rówunicż jest zalany. Muszę c- 
wakuować gospodarstwo kobiece 
przedowszystkien zaś kury I kurczę- 
*a, które w braku innego miejsca, 
lokuję na poddaszu pałacu. Tyle 
tam będą jako tako bezpicczne. Po- 
nieważ poziom parku tazchomińskie- 


Webec tege, że śluza w walo śred | 


aicowym kolcjowym przepuszcza, 
zarzędzeno ewakuację terenu mię 


co grozi już przelaniem się przez 
wszystkie wały. 
Niebezpieczeństwo powiększa 
fakt, że fala dunajecka, która 
przepływa obecnie przez Warsza- 
wę zostaja dogoniona przez falę 
Raby, zaś w niedalekiej odleglo- 
ści za nią idzie fala krakowska, 
która dogania fala z Sanu. Jeśli 
Tała z Sanu dogoni falę krakow- 
ską przed Warszawą, woda może 
się wznieść ponad 6 metrów. W 
tym wypadku zalane zostałoby 
nietylko Powiśle. ale i Saska-Kę- 
pa. s 


powodzią 


co jest dość różnorodny, więc w nic- 
stórych miejscach poziom wady wy- 
acsi w nim już 3, — 4 metry. 


„—-Woda, zresztą dość fwąca- i 
skutkiem tego budząca poważny nic- 
pokój, dochodzi już pod kościół tar- 
chomiński. Przed chwilą sygnalza- 
wano mi, że należy się obawiać, że 
przybór wzuiesie jeszcze S0 em GJ- 
by tak było istotnie, w parterewcj 
części pałacu poziom wody wns- 
siłby G0 em. już obcenie bowiem 
woda przy wejściu do dażega pala- 
en sięga powyżej kolan. 


W klubach wioślarskich 


We wszystkich zystwac 
wioślarskich, które grupują się w 
większości na lewym brzegu Wi- 
sły, poczynając od portu czernia- 


k 


towar 


xowskicgo, kończąc zaś na no- 
wym moście kolejowym, już od 


dnia wczorajszego panuje nicby- 
waly ruch: chodzi o rzecz wiclką, 
bo nietylko o ochrenę ruchcmzgo 
majątku klubów w postaci łodzi, 
rrzystani i pomostów, lecz rów- 
nież o nicruchonieści, którym c- 


Alarm hezpośredn.ego zajrażania 
Staresia Skórewicz u syluacji 


mewwmicnz już jest 30 tysięcy woz, 


| niezsyndykalizowanych pod ochro 
ną gwardji narodowej, która utrzy 
muje porządek w mieście. 

W Seattle, stan Washington, 
doszło do starcia pomiędzy straj- 
kującymi a robotnikami niezsyn- 
dykalizowanymi, pracującymi 
przy wyładowaniu statków. Poli- 
cia zmuszona była interwenjo- 
wać w rezultacie czego 4 policjan 
tów odniosło ciężkie rany, 


h i 


cm. 


statni przybór od dzisiejszcgo ra: 
na zaczyna zagrażać bardzo po- 
ważnie. 

Na wodomierzu W.T.W. widać, 
że w ciągu 12 godzin, to znaczy 
od godz. 6 zrana w sobotę przy- 
był metr wody. Skutkiem tego 
już wczesnym rankiem. chodniki 
na terenie nietylko klubu WTW. 


ilecz i wszystkich klubów sasied- 


nich znajdują się pod wodą, któ- 
ira stopniowo wdziera się coraz 
| bardziej w głąb terenu klubów. 


Na terenie WTW udziela infor- 
macyj niestrudzony naczelnik 
przystani, p. Henryk Klein. Pra- 
cował on w ciągu dnia wczorajsze 
go przez cały dzień i dopiero 0 
północy udał się na zasłużony wy 


peczynek. Dziś zrana już o godz, ` 


wpół do szóstej był na posterun- 


ku, pilnujące dalszych robót. Służ-, 


ba klubu pracowała bez przerwy 
dzień i poc nad wiązaniem i umac 
nianiem lin. 


ad 


— Jaki stan rzeczy mamy w 
klubie? — pytam naczelnika przy 
stani WTW. 

A 

— W ciągu paru godzin od ra- 
na przybyło znowu 25 cm. wody. 
Wdaria się już ona do naszych 
hangarów. Ponicważ nie byliśmy 
należycie poinformowani o wyso- 
kości przyboru, nie przypuszcza- 
liśmy, że woda wedrze się tak da- 
leko, stąd też nasze betonowe han 
gary nie zostały należycie zabez- 
pieczone, jeśli chodzi o bramy 
Skutkim tego trzeba było dziś zra 
na powynosić w bezpieczniejsze 


imiejsce wszystkie łodzie z hanga- 
rów. Nie była to sprawa „łatwa, 
| skoro mamy tych łodzi kilkadzie- 
paat, 


cięższa jest od drugiej. 


a jedna cenniejsza no i 


Zresztą wszystko, to, co robimy, 
nie ogranicza się jedynie do za- 
poewnienia bczpieczeństwa nasze- 
mu klubowi, tak się bowiem uło- 
żyły stosunki ze względu na zaj- 
mowany przcz nas teren, że mu- 
simy również służyć pomocą swym 
nibliższym sąsiadem klubowym, 
to znaczy AZS-owi oraz klubowi 


ków. I Wista“. 


O Ù 0 amem 


buduje się u wylotu ul. Steinke- 
lera. W tej okolicy wybrzeża 
gdzie brzeg niczem nie był umac- 
niany, woda wyrywa cale skarpy. 
Skady tow. „Żegluga Polska“ są 
położone zaledwie o 60 cm. ponad 
poziomem Wisły. 


bezpowrotnie parę z tych cen | 
nych dni. Do roboty we winścei- 
wych rozmiarach, odpowiadają- 
cych wielkości nadchodzącej kata 
strofy, zabrano się dopiero w o- 
statniej chwili. 


aren 


przedstawicielowi PAT. nasiępu 
jących danych o syiuacji powo- 
dziowej w stolicy: 

— Woda na Wisie obok mostu 
Kierbedzia wynosi teraz 5 m. 10 
cm. Punkt kulminacyjny woda a- 


dzy linja Średaicową ul. Zi: leale- 
cka i ul. ks. Poniatowskiego. 

— Na Marymcncie zarządzcne 
ewakuację folwarku Kwiatkow- 
skiego. Na Biclanach pracują 
dwie pompy strażackie. Obe.nie 


zwróciliśmy na tem miejscu 
już przed trzema dniami uwagę 
na fatalne skutki zaniedbań w 
dziedzinie regulacji rzek, na któ- 
rą zawsze szczędzono pieniędzy 
budżetowych. Można dodać, że 
i Fundusz Pracy, działający już 
drugi rok, o wieleby się bardziej 
przysłużył, skupiając główną u- 
wagę na budowie i podwyższaniu 
wałów przeciwpowodziowych, a 
nie tylko myśląc o tem, jakby po. 
prawić budżet P. K.”P. przez = 
bejmowanie części robót kolejo- 
wych. 

Obecnie zwrócono już także u- 
wagę na niesłychanie zgubny 
wpływ nieustannego od lat (zwia 
szczą w czasach wysokiej koniun 
ktury) trzebienia lasów górskich, 
z których drzewo za bezcen wy- 
wożono zagraincę 


siągne w nocy między godz. 12 
—4, Prawdopodobnie dojdzie do 
5 m. 80 cm. 

— Wydany został alarm bezpo- 
Średniego zagrożenia (kierownic; 
terenów cwakuacyjnych muszą 
mieć wszystko gotowe do ewa: 
kuacji). W związku z tem policja 
jest w stanie ostrego pogotowia 
zarówno w komisarjatach, jak i 
inspekcjach. 

— Sytuacja na waiach dobra. 
Przystąpiono do sypania wałów 
na Pelcowiznie od strony północ- 
nej, dokąd wysłano 100 strzelców, 


100 junaków i 100 rezerwistów. 


— Na Kępie za Żeraniem woda 
odcięła kilkadziesiąt osób. Na ra- 
tunek wysłano motorówkę policyj- 


Plaże Kozłowskiego i „Ponia- 
tówka” są zupełnie zalane, budyn 
ki stoją w wodzie. Po stronie 
warszawskiej tereny piaskar- 
skie zalane są na 25 em. W klu- 
bie „Syrena“ woda podchodzi do 
ostatniej górnej płaszczyzny, w 
klubie Techników woda zaczyna 
fzalewać teren. U wejścia do por- 
tu czerniakowskiego znajdująca 
m nz | 

„Madry Polak po szkodzie by 
ło starem naszem  przysłowiem, 
pozostałem z tych właśnie naj 
gorszych czasów szlachetczyzny, 
butnej i zarozumiałej, a nie umie 
jącej niczego w porę przewidzieć, 
które się obecnie tak słusznie po- 


'ępia. Ale mimo wszystko, przy-|na z łodziami i pontony pionier- 
słowie nie straciło dotąd swegc |skie „celem przewiezienią ludno- 
głębokiego uzasadnienia. ści na ląd. 

M. G. = UI. Wioślarska jest zalana. 


wylew Rudawki został zahamowa 
ny. Wał sickicrirowski jest wzmuc 
niony, tax że nie mu nie zagraża 
Pracowało przy nim przez całę 
noc 100 robotników. 

— Nadchodząca noc jest decy 
dująca. Sztab przeziwpowedzio- 
wy prosi, by ludność, doceniając 
sytuację nic utrudniała ewakua- 
cji, jak również, by sama zabez 
picczała dobytek, bydło, "apasy 
Żywności craz zapasy paszy. 

Kolejka Most (obok mostu 
Kierbedzia) została ewakuowana. 
Wydane nakaz przymusowej ewa 
kucji wszystkich kąpiełisk, przy- 
Stani i plaż. 

Woj. Jaroszewicz — oświad- 
czył na zakończenie starosta SKkć 
rewicz — wydał zarządzenie gro- 
madzenia worków z firm prywat: 
nych w Warszawie, przyczem za- 


Na Solcu 


Tragedja piaskarzy i żwirkarzy 


Na północnej ścianie znanego 
sazystkim  misszkańcem Solta 
mlyna umiczzczona jest tablica, 
notujaza dwa największe przybo 
ry Wisly w ciągu ostatnich lat 
stu ki'kudzicsięciu. Czytamy tam 
awie daty: jedna to rok 1818, dru- 
xa zaś to 26 lipea 1844 r. Ten 
właśnie przybór był mniej więcej 
o ćwierć metra wyższy cd przy 
boru w r. 1818. Wszystko zdaje 
się świadczyć o tem, że przybór 
obecny, będący również t;pową 
„Jakóbówką' (jak wiadomo, 25 
lipca przypada dzień św. Jakóba. 
z którym związany jest tradycyj- 
nie przybór wody na Wiśle, tak 
samo jak na 24 czerwca przypace 
„Świętojanka”), dosięgnie praw- 
dopodobnic stanu z reku 1544. 

Optycznie bowiem, stojąc u wy 
lotu Solca w stronę portu czer- 
niakowskiego, odnosi się wraże 


nie, że do tego właśnie poziomu 
dziś o godz. 6 rano brakowało naj 
wyżej 1 metra wody. A taki właś- 
nie przybór syngalizują nara jtsz 
cze odpowiednie władze. 

Nie dziwnego, że ten przybór 
rozsiał postrach i grozę wśród 
mieszkańców Solea, przedewszyst 
kiem zaś piaskarzy i żwirkarzy. 
Setki tonn piasku, tysiące tonn żw: 
ru leżą właśnie na brzegu wal- 
szawskim przy porcie czernia- 
kowskim. Są to owoce wielotygod 
niowej, a nieraz i paromiesięcz- 
nej ciężkiej pracy. 

Już dziś zrana fala powodzi 
uderzyla w czoło wału z piaskiem 
skrzętnie gromadzonego przez pia- 
Skarzy, którzy też już wczoraj 
bez przerwy dzień i noc przewo- 
zili ten piasek z nad brzegu 
nieco wzląb. pragnąc uratować 

(Dok. na str. 2-ej), 
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Sprawa paktu wschodniego 
przedmiotem konferencji Barthou z ambasadorem Niemiec 


Najpierm Niemcy udowodnić muszą dobrą wolę 


PARYŻ, 20.7. Wizyta ambusado- 
ra niemieckiego u ministra Barthou 
jest przedmiotem rozważań całej 
prasy paryskiej. 

„Le Journal“ pisze, że po raz 
pierwszy ambasador zetknął sie z 
ministrem francuskim, a nastąpiło to 
w chwili, gdy Anglja zawiadomiła 
rząd niemiecki o przyjęciu zasady 
paktu wschodniego 1  doradzała 
Niemcom przystąpienie do tego pak- 
tu. Według wszelkiego prawdopodo- 
„bieństwa, rozmowa Barthou z amoa* 
sadorem nie wyszła poza ramy wy- 
jaśnień. 

Ostatnio uwidoczniły się miedzy 
Paryżem a Rzymem oraz między Pa- 
ryżem a Londynem różnice w rozu- 
mieniu paktu wschodniego. Dotyczy 
to zwłaszcza łączności, mającej za- 
chodzić między paktem a realizacją 
równości zbrojeń n "nieckich. Wło- 
chy stoją na stanowisku, że zawar- 
cie paktu wschodniego winno być 
równorzędne z równością zbrojcii. 
Natomiast minister Barthou zazna- 
czył, że pakt dałby tylko sposob- 
ność do wykazania przez Niemcy do- 
brej woli, później więc dopiero. po 
odprężeniu, możnaby rozpatrzyć na- 
stępstwa paktu w zakresie rozbro- 
jenia. 

Inne dzienniki podkreślają rów 
nież, że charakter wizyty ambasado- 
ra niemieckicgo był ściśle informa- 
cyjny. Po rozmowie tej pozostało ra- 
czej ujemne wrażenie, gdyż wszyst- 
ko zdaje się wskazywać, iż Niemcy 
uważają projekt paktu wseliodniego 
za skazany na odroczenie, o ile Fran- 
cja nie zapłaci wysokiej ceny za 
przystąpienie Niemiec do tego 
paktu. 


BŁĘDY DYPLOMACJI 
FRANCUSKIEJ I ANGIELSKIEJ 


LONDYN, 20.7. „Daily Ileraid", 
mówiąc o pakcie wschodnim, zazna- 
cza, że musi on przejść okres zawi- 
łych rokowań.  Obcenic zarówno 
francuskie jak i angielskie Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych jest wy- 
prowadzone z równowagi. Ponoszą 
one skutki własnych błędów Nie ro- 
zumieją, że nie wystarczy, aby Fran- 
cja i Anglja zaprojektowary coś 
"światn, aby wszyscy zainteresowani 
mieli zaraz zgodzić się na to. Jasne 
było zgóry, że niełatwo będzie uzy- 
skać zgodę Niemiec i Polski na pakt 
wschodni, toteż narzucanie tym pań- 
stwom projektu nietylko nie ułatwi 
lecz utrudni ich zgodę. Rokowania 
z Polską winny były nastąpić przed 
ogłoszeniem projektu paktu wschod- 
niego. 

OBAWA WOJNY NIE ISTNIEJE- 
MÓWIA NIEMCY 

BERLIN, 20.7. „Voelkischor Bco- 
bachter* stwierdza, że Anglja i Wto- 
chy popierają pakt wschodni z oba- 
wy, że Francja będzie mogła rozbnu- 
dować swoją hegemonję w Buropie 
dzięki swej przewadze wojenrcj i 
sowieckim sympatjom. 


W TEATRZE 


WIELKA 


i clerzowi 


Hitler nie uważa wojny za odpo- 
wiedni środek do polepszenia poło- 
żenia politycznego w Europie. Jeśli 
zaś mowa o napadzie sąsiadów, po- 
łożenie Niemiec nie jest ped tym 
względem niebezpieczne. 

Powikłania między Niemcami a 
Polską są teraz bezprzedmiotowe. a 
w stosunkach z Czechosłowacją rów- 
nież niema żadnego naprężenia. Na- 


Sprawa Tardie 
będzie rozstrzygnięta 


PARYŻ, 20.7. — Z wielką u- 
wagą koła polityczne śledzą po- 
łożenie, wytworzone po  zezna- 
niach Tardieu. Herriot, który 
przybył do Paryża, nawiązał kon- 
takt, między innymi odbył on na- 
radę z Sarraut, ministrem spraw 
wewnętrznych. Przed wieczorem 
odbyła się rada gabinetowa, na 
której obecni byli wszyscy mini- 
strowie. z wyjątkiem  premje- 
oraz Flandina, który lekko zanie- 
mógł. 

Utrzymują, że radykali doma- 
gać się będą ustąpienia Tardieu, 
co dałoby dostateczne zadośću- 
czynienie partji radykalnej. Z 
drugiej jednak strony 
możliwość, że Tardieu, tłumacząc 
się, że nie atakował parctji, 


zechce ustnn'ś ze stanowiska.Wed 
ług wszelkiego prawdopodobień- 


istnieje | 


lecz, 
osobiście tylko Chautemps'a, nie 


prężone stosunki istnieją tylko mię- 
dzy Niemcami a Litwą w sprawie 
Kłajpedy, ale zatarg hie budzi żad- 
nych trosk, o ile tylko te państwa, 
które gwarantowały statut Kłajpe- 
dy, wypełnią swe zobowiązani, 

W tych warunkach obawa wojny 
nie istnicje, toteż pakt wschodni jest 
tylko złą pokrywką dla sojuszu 
Francji z Rosją. 


u — Chautemps 
w przyszłym tygodniu 


stwa zatarg oddany zostanie do 
rozstrzygnięcia premjerowi, któ- 
ry specjalnie w tym celu przy- 
być ma do Paryża. 


Podczas posiedzenia rady mi- 
nistrów Tardieu i Herriot przed- 
stawili swe poglady w związku Z 
zeznaniami Tardieu, przyczem 
ustalono, że zatarg zostanie roz“ 
strzygnięty dopiero na następ- 
nem posiedzeniu rady ministrów, 
która zbierze się pod przewodni- 
ctwem Doumergue'a. 


Partja socjalistyczna, w związ- 
ku z zeznaniami Tardieu, pow- 
zięia uchwałę, że te zeznania zer 
wały rozejm partyjny. Tardieu 
rzekomo chce zostać przywódcą 
ruchu faszystowskiego we Fran- 
cji. Przy tej sposobności uchwa- 
ła podkrcźla, że Socjaliści do- 
,magają się rozwiązania izby. 


Hiner wyrzucił za drzwi 


wdowę po Klausenerze 


Wiedeński dziennik  „Reichs- 
post“, będący organem kanclerza 
Dolifussa, opowiada bardzo cie- 
kawe szczegóły, dotyczące audjen 
cji u Hitlera wdowy po Klause- 
nerze, niedawno zamordowanym 
przywódcy ruchu katolickiego w 
Niemczech. 

Wdowa zarzuciła wprost kan- 
Rzeszy zamordowanie 
swego męża, ogłoszenie świado- 
mie fałszywej wiadomości, że 
Klausener, gorliwy katolik, mogi 


Cierpkie uwagi po 


popełnić samobójstwo, wystąpiła 
wreszcie z wyrzutami z powodu 
spalenia ciala swego męża. który 
to obrzęd jest sprzeczny z wyma- 
ganiami religji katolickiej. 

Na to wszystko Hitler, wpadł- 
szy w straszny gniew, odpowie- 
dział jej, że zmuszony został za- 
'pomnieć, żę rozmawia z kobietą, 
poczem wyrzucił ją za drzwi, .0* 
świadczając jednocześnie, że jesz 
śli jeszcze skarżyć się będzie na 
cokolwiek, pozbawi ją emerytury. 


d adresem Polski 


„Albo zjeść ciastko, albo je schować" 


Odg!osem dyskusji, jaka w pra- 
sie francuskiej toczy się co do 
paktu wschodniego i stosunku do 
niego Niemiec i Polski, jest arty- 
kuł Pertinaxa w „Echo de Paris" 
z 20 lipca, w którym ten wybitny 
publicysta francuski pisze co na- 
stępuje: 

„Inne mocarstwo milczące i 
zakłopotane nazywa się Polska. 
Pisaliśmy niejednokrotnie, że po- 
czątkowo rząd francuski ponosił 
odpowiedzialność za kryzys, któ- 


KAROWA 18 
TEL. 692-99 i 


REWJA 


POWTÓRZENIE WIELK!EJ PREMJERY 


MERA ZAPEENSĘYCA 


w rewji w 20 obrazach 


| 101 POCIECH 


Tola Mankiewiczówna, Helena Makowska. Ela Antoszówna, 


Irena Różycka, Kazimierz 


Krukowski, 


Ludwik Ławiński, 


Czesław Skonieczny. Woyciech Ruszkowski, Zygmunt Regro, 
Jan Woycieszko, Tadeusz Zakrzewski oraz Balet. 


Początek przedstawienia 7.30. 10-ta wiecz. 
Ceny miejsc od 50 gr. do 3 złotych 


Przedsprzedaż biletów w kasie teatru. oraz w Cukierni Ziemiań- 
skiej i w biurach „Icar” i „Orbis” 


Sprawa emisy! zagranicznych 


na rynku ang.elskim 


W odpowiedzi na zapytanie, po- 
stawione w Izbie Gmin, Neviil 
Chamberlain oświadczył, że nie 
uważa, aby leżało w interesie pu- 
blicznym zniesienie istniejących 
dotychczas restrykcyj, uniemożli- 
wiających zagraniczne emisje na 
rynku angielskim. Jest on nato- 
miast skłonny do przychylnegc 
rozpatrzenia szczególnych Wy- 
padków, gdy: 1) zaciągnąć pc- 
życzkę w  funtach szterlingów 
pragną państwa, należące do bio- 
ku sterlingowegóo—w celu zwięk: 
szenia swoich zapasów walut: 
brytyjskiej i uniknięcia w ten 


sposób większych fluktuacyj wa- 
iutowych; 2) jeżeli zaciągnięcie 
na rynku londyńskim pożyczki 
przez państwo obce zwiększy moż 
liwości zbytu przemysłu angiel- 
skiego. 


Oświadczenie Chamberlaina 
jest bardzo znamienne, gdyż z 
jednej strony Świadczy o chęci 
skonsolidowania bloku  szterlin- 
gowego. z drugiej zaś precyzuje 
warunki, na których Anglja go- 
towa będzię udzielić nozycze! 
zagranicznym państwom, nie na 
leżącym do bloku, 


'to przymierze 


remu uległy stosunki francusko- 
polskie. Lecz już od szeregu mie: 
Sięcy rząd warszawski podjął się 
przywrócenia równowagi błędów 
i niesłuszności... Polska zdaje się 
prowadzić podwójną politykę. 4 
jednej strony trzyma w zani- 
drzu przymierze z Francją na 
wypadek, gdyby wszystko szło 
jaknajgorzej. — Z drugiej zaś — 
czyni wysiłki w kierunku zmusze- 
nia Niemiec do uszanowania swej 
ojtowizny drogą rozbijania Ma- 
łej Ententy na rachunek Berlina, 
a nawet drogą przygotowań do 
ataku Niemiec przeciwko Rosji. 

Oczywiście, wolno Polsce pro- 
wadzić tę sprawę tak, jak chce. 
Powinna jednak wybrać: albo wy 
rzec się przymierza francuskiego, 
‘albo też przyjąć obowiązki, jakie 
nakłada. Bo, jak 
powiadają Anglicy, nikt nie może 
| jednocześnie „zachować swego 
l ciastka i zjeść je“. 


Konfiskata „Timesa“ 
w Berlinie 


LONDYN, 21. 7. (PAT.). „Ti- 
mes“ donosi, że numer tego pisma 
,z ubiegłego czwartku 19 b. m. 
loraz dodatek tygodniowy Zostały 
iw Berlinie wczoraj skonfiskowa- 
ne. Jest to pierwsza konfiskata, 
Której ulega „Times“ w Berlinie, 

Dla ministerstwa propagandy 
konfiskata ta stanowiła, według 
„Times'a”, niespodziankę. Przy- 


| 
| 
| 


a, 
czyna konfiskaty nie jest znana. 


Zastrzelenie Probsta 


BERLIN, 21.7. W Niemczech nie 
ogłoszono podanej zagranicą listy 
straconych w dniu 30 czerwea, fo- 
twierdza się jednak fakt rozstrzela- 
nia Alfreda Probsta, znanego przy- 
wódcy katoliekiej organizaeji uło- 
dzieży Rzeszy. i 

Został oh atresztówany w dniu 1 
apea, a następnie, według młorma- 
żyj prasowego otldziału tajnej poli- 
cji państwowej, zastrzelońy podczas 
ucieczki. 


ABC 


choć część swoich długotrwałych 
wysiłków. Tu i owdzie widać na 
ich twarzach wielki smutek, cho- 
ciaż ci ludzie niejedno juź wi- 
dzieli i przeżyli. W oku niejedne- 
go z nich błyska od czasu do cza- 
su łza bezsilności. Tracą przecież 
jedyną możność zarobku, tracę 
owoc bardzo wytężonej pracy. 
Ze żwirem jest nieporównanie 
gorzej. Jest to materjał bardzo 
ciężki i trzebaby wozić go całem: 
furgonami, aby ocalić pokaźniej- 


Czerniaków 


W Warszawie już od rana po- 
dawano sobie ogromnie przesa- 
dzone i nieprawdziwe informa- 
cje. Czerniakow zalany! Woda 
sięga pó Czerniakówską, aż po 
dom Nr. 60. Siekierki zatopione! 

Wiadomości te nie odpowiada- 
ją prawdzie. Na Czerniakowskiej, 
ani nawet daiej na Powsińskiej 
wody niema. Tramwaj „2“ cho- 
dzi zupełnie normalnie. 

Wzdłuż wału ochronnego, ota- 
czającego położone nisko Siekier- 
ki woda Wisły podniosła się 
bardzo znacznie i poziom jej da- 
lej wyraźnie podnosi się w 0- 
czach. Do górnego poziomu, wa- 
łu ochronnego brak około 1,5 m. 
przyczem wał posiada i miejsca 
niższe. Na przestrzeni około 3 — 
4 km. od Strony Czerniakowa, 
przy Siekierkach nie widać cho- 
ciażby najprymitywniejszych u- 
mocnień wału, który w wielu 
miejscach ma wyrażne miejsca 
słabe i duże obniżenia, przez któ- 
re z łatwością może wedrzeć się 
Woda. W razie podniesienia się 
wody licząc od obecnego pozio- 


5 | i 


(Dokończenie ze str. 


1-61) 


Nr. 199 = 


sze ilości. Jednak i żwirkarze mi: | leżących na nizinie opolskiej Sytu- 


szą pracować, 
godzinę, czy wreszcie kilka go- 
dzin wielka fala przypływu ude 
rzy w brzeg i zmyje olbrzymie na 
syby ze żwiru i piasku. 

Dlatego na Solcu nastrój panu 
je niemal tak ponury, jak wsroč 
tych mieszkańców wsi nadbrzeż: 
nych, którym lada chwila grozi 
ewakuacja. I oni tracą najgłów- 
niejszą część swego dobytku. 


— Siekierki 


mu powyżej metra, Siekierki i 
niższe okolice Czerniakowa zosta 
ną zalane — wał okaże się nie- 
dostateczny m. 

Na wale dyżurują posterunki 
policji, oraz posterunki wojsko- 
we z karabinami. 

Na szosie idącej przez Siekier- 
ki przejeżdżają samochody Czer- 
wonego Krzyża. Samochody nala- 
dowane są środkami ratunkowe- 
mi. Do samochodów wnoszą polo- 
we nosze. 

Na posterunku w Siekierkach, 
znajduje się wzmocniona rezer- 
wa, a również kilku konnych po- 
licjantów, gotowych do wzięcia 
udziału w akcji. p 

Ludność Siekierek ptacuje Spo- 
kojnie. Zewnętrznie nie widać 
śladów paniki, a nawet zaniepo- 
kojenia. Pracują w polu, w ogro- 
dach, koło domów. Nie widać żad 
nych przygotowań ratunkowych. 
ani ewakuacyjnych. 

Łacha w pobliżu Wilanowa za- 
lana. Osada Żawodzie pogrążona 
w wodzie. 


Sytuacja w Sandomiersxiem 
nadal groźna 


SANDOMIERZ, 21.7. (Od specj. 
wysł.). W rejonie Sandom.erza 
sytuacja jest opanowana dzięki e- 
nergicznej akcji 2 p. L© * "nów 
pod dowódz.iwem Driavaux. Z na- 
rażeniem życia w najbardzie, 
groźnych momentach żołnierz 
pracowali nad umacnianiem wā- 
łów i ratowaniem miejscowości 
już zalanych. W pewnym momen. 
cie po prawej stronie Sandomie- 
rza woda odcięła caig drużynę ra- 
iowniczą. Kilkadziesiąt osób ura 
towało się jedynie dzięki temu, 
że trzymali się mocno za ręce, aż 
nadeszła pomoc ze statu, Woua 
wylała na dłagości 70 kłm., osią“ 
gając w kilku miejscah szerokośc 
7 kim. Zalane przeszio 3.000 mórg 
ziemi. 

ZAWICHOST, 21. 7. (od spe 
cjaliego wysł.). — W  Zawicko- 
ście syluacja nadal groźna — wo- 


da od kilku godzin wzrasta. Naŭ 
umocnieniem ważów pracują Zmo- 
pilizowani przez Dyrekcję Dróg 
Wodnych bezrobotni. Wał utrzy 
tauje się narazie, jest jednak roz. 


taiękły i ¿woda przecieka nic 
górą, +a poprzez Ziemię, Ko- 
respondent nasz „rozmawiał „z 


wojewodą kicleckim, p. Dziado- 
szem, od którego dowiedział się, 
ie straty w województwie kielec- 
! iem Gcbliczać należy na przeszł. 
10 miłjenów złotych. 

PUŁAWY, 21.7. (Od specj. 
wysł.). W Puiawach o godz. 14.30 
woda sięga 4.18 m., przyczem stan 
ten trwa już od kilku godzin. 
Przedmieścia zalane. Należy przy 
puszczać, że jeszcze przedwicczo- 
rem nadejdzie tu fala z Sandomic 
rza. Straty w powiecie janowskim 
obliczane są już na miljon zło- 
tych. 


Ratunek dla powodzian 
w środkowym biegu Wisły . 


KRAKÓW, 21.7 (PAT). Ekspe- 
dycja ratunkowa z Krakowa, która 
wyruszyła 19 b. m. pod dowództwem 
płk. Tomaszewskiego i naczelnika 
Wydziału Bezpieczeństwa, Małuszyń- 
skiego, do miejse najbardziej zagro- 
żonych i doikniętych kięską powo- 
dzi, powróciła wczoraj w nocy do 
Krakowa, Ekspedycja dotarła do 
miejse najbardziej zniszczonych i 
niedostępnych, rozdzielając żywność 
m. in. w Sierosławicach pow. bocheń- 
skiego, "Górkach pow. brzeskiego, 
Woli Rogowskiej, Karsach pow. da- 
browskiego, gdzie Wisła, przerwaw- 
szy wał szerokości 300 mtr, utwo- 
rzyła sobie prawie drugie koryto, 
zalewające swemi i Dunajca woda- 
mi cały teren od ujścia Dunajca aż 
do rzeki Bren. 


W pow. mieleckim w Marsach po- 
zostawiono żywność dla 13 wsi oraz 
punkt Czerwonego Krzyża z leka- 
rzcm, 1 ponton motorowy i *ilka 
zwykłych pontonów dla ratowania 
ludzi, 10 policjantów z oficerem o” 
raz pluton wojska. Okolice te są naj- 
bardziej zniszczone. ? 


Drugi punkt Czerwonego Krzyża 
utworzono w Sierosławicach, gdzie 
już zaczęły się szerzyć choroby. Dua- 
lej zaopatrzono w Środki żywności 


wzie: Sliojców, Pawłów, Odmęt, Las- 
hówkę oraz Szczucin. Są to miejsco 
wości, które do tej pory pozbawione 
są dosłownie łączności z lądem, Zni- 
szczenie tych terenów jest nie da 
opisania. Dziś rzeki przeważnie oņa- 
dają. Jedynie na terenie pow. mic- 
Jeekiego żywioł wodny szaleją nadal, 
zalewając szereg wiosek przy ujściu 
Wisłoki, która połączyła się z rze- 
ką Brenią. Wysłano tam w ciągu no- 
ey 5 pontonów motorowych, a dziś 
oddział 150 saperów z łodziami mo- 
torowemi. Akeją ratunkową w tych 
miejscowościach kieruje obcenie ka- 
pitan Władyka z 5 baonu saperów, 
mając do dyspozycji szereg ładzi mo- 
torowych, pontony oraz 2 statki wiś- 
lane. 

Na terenie woj. kieleckiego zoren- 
nizowano 3 punkt Czerwonego Rrzy- 
ża, który opiekuje się ludnością e- 
waknowaną z terenów zagrożonyci 
woj. krakowskiego. Komitet woje- 
wódzki, który bierze bezpośredni u- 
dział w akcji ratunkowej, apełuie o 
dalszą pomoc materjalną, w szeze- 
gólności prosi o odzież dla dziatwy 
wiejskiej z okolie zniszezonych, cier- 
piącej głód i chłód. Zaznaczyć nale- 
ży, że ludność zagrożonych okolic u- 
ciekauła nawet nie mające możności za- 
brania z sobą niczego. 


Wylew w powiecie garwolińskim 


LUBLIN, 24.7 (PAT). W powie- 
cie janowskim poziom Wisły obni- 
żył się do 4 m. 29 em. ponad poziom 
normalny. Niebczpieczeństw5 dal- 
szego zalewu minęło. W pow, pu- 
lawskim Wisła osiągucła 4 m. 21 
em. ponad normę. Ub. nocy woda po- 


ważnie zagrażała wałóowi na nizinić 
opolskicj. Dzięki wysiłkań władz, 
pomocy htdności i saperów whł u- 
mocniono i podwyższono o 00 cin. na 
długości około 15 km. przez co za- 
żegnano nichezpieczeństwo zalania 
30 tys. mórg ziemi ornej i 30 wsi 
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: a 2X 3 
bo za chwilę, zał ację można uważać za OPANOWANIA. 


W pow. garwolińskim sytuacja po- 
zorszyła się. Woda w Wiśle docho- 
dzi do 4 m. ponad stan normalny. 
We wsi Ostrówek gminy Warszo- 
wiec poważnie był zagrożony wał o- 
chronny, zdołano go jednak wzinoe- 
nić W gminie Podłęż woda zalała 
3 miejscowości ną obszarze 100 km. 
Sytuacje na terenie pow. garwoliń- 
skicgo — groźna. Z miejsc zagrożo- 
nych powodzią ludność ewakuowano. 


GARWOLIN, 21.7 (PAT). Stan 
wody na Wiśle w dnin dzisiejszym 
dochodzi do 4 m. 60 em. ponad po- 
ziem normalny. Sytuacja staje się 
coraz groźniejsza. W miejscowości 
Brzeszcze, Prazmów, Stężyca; Wrób- 
le-Wargocin, Przewóz, Piwonin, Wy- 
soczyn woda po przerwaniu Wałów 
bądź po przejściu nad brzegami nie- 
obwałowanemi wylała na okoliczne 
obszary pól ze zbiorami. Wsie O- 
strów, Podwierzbie, Kępa Podwierz- 
biańska, gmina Podlęż są zupełnie 
zalane wodą. Ludność tych wsi, mi- 
mo nadzwyczaj groźnego stanu, sta- 
wia ciągły opór ewakuacji. We 
wszystkich zagrożonych miejscowo- 
ściach w akcji ratunkowej bierze 
udział miejscowa ludność wespół ze 
strażami pożarnemi i policją. 


GARWOLIN, 21.7 (PAT). Rzeka 
Okrzejka wylała pod wsią Obin W 
gminie Maciejowice. Pod naporem 
spiętrzonych wód Wisły Okrzoej;ka 
płynie w odwrotnym kierunku. 


W górach wody 
opadają 


KRYNICA, 21.7 (PAT). Na ca- 
iym zagrożonym powodzią odcinku 
wody spadają szybko, podobne jak 
szybko wezbrały. Wczorajszy i dzi- 
siejszy dzich upalny osuszył niemal 
zupełnie pola niedawno jeszcze cał: 
kowicie zalane. 

Komunikacja między Krościen: 
šiem, a Szezawnicą jest przerwana 
W kilkunastu miejscach woda prze: 
„wała mosty, s 

(Most w Rytrze ma być naprawio- 
ny w ciągu najbliższych dni. Praen- 
je tu baon saperów z robotniczą dru- 
żyną koicjową 1 ludność eywilna. 


Woda dla stolicy - 


za. ewn.ona A 


Ponieważ kilka miejseowości pod- 
kaluiskich, np. Nowy Sącz, Tarnów 
i Mośclec, przez pewien czus były 
pozbawione wody do picia wskutek 
pewnych uszkodzeń w urządzeniach 
wodociągowych, informowaliśmy się 
w warszawskiej Dyrekcji Wodocią- 
zów, jak się w stolicy przedstawia 
sprawa zuopatrzenia w wodę. 


J 


W tej mierze żadne nicbezpicezeń- 
stwo — jak nas zapewniono — mic- 
szkańcom stolicy nie grozi. Nad Wi- 
słą urządzony jest osadnik, który 
nawet przy znacznem zużyciu wody, 
uie wyczerpie się w ciągu tygodnia. 
W każdym razie wodociągi Wm:szaw- 
skie przez 5 — 6 dni mogą być od 
Wisły zupełnie niezależne, a wody 
wieszkańcom nie zabrakime, 

> 


Sten pogody 
W godzinach porannych dnia 
dGziziejszego w poludniowej czę- 
ci Pomorza oraz na Mazowszu 
nastąpił przejściowy wzrost Za- 
chmurzenia. Pozatem w całym 
kraju panowała pogoda słoneczna 
o zachmurzeniu przeważnie nie- 
wielkiem. Temperatura o godz. 
7-ej rano wahala się w granicach 
17—250, Szlak opadów w ciągu 
doby ubicglej zanotowano w Po 
łudniowej części _ Wielkopotski 
oraz miejscami na Pomorzu £ Ma- 
zowszu. Opady pochodzenia bu- 
rzowcgo ogarnęły: Polesie, Wo- 
łyń, Podole, część Małopolski 
Wschodniej i Pokucie, dając 11 
milimetrów w Ostrogu n, Hory- 
niem, ł5 mm. w Truskawcu, 23 
w Powórsku koło Kowna Oraz 37 
mm. w Zaleszczykach. W okoli- 
cach podgórskich i górach nasta- 
ła pogoda niemal bezchmurna, 14 
temperatura wynosiła 160 w Kry- 
nicy, 179 w Worochcie, 180 w Za- 
kopanem, Kołomyji,  Zaleszcez;- 
kach oraz 250 w Truskawcu. Tem- 
peratury najwyższe w dniu wcżo- 
rajszym w szeregu miejseowośti 
csiągnęły 300, w Warszawie i 
Częstochowie nawet 319, 
Przewidywany przebieg paz ly 
do południa dnia jutrzejszego: 
Naogół pogoda słoneczna i bar- 
dzo ciepła ze skionnc "sią do burz, 
słabe wiatry mieiscowe- 
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Wiadomości polityczne 


Powrót min. Becka 

Minister Spraw Zagr., p. Józef 
Beck, powrócił wczoraj do War- 
szawy i objął urzędowanie. 


Wyrok na terorystów 


ukraińskich 

Dziś w nocy ogłoszono wyrok 
w procesie 16 terorystów ukraiń- 
skich, oskarżonych 6 usiłowanie 
napadu rabunkowego na kasę 
skarbową w Nadwórnej. 

Skazani zostali: Onyszkiewicz 
na 18 lat więzienia, Jawnycz 14 
łat, Pietrenczuk 12 łat, Hajduk 
13 lat, Kuryniec 11 lat, Barabasz 
13 lat, Wintoniak 10 lat, Winto- 
nił 9 lat, Hohol 13 lat, Moroz 11 
lat, Zastawecki 10 lat, Bidula 10 
lat, Urban 11 lat, Czorna Roman 
€ lat, Baran 6 lat, Isokpjuk 10 lat 
więzienia. 


Przedłużenie urlopu 
p. Barlickiego 


Ministerstwo Sprawiedliwości 
żgodziło się przedłużyć urlop 
więzienny b. posłowi Norbertoyi 
Barlickiemu, przebywającemu 
obecnie na wolności wskutek 
przerwy w wykonaniu kary wię- 
zienia na mocy wyroku w proce- 
sie brzeskim. Urlop b. posła Bar- 
lickiego przedłużony zostaje na 
G miesięcy, t. j. do dnia 9 grud- 
nia r. b. W ten sposób wszyscy 
byli posłowie skazani w sprawie 
brzeskiej, którzy odbywają karę, 
poza posłem Dubois, korzystać 
będą z urłopów więziennych do 
grudnia r. b. 


Bojowni 


Czy „Wyzwolenie przejdzie do sanacji? 
Zlikwidowanie prawej części bio- 
ku rządowego i hasło zwrócenia się 
frontem do robolnika i chłopa po- 
ciągać zaczyna dla sanacji cickawe 


konsekwencje. Nie mogąc sięgnąć do 
socjalistów, B. B. próbuje zarzucić 
sieci na Śtronnnictwo Ludowe. 

W taktyce rządzącej dziś grupy 
zaszła zdceydowana zmiana. Stoso- 
wane przez kilka lat metody, mają- 
ce doprowadzić do rozbicia jednołi- 
tości ruchu ludowego, zawiodły, a 
nawet dały wyniki ujemne. 

Wobec tego zmieniono taktykę. 
Podobno inicjatorem nowego kursu 
był ś. p. min. Pieracki, który posta- 
nowił w tym celu wykorzystać swo- 
je dobre ongiś stosunki z „Piastem“, 
osłabionym brakiem swego wodza, 
Witosa. 

Pośrednikicm był tu b. marsz. Ra- 
taj, który już raz w r. 1926 oddał 
sanacji znaczne usługi Jakby dla 
poparcia tych usiłowań uległ zmia- 
nie stosunek lokalnych władz admi- 
nistracyjnych do posłów Stronnie- 
iwa Ludowego. O ile poprzednio wic- 
ce ludowców były rozbijane wszel- 
kiemi środkami, o tyle od pewnego 
czasu, podobno wskutek specjalnego 
okólnika Ministerstwa Spraw Wew- 
nętrznych stosunek starostów i poli- 
cji radykalnie się zmienił i żadna in- 
terweneja nie przeszkadza dzialalno- 
ści posłów ludowych. 

Obecnie wysiłki nie idą już w kic- 
runku „Piasta“, lecz w kierunku gru- 
py b. Wyzwolenia, w którem przceby- 
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A 
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cy - kapiami 


wało w swoim czasie bardzo wielu 


działaczy sanacyjnych. Tniejatorem 
ma być tym razem min. Poniatów 


ski, a łącznikiem poseł Róg, podob- 
nie jak i marsz. Rataj mający opi: 
nję człowieka, zbliżonego do kół wol- 
nomularskich. 

Plotka pohtvezna podaje już na 
wet warunki, jakie rzekomo poseł 
Róg postawił w imieniu „Wyzwole- 
nia. Warunkami temi są: 

1) obniżenie długów, ciażących na 
mniejszej własności, w pierwszym 
zaś rzędzie długów, zaciągniętych w 
bankach państwowych i w kasach 
publicznych ; 

2) obniżenie ciężarów publiez- 
nych: podatków państwowych i sa- 
morządowych; 

3) obniżenie cen artykułów prze- 
mysłowych, w pierwszym zaś rzędzie 
artykułów monopolowych. 

Pogłoski posuwają sie jeszeze da- 
lej, wymieniając nawet jako kandy- 
data na stanowisko Wiceministra 
Przemysłu i Handlu sen. Fanuszew- 
skiego ze Stronnietwa Ludowego. 

Zrealizowanie ugody z „W yzwolc- 
niem oznaczałoby prawdopodobnie 
zlikwidowanie erupy posła Poiakie- 
wieza z B. B., ostatnio skom- 
promitował sic na terenie wiejskim. 
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który 


Ale przystanie „Wyzwolenia* czy 
też całego Stronnictwa Ludowego, 
miałoby znaczenie szersze. Byłby to 
początek uvzeczywtstnienia zasady 
„zwinięcia wachlarza“ w B. R. Głów- 


4a straconych, 424 wygnanych 


Wyszły z druku trzy tomy pracy 
ks. Biskupa Pawła Kubickiego p. t. 
„Bojownicy kapłani za sprawę Ko- 
ścioła i Ojczyzny w latach 1561 — 
1915*. 

Nie z myślą o pisaniu apologji du- 
chowieństwa, lecz w imię prawdy 
bada J. E. ks. Biskup P. Kubieki 
archiwa, szukając materjałów, które- 
by wyświetliły rolę duchowieństwa 
w walce o wolność. 


Owocem wieloletnich badań są już 
wykończone prace, dotyczące księży 
b. Królestwa Polskiego. Obecnie ks. 
Biskup pracuje w Wilnie, badając 
aku Archiwum Państwowego, przed- 
tem zaś podobne badania prowadził 
w Grodnie, w Rydze, w Agłonic i w 
Kownie. 

Jak przedstawia się ofiarny wy- 
siłek księży katolickich Korony w 
okresie 1861 — 1915? Czy kapłani 
pozostali biernymi świadkami decy- 
dującego zmagania się narodu, któ- 
ry w walkach stwierdzał swoją nie- 
złomną wolę posiadania niepodległc- 
go państwa ? 

Kapłani poisey dobrze rozumicli 
ewe obowiązku obywatelskie i sta- 
raii się być godnymi przewodnikami 
narodu, okupując ten zaszczyt nic- 
raz krwią ofiarną... 

Czterech księży zostało stracony ch 
przez Moskali: Byli to księża: Agry 
pin Konarski, Wawrzyniec Lewan- 
dowski, Maksym Tarejka i słynny 
bohater, ostatni powstaniec, ks. Sta: 
nistaw Brzózka. 

Na wygnanie na Sybir i wgłąb Ro- 
sji poszło 886 księży, z których 39 
umarło na wygnaniu. Wysłanych za- 
granicę było 49 kapłanów, wycmi: 
growało (przeważnie do Rzymu i 
Paryża) — 39. Czyli razem wygnań- 
sów i emigrantów było 424 kapla- 
nów. 

Wysłani na Sybir, rzecz jasna, 
przeszli przez więzienia. Oprócz nich 
w więzieniach było 403 księży, czyli 
razem więzionych było 739 kapła- 
nów !... 4 

Kary pieniężne, nałożone na äu- 
chowieństwo, przekroczyły 40.000 rb. 

Oskerżonych o pracę konspiracyj? 
ną, patrjotyczną, było 186 księży, — 
za udział w manifestacjach —- 170, 
za zwalczanie szkół rosyjskich i krze- 
wienie oświaty polskiej — 234, 

Nietylko duchowieństwo świeckie 
złożyło takie ofiary, — zakonnicy 
dotrzymywali kr kroku w ofiarności. — 
toteż na zakony spadły wielkie Fa- 
ry, a liczba klasztorów podlegała 
coraz większym ograniczeniom. 

W r. 1864 na terenic Królestwa 
Polskiego było 147 męskich klaszto- 
rów, mających 1812 zakonników. Po 
dziesięciu latach jakże sie zmnicjszy- 
ła liczba!.. Klasztorów hvła zaiea- 
wie 24, zakonników 297, W roku 
zaś 1904 klasztorów było tylko sie- 
dem, zakonników — 49... 

Mniej gwałtownie, ale systema- 
tycznie likwidowali Rosjanie klasz- 
tory żeńskie. W roku 1864 było 


klasztorów żeńskich 18 z 260 zakon= | przed oczami, pamiętając, że ducho- 


nicami, w roku 1874 — 16 klaszto- 
rów i 235 zakonnie (do nowicjatu 
już nie wolno było przyjmować mo- 
wych kandydatek!), w r. 1904 — 
€ klasztorów i 16 staruszek zakon- 
nie... 

Jeżeli chodzi o teren b. W. Księ- 
stwa Litewskiego, udział duchowień- 
stwa. katolickiego w walkach niepod- 
ległościowych zaznacza się również 
wyraźnie, Okoto 600 wywiezionych 
na Sybir i 8 straconych, — to nic- 
skąpa dannina obywatelskiej olinrno- 
sci h.. 

Kaplani polsey spełnili swój obo- 
wiązek, jako synowie narodu, wal- 
czącego o wolność; nie opuścili swej 
owczarni w godzinę prób i cierpień. 
Ci eo zgineli, uznania nic szukają, 
ale potomni muszą mieć jasny obraz 
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wieństwo katolickie nie tworzy, nie 
może lworzyć kasiy, bo stale się za- 
siła świeżym elementem, doptywaja- 
cym z różnych warstw narodu. 

Jaki jest naród, takich ma i ka- 
płanów. Jeżeli zaś kapłani, jgko lu- 
dzie i obywatele, odznaezają się wy- 
bitnemi enotami, jest. to nietylko ich 
własna zasługa, ale też zasługa ich 
rodziców, zwłaszcza matek, 
wniały zaszczepić w sorea synów glcm 
boką wiarę i szezore przywiązanie 
do ojczyzny. 


którę 


t 

Powyższe fakty i cyfry mówię za 
siebie, eo warte są oszczerstwa i in- 
synnacje, rzucane przez wrogów 
Kościoła Katolickiego, a pomawia- 
jące duchowieństwo nasze o brak pa- 
trjolyzmu lub poświęcenia dla na- 
rodu. 


na podstawa polityczna sanacji --|piłby w pełni powrót do klasyezne- 
Bezpartyjny Blok, uległaby rozbiciu 


Po odczepieniu się od konserwaty- 


stów i pozyskaniu ludowców, nasią- 


go partyjnietwa. 


Czy istotnie należy się spodziewać} 


wkrótec takich zmian? 


Polsko-niemieckie 


Rokowania hzndiowe 


oparte będą na porezumieniu sier gospodarczych 


W związku z podjęciem rozmów w 
sprawach handiowych pomiędzy Pol- 
ską a Rzeszą Niemiecką, dowiadu- 
jemy się, że podstawę rokowań o 
przyznanie kontyngentów na towary 
polskic, eksportowane do ‘Niemiec, 
stanowić będą porozumienia poszcze- 


Dziennikarze polscy z Ameryki 


gólnych przemysłów obu państw. 
Sfery gospodarcze polskie i niemiec- 
kie ustalić mają, jakie artykuły 
przemysłowe niemieckie wwożone bę- + 
dą do Polski wzamian za polski iin- 
port rolniczy. 
tyngentów nastąpić ma w ciągu naj- 
bliższego miesiąca. 


w Polsce 


Przebywający obecnie w stolicy 
poiscy dziennikarze z Ameryki 
przybyli na zjazd Polaków z zagra 
nicy wcześniej, aby zapoznać się 
gruntownie z Polską i nawiązać 
kontakt z polskiem  dziennikar- 
stwem. Goście pozostaną w War- 
szawie do 22 lipca, przyczem zwie 
dzą miasto i okolice oraz złożą 
szereg oficjalnych wizyt. 

W dniu 22 b. m. wyjadą go- 
ście na wycieczkę krajoznawczą 
po Polsce, a mianowicie do Pozna 
nia, Częstochowy, Katowic, na 
zwiedzenie okręgu przemysłowe- 
go górnośląskiego, dalej — do Za- 


kopanego ze zwiedzeniem Doliny ; dziennikarze polscy 


Kościeliskiej i Morskiego Oka. 
stamtąd do Czorsztyna i łodziami 
przez Pieniny do Szczawnicy, d 

Nowego Sącza. do Stróży, 


Trus- | 


Al 


Zdołbunów do Wilna. na wschod- 
nią granice państwa z udwiedze- 
niem placówek KOF-u, dalej do 


Lidy, do Białowieży, skąd w 
dniu 81 b. m. powróca do War- 
szawy. 


W ciągu całej tej wycieczki go- 
ściom amerykańskini towarzyszyć 
będą koledzy polscy. poza tem w 
poszczególnych miejscowościach 
roztocza nad nimi opiekę delega- 
ci miejscowych syndykatów dzien 


Ustalenie tych kon. | 


| wolno 


Orly puszek, MIRFŁODU” 

Daar ticzzom twym koloru. 

QrZSCZONY W pierwsryin rendek 
Tosg zachinycon: 0 zie. 


I rzegqłąd prasy 


Zydzi o obozach 
izolacyjnych 


„Nasz Przegląd" w dość wy 
krętny sposób omawia represje 
wobec ONR. i założenie obozu 
izolacyjnego: Zaczyna od nagany 
pod adresem sanacji, że wogóle 
do powstania i rozwoju ONR. do- 
| puściła: 


„Za szkodliwą działalność „Nary” 
' odpowiedzialna jest niestety nietylko 
ona sama. W ciągu dłuższego czasu 
uchodziło w kołach miarodajnych, że 
z chwilą, gdy nie wolno w Polsce 
siać nienawiści w sposób szczególnie 
gwałtowny na tle klasowem, to nie * 
tego samego czynić na tle 
wyznaniowem lub narodowem, zwła- 
Szcza, że jedna į druga agitacja ma 
dobitną tendencję antyrządowa. Na- 
raz stanowisko to się zmieniło. Za- 
kazany „ostał „Obwiepol”, a zalega- 
lizowana została „Nara“, która w 
zakresie autysemityzmu była jeszcze 
radykalniejsza*, 

„Wkońcu działalność „Nary* zo- 
stała zawieszona. Nazajutrz dokona- 
na została zbrodnia na ministrze Pie- 
rackim, przyczem? część prasy sana- 
cyjnej przejrzyście łączyła jeden fakt 
z drugim. Jak zdaje się wynikać z 
wywiadu z min. Michałowskim spraw 
ców zbrodni szukać należy wyłącz- 
nie w kołach terorystów ukraińskich”, 


nikarskich i lokalnych komitetów | Przechodząc do polemiki „Cza- 
przyjęcia uczestników zjazdu Po- | 5u“ z „Gazetą Polską“, w której ` 
laków z zagranicy. „Czas“ twierdził, że skoro ONR 


W dniach od 1 do 9 sierpnia, 
z Ameryki) 
wczmą udział w zjeździe Pola- 
ków, a w dniach ed 9 do 18 wyja- 
dą na drugą mieleczkę krajoznaw 


czę do Krakowa, Katowic, Gdyni 


kawca, poczem do Lowawa przezii Torunia. 


Zatruwali chłopów eterem 


Wykrycie szajki niebezpiecznych przestępców 
Władze śledcze otrzymały pouf- moście Kierbedzia. aby udać się 


że w Warszawie 
zakonspirowana szajka, 


ną wiadomość, 
istnieje 


na prowincję, policja zatrzymała 
go i przekazała władzom proku- 


trudniaca się sprzedażą narkoty-| ratorskim. Przy aresztowanym do- 


ków, które są dostarczane do 
miast prowincjonalnych. Na pod- 
stawie tych informacyj roztoczo- 
no ścisłą obserwację nad różny: 
mi  podejrzanymi osobnikami 
ustalono, że głównym agentem 
szajki jest 29-letni Paweł Ede'- 
burg, stale mieszkający w pobli- 
żu Gostynina, | 

Gdy pewnego dnia Edelburg u- 
dał'się na przystań statków przy 


i 


jednoczenie ukraińskiej emigracji 


Niemcy zobowiązały się odbudow ać państwo „ukra.ńskie" 


„Paris Soir“ ogłasza ' rewela- 
cyjne informacje swego kores- 
pondenta z Niemiec o intrygach 
Rosenberga w sprawie odbudowy 
niezależnej Ukrainy. 


Rewelacje zaczynają się od 
przedstawienia ogólnej sytuacji 
wśród emigracji ukraińskiej i 


stosunku poszczególnych jej grup 
co Hitlera. Autor artykulu wska- 
zuje. że wśród /emigracji ukraiń- 
skiej utworzyły się dwa obozy: 
hetmana Skoropadskiego z ośrod- 
kiem w Ber'inie i Petlury, skupio 
ny w Paryżu. Oba te obozy repre- 
zentują dwa kierunki: germano- 
filski i polonofilski. 

Przed kilku jeszcze miesiąca- 
mi oba kierunki dzielił siłny an- 
tagonizm. Dzialająca na terenie 
Polski U. O. N. na czele której 
stoi osławiony  iXonowalec — 
współdziała ściśle z grupą b. het- 
mana Skoropadskiego. Wspólłdzia 
łanie to zostało dokonane na wy- 
raźny rozkaz rządu niemieckiego. 
Skoropadski za usługi oddane 
Niemcom w czasie okupacji przez 
nich terenów Ukrainy, został mia 
nowany głównym wodzem Ukrai- 


ny. Sztab jego tworzą: płk. Ko- 
nowalec, Jeleniewski, Poletik i 
Drabatnv. Wszystkie wymienione 


osobistości płaszczą się przed Hit 
lerem i wykonują ściśłe rozkaz 
Rosenberga, którego główną ideą 
jest zjednoczenie wszystkich kie- 
runków emigracji ukrajńskiej. 
Kiedy po zawarciu polsko - so- 
wieckiego paktu nieagresji rząd 
polski przestał tolerować u sie- 
bie ruch ukraiński, zmierzając do 
zlikwidowania organizacji petlu- 
rowskiej. działającej dotychczas 
na terenie Polski, organizacja ta 
przeniosła się do Berlina, gdzie 


została wchłonięta przez UON. 
Fodwaliny zjednoczenia obu or- 
ganizacyj wzniesiono na specjal- 
ne w tym celu zwołanym kongre- 
sie w Pradze czeskiej. 

Między 21 a 30 maja r. b. odbył 
się w Berlinie, przy aktywnym i 
osobistym udziale Alfreda Rosen- 
berga i Skoropadskiego kongres 
około 100 d:lagatów związków 
ukraińskich. przyczem trzy czwatr 
te delegatów reprezentowało 
związki z terenu Niemiec i Pol- 
ski. - 

P. Rosenberg przywitał kon- 
zres w imieniu Hitlera i podkre- 
ślił z naciskiem rolę, jaką Trze- 


cia Rzesza zamierza odegrać W 
odbudowie niepodległej Ukrainy 


w odpowiednim momencie i zgóry 
określonych okolicznościach. 

Wszyscy mówcy, z Drabatnym 
na czele, zgodzili się z entuzjaz- 
məm na tezę Rosenberga . 

Teza ta ujęta została w formę 
następującej deklaracji. którą de 
legatom poruczono przedstawić 
poszczególnym związkom: 

„Rząd niemiecki zdecydowa- 
ny jest podtrzymywać separa- 
tyzm ukraiński i stworzyć nie- 
zależną Ukrainę w chwili, kie- 
dy nastaną odpowiednie oko- 
liczności. Nadto rzad niemiec- 
ki zdecydował się, że nie będzie 
brał pod uwagę poszczególnych 


partyj politycznych ukraiń- 

skich, a uznaje jedynie naród 

ukraiński, reprezentowany 

przez hetmana  Skoropadskie- 

go”. 

Jednem słowem — kończy arty 
kuł Sicard — Niemcv zamierzają 


narzucić Ukrainie swego dyktato- 
ra w osobie Skoropadskiego. po- 
zostającego na żołdzie niemiec: 


ZE Z ZE Z R, 
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kim, oczekując wszystkich konse- 
kwencyj, jakie przynicsie zain- 
stalowanie na Ukrainie hitlerow- 
skiego wice - króla. 


Znaczek pamiątkowy 
zjazdu Polaków 
z zagranicy 
Z okazji zjazdu Polaków z zagra- 
niey, który rozpocznie się w stolicy 
w dniu 5 sierpnia, wypuszczóry zo- 
stał specjalny znaczek pamiątkowy. 


Znaczek ten przedstawia mapę Pol- 


ski. 


Sowiecka 


placówea handlowa 
w Wilnie 


Sowiety noszą się z zamiarem 
utworzenia filji przedstawiciel: 
stwa handlowego w Polsce na 
Kresach Wschodnich. Reprezen- 
tacja handlowa zorganizowana 
ma być w Wilnie. W związku z 
tem bawili w ost::tażch dniach w 
Wiinie urzędnicy sowieckiej mi 
sji handlowej. 


Biuro sprzedaży 
Związku izb 
Rzemieślniczych 


Związek Izb  Rzemieślnicz, -n 
Przystapił do  zorganizowarsia 
własnego biura sprzedaży. Biuro 
to czuwać będzie nad uzyskanieta 
dostaw i zamówień państwowych 
na wyroby rzemiosla, iak również 


prowadzić będzie eksport artyku- | 


łów polskich zagranicę. 


0 
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konano cesobistej rewizji i znale- 
ziono 6 litrów eteru. etylowego. 
Edribure. przesiuchany przez pro 
kuratora. przyznał się do winy i 
zeznał, że narkotyki otrzymuje 
od Moszka Dzwonkowskiego i A- 
brama Kopera (ul. Krochmalna 
16—18). Natychmiast po złożeniu 
zeznań przez Edelburga, przepro- 
wadzono rewizję w mieszkaniu 
dostawców narkotyków i znale- 
ziono pod lóżkiem  pięciolitrową 
bankę, zawierającą eter. Obu han, 
dlarzy narkotyków aresztowano. 
W toku dalszych badań ustalono, 
że otrzymywali oni eter ze składu 
aptecznego przy ui. Żelaznej 45, 
należącego do Szoela Frajdenber- 
ga, stale mieszkającego w Wą-.g 
socku, gdzie posiada aptekę. 
Skład apteczny* prowadził w jego 
zastępstwie krewny jego, 61-letni 
Mowsza Frajdenberg oraz syn je- | 
go, Albert. 

H 


W składzie aptecziym odnale-! 
ziono bogato zaopatrzoną piwn)-| 
czkę z narkotykami, głównie z e- 
terem. 


Frajdenberg pozostawał w ści- 
slem porozumieniu ż pozostałymi 
handlarzami narkotyku, którzy 
przewoził: na prowincję. sprzeda-, 
jąc go chlopom. Ustalono, że tru-t 
¿icicle zakorzenili w chłopach na- 


łóg picia eteru w tak silnym stop- 
niu, że paru z nich przekazano 


na specialna kurację. 

Czionków bandy, handlarzy 
narkotyków, osadzono w więzie-, 
niu, skąd wygla dopiero po zło- 
żeniu znacznych kaucyj pienięż- 
nych. 


Przesiedienia emerytów 


Ministerstwo Skarbu wydało roz- 
parządzenie, przyznające urzędnikom 
państwowymi, przezoszonym na emc- 
ryiurę zwrot jednorazowy kosztów 
podróży i przesiedlenia z miejsca ich 
dotychczasowego urzędowania do no- 
wych miejse zamieszkania. Urzędni- 
kom, przenoszonym na emeryture, 
zwracane będą koszty przejazdu 
własnego, żony i dzieci do lat 15. 
Pozatem przysłneiwać jim będzie pra- 
we przewiezienia na koszt skarbu 
państwa urządzenia uamowego. 

Rozporządzenie to dotyczy oczywi- 
ście tylka pierwszego przesicdienia 


się emeryta. R 


poau 


nie zabiło Ś. p. Pierackiego, to nie 
‘należy jego działaczy zamykać w 
| Berezie Kartuskiej, „Nasz Prze- 
glad“ pisze: 

„Gdyby we wszystkich dziedzinach 
t istniała absolutna wolność, możnaby ' 
było nie krępować nawet siewców 
nienawiści, bo samo społeczeństwo 
odnosiłoby się krytycznie do wszel- 
kich krańcowych teory j, jak to się 
dzieje np. w Anglji i Francji. U nas 
niestety tak nie jest“. 


W ten sposób „Nasz Prze- 
glad“ chce wprowadzić niedo- 
puszczalne „iunctim*: albo po: 
zwolić działać żydowskim komu- 
nistom narówni z patrjotycznem 
młodem pokoleniem polskiem, ' 
albo owszem, niech będzie Bere“ 
ZA, Stanowisko godne zapamięta- 
mia, * 


„Robotnik“ o obozach 
koncentracyjnych 


„Robotnik“ omawiając sytuację 
polityczna i ideową w Europie, 
zatrzymuje się nad kwestją obo- 
zów koncentracyjnych: , 

„Obozy koncentracyjne“, haniebna 
plama historji naszycn dni, będą mia- 
ły kiedyś swą literaturę, z której nie 
farba drukarska, ale krew, łzy i bez- 
miar ludzkiego cierpnienia przemó™ 
wią do sumienia szezęśliwszych po- 
; koleń. Podłość, tchórzostwo i sa- 
dyzm triumfującej bestji, która strze 
że rzekomych „interesów państwa“ 
a ofiarne bohaterstwo, wytrwanie 


i 


jśmierć mączeńska wielu tysięcy zna- 


nych i bezimiennych  „wywrotow* 
ców“ — cto główna treść tych dzie- 
jów. które mroźnym uściskiem zgro- 


zy tłumaczyć będą prawdę zmagań 
dzisiejszych. 
O „praktyce“ -obozów koncentra- 


cyjnych pisalismy już wiele razy i 
pisać będziemy niejcdnckrotnie, Bo 
nie trzeba zapominać, że te „obozy“ 
to nietylko środek walki politycznej, 
ale — w niejednym wypadku — rów» 
nież obszerne pole do wyżywania się 
rozmaitych zboczeńców i sadystów, 
którzy dowoli mogą się pastwić nad 
wyrzuconemi peza nawias prawa, 
powierzonemi ich „pieczy“ ofiarami", 


Jeszcze 


„zwijanie wachlarza” 

Dzisiejsza „Gazeta Poiska' piós 
rem p. Al. K. pisze o fermentach 
wśród młodzieży sanacyjnej. 

„sle wierząc- Piłsudskiemu, mło- 
dzież deklaruje zaufanie tylko tym, 
których przy nim widziała w chwi: 
lach najcięższych walk i wysiłków. 
Nie uznając kompromisów, przeciw- 
nie, dążąc do jasności idsolagicznej. 
pragnie ona wyraźnej sytnacji w ra- 
mach całości obozu, rządzącego Pol- 
ską. Posiada, a głosi to często nawet 
w ciężkich dla siebie chwilach, go- 
race przywiązenie i zaufanie do żoł- 
nierskiego, legjonowo - peowiackiego 
trzonu obozu. Zapatrzona w przy- 
szrość, nie chce natomiast wchodzić 
bez zastrzeżeń w ramy tego obozu w 
jego dzisiejszej postaci formalnej. 
Ponieważ jednak innej organizacji 
obozu w chwili obecnej niema, więc 
młodzież uważa za  najwłaściwsze 
zachować swa samodzielność organi- 
zacyjną. 

Kierownictwo obozu naszego staje 
przed poważnem zadaniem takiego 
rozdzielenia spraw taktycznych od 
zasadniczych, ażeby nie wystawiać 
garnących się do niego zastępów 
młcdzieży na watpliwości i wstrząsy 
wewnętrzne j na poszukiwanie dróg 
wymyksjących się z pod przemyśla- 
nego kierownictwa”. 
„Reorganizacja obozu rządowe» 


go“, wysunięta przez «Kurjer Po- 
ranny“ zyskała nowe oparcie w 


półoficjalnej „Gazecie Polskiej“. 


„AEREŃBZO 
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Wwy Malopoisce Zachodniej 


Nasilenie powodzi mija. Po 
częściowem ustąpieniu wód w do- 
linie Popradu i Dunajca można 
zaobserwować straszne  spusto” 
szenia, jakie spowodowała nieby- 
wała klęska. Ponieważ mieszkań- 
cy tamtych stron opowiadają o 
wprost katastrofalnych  rozmia- 
rach klęski i nieprawdopodob- 
nych stratach, korespondent nasz 
udał się na tereny, które woda 
dopieroco opuściłą. Niestety, 
większość pogłosek okazasa się 
dotkliwą prawdą. 


Milionowe szkody 


Z akcji dożywiania osób dotknię 
tych powodzą korzysta obecnie 
przeszło 2.000 osób. Domy objęte 
powodzią muszą być, po oczyszcza 
niu, wysuszonei zdezynfekowane, 
aby można było w nich zamiesz- 
kać. 

Oficjalnych cyfr strat dotych- 
czas nie ustalono — przypuszcza! 
na wyraża się w wielu miljonach 
złotych. Ogromne spustoszenia 
czyni jeszcze Poprad, na którym 
woda opada bardao powoli. Po- 
prad zniósł z Czechosłowacji 
duże masy drzewa, które 
oparły się o most w Piw- 
nicznej i zerwały go. Łomnica zo- 
stała odcięta. Do tej pory brak 
wiadomości o rozmiarach szkód 
na odcinku Stary Sącz — Łącko 
— Krościenko, a to spowodu nie- 
możności nawiązania kontaktu. 

W okolicy Tarnowa sytuacja 
poprawia się. Rzeczka Wątok i 
rzeka Biała obniżyły swój poziom, 
wskutek czego Państw. Fabryka 
Związków Azotowych w Mości- 
cach, wraz z bardzo zasobnym 
magazynem, została uratowana. 
Wodociąg w Tarnowie uruchomio 
no. 


W Zgłobicach na drodze z Tar- 
nowa do Wojnicza most w dwóch 


ź kraju 


KATOWICE 

Ks. Pszczyński znów skarzy. Jak 
donosi wrocławska „,Schlesische Ztg”, 
ks. Pszczyński zwrócił się do Ligi 
Narodów z nową terminową depe- 
szą, w której skarży się na trudno- 
ści finansowe i grozi, że będzie zmu- 
szony zamknąć swoje przedsiębior- 
stwa, o ile interwencja Ligi Naro- 
dów nie poskutkuje. 
LWÓW 

Śmierć w więzieniu. W więzieniu 
karnem w Drohobyczu zmarł wezo- 
raj na udar serca 59-letni mjr. Ta: 
deusz Rylski, odsiadujący 15 lat 
więzienia za zabójstwo żony. Rylski 
do ostatniej chwili swego życia 
twierdził, że jest niewinny. 
KRAKÓW 

Zgon wiceprezydenta miasta. 
Wczoraj wieczorem zmarł w wieku 
lat 64 wiceprezydent m. Krakowa, 
dr. Landau. 


KALISZ À 

Napaść na l4-letnią dziewczynkę. 
Na 14-letnią Janinę  Drelichowską, 
służącą ze wsi Rogal, gm. Koźminek, 
wratającą drogą do domu, napadł 
17-letni Czesław Ziółkowski, usiłu- 
jąc ją zniewolić. Na wszczęty przez 
Drelichowską krzyk nadbiegli prze- 
chodnie, co widząc napastnik, rzucił 
się do ucieczki. O napaści zawiado- 
miona została policja, która zajęła 
się młodym zwyrcdnialcem. 

Pożar we wst Stobno. We wsi 
Stobno, gm. Żydów, w zagrodzie 
Leona Marciniaka wybuchł pożar. 
Spłonął dom mieszkalny różne 
sprzęty, wartości 800 zł 
RADOM 

Pod kołami pociągu. W dyrekcji 
radomskiej dostał się pod pociąg Nr. 
017 jakiś mężczyzna lat około 21. 
Śmierć nastąpiła natychmiast, ponie- 


OBIADY 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
MARJA MACHYNIA — ŻÓRAWIA 45 


i 
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CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 
CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 
NIE PRZERAŻA CIĘ ODLEGŁOŚĆ 
SAMOLOTEM— 


miejscach skręcony jest częścio- 
wo przerwany. Woda w dalszym 
ciągu niesie olbrzymie masy po 
wyrywanych drzwi i okien, poła- 
mane słupy telegraficzne, pozry- 
wane płoty i przedmioty codzien- 
nego użytku. 

Ludzie obdarci, zabłoceni z tępą 


wczoraj, opadając od rannych go 
gzin, osiągnęła o godz. 12 w po- 
łudnie stan 2.80 m. Groźba zale- 
wu niżej położonych dzielnic Kra 
kowa minęła ostatecznie. Wszyst- 
kie zarządzenia ochronne, które 
na terenie Krakowa obowiązywa- 
ły od poniedziałku, zostały odwo- 


rozpaczą w oczach, kryją się oko į łane. Oddziały wojskowe i cywil- 


ło zniszczonych domów. Zbiory 
zupełnie przepad!y. Budynki zniszi 
czone, niema nawet słomy do spa- 
nia. 


— Tu stał dom, tu zaś stodoła, 
tam obora... Ano, ostaliśmy dzia- 
dami — mówi jeden z gospoda- 
rzy, który przed powodzią zali- 
czał się do zamożniejszych we 
wsi. 


W dolinie Duna'ca 

Dookoła rozrzucona padlina po- 
topionego inwentarza. Chiopi 
obdzierają zwierzęta ze skóry. 
Aby usunąć leżącą na polach pa- 
dlinę, zmobilizowano specjalne 
kadry bezrobotnych, którzy zako- 
pują je w dołach i zasypują wap- 
nem dla uniknięcia zarazy. Na po 
lach kopy zamulonego zboża, któ- 
te, zatrzymując się na drzewach 
przydrożnych, tworzą ogromne za 
tory. 

Pokazują nam miejsce niezwyk- 
le tragicznego wypadku. Z prą- 
dem plynął cały dom pokryty da- 
chówką. Na dachu siedziały trzy 
osoby, wołając o ratunek..W pew- 
nej chwili dom uderzył o przy- 
drożną wierzbę. Dach się załamał. 
Ludzie wpadli do środka i w tym 
momencie rozbity budynek wraz z 
nimi zniknął w falach wody. 


w Krakowskiem 


W Krakowie sytuacja uległa | 
znacznej poprawie. Woda na Wi- 
śle, która jeszcze ubiegłej nocy 
utrzymywała się na poziomie 
2.39 m. ponad stan normalny, 


WSZĘDZIE BLISKO! 


waż koła pociągu przecięły nieszczę- 
śliwego na połowę. Po zabezpiecze- 
niu zwłok policja prowadzi docho- 
dzenia w celu ustalenia nazwiska 
denata, oraz zbadania, czy zachodzi 
tu samobójstwo, czy też nieszczęśli- 
wy wypadek, 


KALISZ 


Trzy zamachy samobójcze. 37-let- 
ni Henryk Biedak, zamieszkały przy 
ul. Garncarskicj 8, pozbawił się ży- 
cia przez wypicie większej iłości e- 
sencji octowej. Gdy fakt ten spo- 
strzeżono, Biedak już xie dawał o- 
znak życia. Przyczyna narazie nie- 
znana. 

Zamieszkała przy ul. Złotej 1 Šte- 
fanja Gutrychówna, służąca, odkrę- 
cila kurek od gazu świetlnego, chcąc 
w ten sposób pozbawić się życia. Na 
szczęście ulatniający się gaz poczn- 
li domownicy i dzięki temu udało się 
uratować Gutrychównę od niechyb- 
nej Śmierci, umieszczając desperat- 
kę w szpitalu św. Trójcy. 

Helena Borowska, zamieszkała 
przy ul. Rypinek 18, usiłowała po- 
pcinić samobójstwo przez użycie 
kwasu solnego. Udzielona natyeh- 
miastowa pomoc w szpitalu św. 
Trójcy wróży utrzymanie desperatki 
przy życiu. W obydwu wypadkach 
przyczyną samobójstwa — zawie- 
dziona miłość. 

Nagły zgon chłopca. 15-letni Wac- 
ław Sobczak, zam. przy ul. Piasko- 
wej 13, zasłabł nagle w domu i po 
przewiezieniu go do “szpitala, zmarł. 


nh ZZOZ aiaa aaam - 


Śmierć od pioruna. W czasie sza- 
lcjącej burzy nad pow. wieluńskim, 
od uderzenia pioruna we wsi Pie 
chów, gm. Starzenice, zostali śmier- 
telnie porażeni dwaj chłopcy 16 i 17 
lat mający, których, mimo natych- 
miastowej pomocy, nie zdołano przy- 
wrócić do życia. Od tegoż pioruna 
spłonął dom mieszkalny, chlewy 1 
kilka prosiąt, własność gospodarza 
Podymy, ojca 16-letniczo chłopca. 
który, zginął tragicznie. 


NZ ZZ TE. 


ne, biorące udział w akcji obron- 
nej, zostały już częściowo skiero- 


|wane w dół Wisły, przedewszyst- 


kie w kierunku Mielca, Zawicho- 
sta oraz na inne tereny zagrożo- 
ne w województwie kieleckiem. Po 
goda ustaliła isę zupełnie. 


Powiatowe komitety niesienia 
pomocy ludności dotkniętej klę 
ską rozdają między powodzian 
żywność, a kilkanaście samolo- 
tów wojskowych z 2 p. lotniczego 
w Krakowie utrzymuje łączność 
z miejscowościami jeszcze zagro- 
żonemi, zaopatrując je w żyw- 
ność, lekarstwa i pocztę. 


Pobieżny szacunek szkód “no- 
wodowanych katastrofą powodzi 
na terenie województwa krakow- 
skiego określają na kilkanaście 
miljonów złotych, przyczem naj- 
większe szkody poniosło Min. Ko- 
munikacji wskutek zniszczenia 
dróg, mostów, torów i taboru ko- 
lejowego. 


W Małopolsce Wsch. 


Z Jasła donoszą, że jedna trze- 
cia część miasta została zalana. 
Gazociąg państwowy na linji Ja- 
sło — Lipniki został przerwany. 


Gradokicie i pii 


Straty są olbrzymie zarówno ma- 
terjalne, jak i ofiary w ludziach, 
ale woda już opada. 


Na terenie wojewódz'a lwow- 
skiego sytuacja bez zmian. Jesz- 
cze wczoraj w Rzeszowie spadł 
obfity deszcz, lecz później woda 
zaczęła opadać. Obecnie najbar- 
dziej zagrożone są powiaty: tar- 
nobrzeski i jarosławski, gdzie Sy- 
tuacja przedstawia się wprost 
katastrofalnie. Jeśli woda zerwie 
wały ochronne nad Trześniówką, 
zalaniu ulegnie cała północno - 
wschodnia część powiatu tarnow" 
skiego. W powiecie jarosławskim 
woda zalała około 20.000 morg 
ziemi. Szody, prowizorycr='o ob- 
liczone, wynoszą około pół miljo- 
na złotych. Wczoraj nad Jarosła- 
wiem nastąpiło oberwanie chmu- 
ry, co spowodowało zalanie ga* 
zowni i szeregu mieszkań na 
przedmieściach. Tylko natychmia 
stowy ratunek straży pożarnej 
ocalił generatory gazowni od wy- 
buchu. Po wypompowaniu wody 
gazownia jest czynna nadal. Dzi” 
o godz. 20-ej spodziewany jest 
w powiecie jarosławskim wielki 
przybór wody na Sanie. 


Nad Lwowcm przeszła wczoraj 
siina burza z piorunami. Piorun 
ucerzył znowu w to samo drzewo 
na podwórzu komendy wojewódz 
kiej P. P., gdzie przed kilkunastu 
dniami również od uderzenia pio- 
runa zginęło dwoje dzieci kemen- 
danta Strobla. Pogeda nie ustala 

é częsty deszcz. , 


się — dość 


w województwie łóczkiem 


ŁÓDŹ, 421, 7. CEA)" "Nocy 
wczorajszej nad powiatem ra- 
domszczańskim woj. łódzkiego 


przeciągnęła niezwykle gwałtow- 
na burza gradowa, która wyrzą- 
dziła znaczne szkody, niszcząc 
zpoże na pniu, jak i w kopach, 
drzewa a nawet budynki. | 

Największe straty burzą wy- 
rządziła na terenie wsi Racicho- 


wice i Woli Jedlińskiej, gdzie 
spadł grad rzadko spotyxanej 
wielkości. Słomiane strzechy do- 


mów i stodół 
mu zniszczeniu. 


uległy doszczętne-| synów Podymały. 


szych wst w gminie Sulmierzyce, 
grad zniszczył zboże na przestrze- 
ni kilkuset hektarów ziemi. Z ini- 
cjatywy władz powiatowych za- 
wiązano komitet pomocy dotknię- 
tym klęską gradobicia. Straty na 
razie oblicza się na 200 tys. zł. 
ŁÓDŹ, 21, 7. (PAT). We wsi 
Piechów pow. ' wieluńskiego w 
czasie burzy, jaka przeszła wczo- 
raj wieczorem nad okolicą, pio- 
run uderzył w zagrodę Mateusza 
Podyma. przyczem poraził dwu, 
Obaj wkrótce 
zmarli. Ogień zniszczył doszczęt- 


Również na terenie kilku dal- |nie dom mieszkalny i oborę. 


Pierwszy dzień meczu ; 
Polska — Balgja w tenisie 


Wczoraj, na korcie w parku im. 
Sobieskiego, rozpoczęło się spotkanie 
tenisowe Polska — Belgja w pierw- 
szej rundzie walk o puhar Davisa na 
rok 1935. 

Na pierwszy ogień poszło sj:otka- 
nie Hebda — Nayezt, zakodczone po 
zaciętej walce zwycięstwem Hebdy 
w czterech setach—0:6, 6:5, 6:2, 8:6. 

W pierwszym secie MHebda grał 
tak beznadziejnie, że porażka jego 
wydawała się pewna. Ten'sista bel- 
gijski, prezentujący przeminą kla- 
sę gry, w pierwszym secie wykazał 
ogromną nieust.jj: o;* i opanowa- 
nie, podczas kiedy Ilebda grał ner- 
wowo, nierówno 1 popełniał wicie 
biędów. 

Po pierwszym secie zdołał opano- 


wać się Hebda ` przejął iniejatywę 
gry w swoje rę:c. Dwa kolejne sety 
wygrywa łatwo, jak widać ze sto- 
sunku gemów. V czwartym i ostat- 
nim secie zawiązała się równa wal- 
ka, w której Hebda przechodził ko- 
lejno przez właściwe mu fazy świet- 
nych zagrań obok nagłych załamań 
i psucia łatwnych piłek. Przy stanie 
gry 5:4 Hebda miał piłkę meczową, 
której nie wykorzystał. Wreszcie Po- 
lak wygrywa set 8:6. 

W drugiem spotkaniu Tłoczyński 
wygrał dwa pierwsze sety w stosun- 
ku 6:8, 6:8. W trzecim secie przy 
stanie gry 6:6 walkę przerwano, spo 
wodu zapadających ciemności. Do- 
kończenie tego spotkania nastąpi 
dziś, w sobotę, przed grą podwójną. 


$port 


DZISIEJSZE IMPREZY SPOROWE 

Dziś będą rozegrane następują- 
ce imprezy sportcwe: 

Na boiskach WLTK o godz. l6-ej, 
drugi dzień meczu Polska — Belgja. 
Walczą Lacroix — Borman i Tłoczyń 
ski — P> 

Na boisku Legji o g. 16,80 mecz 
lekkoatletyczny ZASS — Legja. 

Na strzelnicach d. c. a 
Zawodów Strzeleckich. 

W Poznaniu pierwszy etap 1% 
gu kolarskiego dookoła ziemi Wielko- 
polskiej . Poznań — Kościan i mecz 
pomiędzy wiedeńską Austrją a repre 
zenti miasta. 

w akowie mecz waterpolo o mi- 
strzostwo Polski AZS — Cracovia. 

W Bydgoszczy pierwszy dzień wio- 
ślarskich mistrzów Polski. 

W Rvdze pierwszy dzień trójmeczu 
'ekkoatletycznego Polska — Łotwa — 
Estonja. 


Kolarsiwo 


OLECKI MISTRZEM POLSKI 

We czwartek w nocy zarząd Pol. 
Zw. Tow. Kolarsk:ch powział ostatecz 
ną decyzję w sprawie klasyfikacji 
zawodników w odbytych ub. niedzieli 
szosowych mistrzostwach | Polski w 
Katowicach. 


Przedewszystkiem cofnięto dyskwa 
lifikację Oleckiego i przyznano temu 
zawodnikowi pierwsze miejsce i ty- 
tuł mistrza Polski. Co do dalszych 
miejsc sklasyfikowane zawodników 
na podstawie fotografji, przytem kla- 
syfikacja ta wynadła następująco: 

2) Kiełbasa, 3) Popończyk, 4) Ur- 
baniak, 5) Michalak, na szóstem miej 
scu sklasvfikowano pozostałych za- 
wodników, którzy w liczbie ponad 
dwudziestu jedną grupą przekroczyli 
metę. 


wioślarstwo 


WIOŚLARSKIE MISTRZOSTWO 
POLSKI 


Dziś, na torze regatowym w Byd- 
goszczy roznorzvncią się dwudn'owe 
zawody  wioślarskie o mistrzostwo 
Polski. 

Godzi się nadmienić, że w r. b. bar 
dzo licznie obsadzone zostały biegi 
w II klasie oraz biegi nowicjuszów i 
młodszych. Świadczy to korzystnie 
o roznedzie narybku w'oślr-kiago, 

Znakomicie zapowiadają się w te- 
gorocziiwch mistrzostwach osady Byd 
goska T. W.. natomiast wioślarze Po- 
znańskie 04 wykaązuja spadek firmy, 
podobnie jak — osady warszawskie. 


ABC Nr. 199 = 


Kradzież świetokradzka 


w kościele św. Mikołaja w Kaliszu 


KALISZ, 21.7 
z 18 na 10 b. m. dokonano kra- 
dzieży świętokradzkiej w kościele 
św. Mikołaja w Kaliszu. Złoczyńca, 
dostawszy się za dnia na wieżę ko- 
ścielną, przesiedział tam aż do za- 
wknięcia kościoła, poczem rozpoczął 
plondrować w kościele. Uciął kilka 
metrów sznura od dzwonu z wieży, 
prawdopodobuie w celu opuszczenia 
się na nim po dokonaniu kradzieży, 
lecz planu tego zaniechał, znalazł- 
szy dla siebie lepszy, wygodniejszy 
odwrót, przez zakrystję, gdzie otwo- 
rzywszy drzwi, uszkodził zamek. 

Złodziej przyniósł z sobą duży pęk 
kluczy, któremi otworzył pięć pu- 
szek, zabierając z nich 109 zł. Na- 
stępnie rozpoczął rabunek ołtarzy 
bocznych, gdzie ściągnął zegarek 
srebrny oksydowany, pierścionek zło- 
ty i moedaljonik. Prawdopodobnie 
rabowałby więcej, lecz spłoszyła go 
kłótnia, wywołana na ulicy przez m?- 
ty społeczne. Speszony już, począł 
pakować w płaszcz swój zrabowane 
rzeczy i przez okno od zakrystji wy- 
rzucił na ogrójece owiązaną uciętym 
sznurem paczkę, zamierzając tą sa- 


RABKA, 21,7. (tel. wł.). We 
czwartek wylądował w okolicy 
Rabki balon kulisty ze słynnymi 
lotnikami kpt. Hynkiem i por. Bu- 
rzyńskim, zdobywcami  puharu 
Gordon - Benneta. 


Około godz. 18-ej ukazał się nad 
lasami Wielkiego Lubonia ba- 
lon kulisty i siadł na ziemi. Zda- 
leka wyglądało to, jakby balon 
osiadł na drzewach, to też natych- 
miast z Rabki na samochodach 
wyruszono lotnikom na pomoc. 
Na miejscu okazało się, że balon 
opadł na polanie bez szwanku. Ba 
lon rozebrano i odwieziono na sta 
cję kolejową do Chabówki. 
lotnicy odbywali jeden ze swoich 
lotów treningowych, ponieważ bę 
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Obaj. 


(tel. wł.). W nocy | mą drogą wyjść. 


Szczęście chciało, że wywołana na 
ulicy awantura obndziłą mieszkań- 
ców pobliskiego domu przy ulicy 
Szklarskiej. Jedna z lokatorek, wyj- 
rzawszy oknem, usłyszała jakiś stuk 
przy kościele. Zaintrygowana, pomi- 
mo zmroku (była godzina druga w 
nocy), wytężyła wzrok w kierunku 
ogrójca i po chwili zobaczyła jakie- 
goś człowieka, wyskakującego ok- 
nem z zakrystji. Wszczęła natych- 
miast krzyk, a mąż jej, wyleciaw- 
szy na ulicę, począł gonić święto- 
kradcę. Ten ostatni, spłoszony po- 
Ścigiem, przeskoczył parkan od uli- 
cy Grodzkiej i puścił się w stronę 
plscu Dekerta. 

Paczkę ze skradzionemi rzeczami 
złoczyńca porzucił na ogrójcu, rabu- 
jąc jedynie wota wyżej wyszczepól- 
nione. Uciekając bocznemi, uliczka- 
mi, zoczywszy przytem posterunko- 
wego, świętokradca zmylił ślad i 
przepadł, znikając z oczu pościgu. 
Wszelako przyprowadzony pies po- 
licyjny naprowadził na trop i jest 
nadzieja, że złoczyńca nie ujdzie rę- 
ki sprawiedliwości. 


Balon Hynka i Burzyńskiego 
w Rabce 


dą w tym roku we wrześniu bro 
nić tytułu zwycięzców. 

W piątek rano o godz. 10.30 lot- 
nicy wyjechali do Warszawy. Na 
odjezdnem lotnicy oświadczyli, że 
wystartowali z Warszawy przy b. 
słabym wietrze, wynoszącym 
15 — 20 km. na godzinę. Warunki 
atmosferyczne były bardzo dobre. 
Przeciętna wysokość wynosiła 
spoczątku 2.000 metrów, a następ 
nie 5000 metrów. Pomimo tak 
znacznej wysokości, lotnicy nie u- 
żywali wcale tlenu, to też po wylą 
dowaniu byli mocno znużeni. Po- 
nieważ wiatr gnał balon w stronę 
Zakopanego, przeto lotnicy spowo 
du powodzi postanowili wylądo- 
wać, co zresztą b. gładko im się 
udało pod Rabką. 


Nowa sprawa Ciunkiewiczowej 


Wykryła rzekomych złodziejów swych klejnotów 


KRAKÓW, 20. 7. (Tel. wł.). — 
Dziś do Sądu Okregowego w Kra 
kowie wpłynął akt oskarżenia 
przeciw Marji Ciunkiewiczowej. 
Jest ona oskarżona o usiłowanie 
wprowadzenia władzy w bląd 
przy współudziale trzech wspól- 
ników, z którymi , razem miała 
zainscenizować nową aferę oszu- 
kańczą. 

Atera ta polegała na tem, iż 
trzech mężczyzn zgłosiło się dc 
policji w Krakowie, podając, że 


są sprawcami kradzieży w miesz- 
kaniu Ciunkiewiczowej i że za- 
brali jej miljonowej wartości 
rzeczy z Grand Hotelu w Krak 
wie. 


W dniu jutrzejszym Ciunkiewi 
czowa przewieziona będzie z Wej 
herowa do Krakowa i tu, w wię- 
zieniu św. Michała, doręczony jej 
będzie akt oskarżenia. Rozprawa 
odbędzie się w najbliższych ty- 
godniach. 


Trup miolego chłopca 


znaleziono w zbożu 


Łódź, 21.7. (tel. wł.). Jak dono- 
siliśmy przed kilku tygodniami 
zaginął w tajemniczy sposób 15 
letni Józef :Chudobiński, uczeń 
szkoły powszechnej, ziemieszkały 
w Zgierzu. Policja mimo energicz- 
nych poszukiwań, nie mogła na- 
trafić na ślad zaginionego. Dopie 
ro we czwartek gospodarz Ste- 
fan Krupiński, ze wsi Pastowiec 
w pow. łódzkim, kosząc żyto, zna- 
lazł zwłoki w stanie daleko posu- 
niętego rozkładu. Głowa była od- 
cięta od tułowia i leżała o kilka 


metrów dalej w zbożu. Przybyła 
na miejsce straszliwego odkrycia 
policja i ustaliła, że zamordowa- 
nym jest zaginiony Józef Chudo- 
biński, którego ostatni raz widzia 
no w chwili, kiedy dwu niezna- 
nym osobnikom wskazywał drogę 
do Lućmierza. Następnie Chudo- 
biński podążył z nieznajomymi 
mężczyznami w stronę szosy, pro- 
wadzącej do Lućmierza i od tej 
chwili zginął. Policja wszczęła e- 
nergiczne Śledztwo w celu odkry-, 
cia sprawców straszliwego mor- 
du. 


Olbrzymi pożar cegielni 


w Katowicach 


KATOWICE, 
Mieszkańców 
zrana obudził ze snu przeciągły 
ryk syren fabrycznych ze wszyst- 
kich fabryk. Okazało się, że pali 
się wielka cegielnia  Griinfelda, 
położona na peryferjach  połud- 
niowej części miasta. ' 

Pożar wybuchł w suszarni i z 
błyskawiczną szybkością objął za 
budowania cegielni, które stanę- 
ły w morzu płomieni. Przybyłe na 
miejsce straże pożarne z Kato- 
wie i okolic przystąpiły niezwłocz 
nie do akcji ratunkowej. Kotłow- 
nie i część stolarni uratowano. 

Olbrzymie tłumy publiczności 
obserwowały pożar. Płomienie do 
chodziły do wysokości 30 me- 
trów. W dalszej akcji ratunko- 
wej zapobieżono pożarowi kolo- 
nji robotniczej. Na miejsce poża- 
ru przybył oddział policji konnej 


21. 7. (tel. wł.). 


Katowice w piątek |ku. 


i pieszej, który pilnował porząd: 
Ponadto przybyli zastępca 
naczelnika, nadkomisarz  Baliń- 
ski, podinspektor Staczyk i komi- 
sarz Brodniewicz. Straty wyrzą- 
dzone przez pożar wynoszą okoła 
miljona franków szwajcarskich. 
Cegielnia była ubezpieczona na 
1.700.000 franków szwajcar- 
skich. 


Około 100 robotników zajętych 
w cegielni straciło pracę. W cza- 
sie akcji ratunkowej kilka osób 
zostało lekko poparzonych, 19-iet 
ni robotnik, Wilhelm Nowak, od- 
niósł bardzo ciężkie poparzenie 
całego ciała, toteż w stanie cięż- 
kim przewieziono go do szpitala 
w Katowicach. 


Policja prowadzi energiczne 
śledztwo w celu ustalenia przy- 
czyny pożaru- 


== Nr. 199 ABC 
Walka z kryzysem 


Zniżka cen_ 
Agencja „Iskra“ ogłosiła dzi- 


Wprowadzona dzięki reorgani- 
zacji sprzedaży zelaza na rynku 
wewnętrznym zniżka cen żelaza 
objęła cały kraj w granicach kil- 
ku procent, przyczem dla ziem 
wschodnich poza tą generalną ob- 
niżką, sięgającą przeciętnie 5 
proc., zastosowano ulgowe ceny. 
niższe o 10 zł. na jednej tonie 
żelaza od zasadniczego cennika 
syndykackiego. 

Wprowadzona została zniżka 
cen żarówek, o czem donosiliśmy 
wczoraj. 


Zwrócić też należy uwagę na 
nowowprowadzoną zniżkę cen 
nawozów sztucznych, która obni- 
żyła ceny tych nawozów w sprze- 
dażnym sezonie jesiennym r. b 
Cena za 1 kg. czystego azotu w 
22 proc. azotniaku od marca do 
cezrwca r. b. wynosiła 1.54 zł, a 
obecnie, a więc od lipca do paž- 
dziernika r. b., czyli w jesiennym 


siaj komunikat w sprawie akcji 
sezonie sprażdnym, wynosi 1.25 
zł. 


zniżki cen. Poza uwagą wstępna 
o nieścisłościach prasy, „mają- 
cych prawdopodobnie swe źródło 
w nierozumieniu metod tej ak- 
cji“, treść komunikatu brzmi na- 
stępująco: 

Podkreślić też należy dalszą ; 
niżkę cen papieru. „Centropa: | 
pier“ zadeklarował w tych 
dniach wobec Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, że po rewizji 
swoich kosztów produkcji, wpro- 
wadza nową zniżkę cen w wyso- 
kości: 5 proc. na papiery rota- 


cyjne, 8 proc. na papiery druko- 
we, 5 proc. do 7 proc. na inne gs- 


tunki papierów. 

Fakty, które agencja „Iskra“ 
podaje oficjalnie do wiadomości 
są niewątpliwie objawem p^- 
myślnym. Temniemniej przekona. 
nie o roli jaką zniżka cen ar: 
tykułów przemysłowych odegrać 
powinna w generalnym planie go- 
spodarczym polityki deflacyjnej, 
zmierzającym do ustalenia 
nowej równowagi na odpowiednia 
„niższym“ poziomie cen, nie stof 
dotąd w poważnym stosunku do 
osiągniętych wyników. Oczywiś- 
cie jest rzeczą jasną, że realiza. 
cja konsekwentna planu deflacyj- 
nego wiąże się z dużemi trudno- 
ściami. Właśnie jednak ich sku- 
tecznego przełamania oczekiwać 
ma prawo społeczeństwo od tych, 
którzy faktycznie wzięli wszystko 
na własną odpowiedzialność. 


BĘ 


I dlatego „niezrozumienie me- 
tod akcji zniżki cen“ tłumaczyć 
by się mogło, jeśli o nas chodzi, 
zastrzeżeniem co do zakresu i 
tempa tejże akcji. W. D. 


Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


Pear! $. Buck 


Rozdroża 


Polityka gospodarcza Niemiec 
hitlerowskich. stanowi, obok poli- 
tyki Roosevelta, największe i naj- 
bardziej śmiałe eksperymentowa- 
nie polityczno-gospodarcze w okre 
sie powojennym. Zwłaszcza jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że z tem 
tksperymentowaniem wiąże się 
byt materjalny 60 miljonowego 
narodu. 


W porównaniu z polityką go- 
spodarczą innych krajów, idą- 
cych po linji raczej detensywno- 
deflacyjnej, rząd hitlerowski, po- 
wodowany względami wewnętrz- 
no - politycznemi poszedł, jak wia 
domo, po linji ofensywy, wysu- 
wając na czoło zagadnień spra- 
wę radykalnego rozwiązania bez- 
robocia, które tam przybrało roz- 
miary prawdziwej katastrofy eko 
nomicznej i socjalnej. Jako kon- 
sekwencja walki z bezrobociem 
powstał plan  „nakręcania kon- 
junktury”, wielkiego ożywienia 
produkcji i ogromnych robót pu- 
blicznych, pian, który obecnie 
załamuje się na skutek niebez- 
piecznych dla Niemiec przemian 
w zakresie handlu zagranicznego 
i związanego z tem kryzysu mo- 
netarnego. 


Cechą charakterystyczną ak- 
tualnej polityki Niemiec jest ry- 
zyko, wystawienie zobowiązań 
bez realnego, wyobrażenia przysz- 
łości i warunków spłaty. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie progra- 
mu robót publicznych. Przewidu- 


je on wydatki, przekraczające 
5 i pół miljarda RM. Otwarte 


kredyty sięgają zgórą 3 miljar- 
dów RM., efektywne wypłaty 
przekroczyły już kwotę 2 miljar- 
dów. Mechanizm uruchomienia 
ogromnych środków jest niezmier 
nie skomplikowany i wart, jako 
temat, specjalnego opracowania. 
W każdym razie dowodzi ogrom- 
nej pomysłowości i dużego wysił- 


inkaso 
w złotych 


Urzędy i agencje pocztowe zwra- 
cały ostatnio bez wykonania zloce- 
nia, zawierające weksle, przezna- 
czone do inkasa lub protestu, u o- 
piewające na walutę złotych w zło- 
cie. W związku z tem dowiadujemy 
się, że Ministerstwo Poczt i Tele- 
gralów wydało zarządzenie, wyjaś- 
niające, iż przepisy o zleceniach 
pocztowych nie zawierają ograniczeń 
w stosunku do weksli, wystawionych 
w złolych w złocie. Wobec tego 
weksle tego rodzaju, nadesłane w li- 
stach zleeeniowych, należy inkaso- 
wać, a w razie niezapłacenia, prote- 
stować bez żadnych przeszkód. Tuka- 
sowanie należności na podstawie ta- 
kich weksli uskuteczniane ma być w 
złotych obiegowych, jako równych 
złotym w złocie. Tylko w tych wy- 
padkach, gdy na wekslu, wystawio- 
nym w złotych w złocie, lub w zle- 
ceniu nadawca zastrzegł sobie, aby 
wierzytelność płatna była efektywnie 


SPRAWY 


ku myśli organizacyjnej. Opiera 
się ten system na bonach skarbo- 
wych i wekslach pracy, które 
przyjęte przez rynek finansowy i 
banki uderzą po pewnym czasie 
w Bank Rzeszy i zaciążą na przy- 
szłych budżetach. Sytuację pogar 
gza okoliczność, że w latach 1932 
— 33 państwo zaciągnęło szereg 
zobowiązań, których obsługa roz- 
poczyna się O w roku py 


Instytut Badania Konjunktur Go- 
spodarczych i Cen ukończył prowa- 
dzone od dłuższego czasu badania 
nad wielkością i podziałem dochodu 
społecznego w Polsce i opublikował 
ich wyniki w trzytomowem wydaw- 
nictwie p. t. „Badania nad docho- 
dem społecznym w Polsce". Bada- 
nia objęły okres dość odległy — rok 
1929; uzyskanie świeższych danych 
leży w programie dalszych prac In- 
stytutu. Jeśli jednak idzie o struk- 
turę dochodu społecznego i system 
jego podziału, dane nie utraciły ak- 
tualności i dają syntetyczny obtaz 
struktury gospodarczej kraju. Wnio- 
ski z badań w tym zakresie przed- 
stawiają się w najogólniejszym za- | 
rysie w sposób następujący: 

Można rozróżnić dochody, przes 
chodzące przez rynek, oraz dochód 
naturalny, otrzymywany i konsunto- 
wany we własnem gospodarstwie. W 
krajach uprzemysłowionych udział 
dochodu naturalnego będzie oczywi- 
ście mniejszy, niź w krajach rolni- 
czych W Polsce, ze względu na du- 
ży udział w spożyciu rolników arty- 
kułów własuej produkcji, na ogólną 
sumę dochodu społecznego, rynkowe- 
go i naturalnego, w 1929 r. 
miljardów zł, na dochód naturalny 
przypada aż 8 miljardów. 

Mimo rolniczego charakteru kraju, 
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weksii | 


w złocie | 


złotiemi monetami polskiemi — zle- 
cenia natychmiast zwracane będa ng- 
dawcy bez wykonania. l 


Ustawa o obrocie 
produktami 
przemysłowemi 
w Niemczech 


Jak wiadomo, ustawa z dn. 22 mar- 
ca 1934 r. upoważnia niemieckiego 
ministra gospodarki do tworzenia spe 
cjalnych urzędów kontroli obrotu 
surowcami i półfabrykatami. Obecnie 
jednak rząd niemiecki uznał za wska- 
zane rozszerzyć pojęcie  półfabryka- 
tów, których obrót ma być w spe- 
cjalny sposób regulowany i postano- 
wił rozciągnąć pełnomocnictwa Mi- 
nistra Gospodarki również na wszel- 
kie produkty przemysłowe. 


wyglądało to jak klejnot, zawieszony na srebrnym łań- 
cuchu. Z największym tedy pośpiechem 
Tygrys gońców do tego miasta, przez tysiąc ludzi strze: 
żonego, i kazał oznajmić wodzowi, co niem rządził, że on, 


w Polsce 


wysłał Wang 


GOSPODARCZE 


cym, co oczywiście odpowiednio 
zwiększy deficyt budżetowy. 

Jak pogodzić tę politykę wiel- 
kich inwestycyj, nadzwyczajnych 
wydatków, chociażby opartyca 
chwilowo na kredycie, z niemniej 
śmiałą politykę obniżenia obcią- 
żeń podatkowych i innych, na ja- 

ką Niemcy równocześnie z pro- 
gramem robót publicznych wkro- 
wj Ay ają q sa rządo- 


ieczny 


udział wsi w dochodzie, przechodzą- 
tym przez rynek, był bardzo niewiel- 
ki. Dochód wsi, wydawany na arty- 
kuły konsumeyjne, wynosił 2,8 mil- 
jardów, przy ogólnych wydatkach 
konsumcyjnych 15,3 miljarda, a po 
odjęciu wydatków na żywność — 11 
miljardów, stanowił więc około 25 
proe. dochodów, wydawanych na za- 
kup dóbr konsumcyjnych, nie licząc 
żywności. 

Interesujące są dane, charaktery- 
zujące rozpiętość stopy życiowej po- 
szczególnych grup ludności. Prze- 
ciętne miesięczne wydatki konsum- 
cyjne czteroosobowej rodziny, utrzy- 
mująccj się z te zw. „zysków“ oraz 
wolnych zawodów, wynosiły 1300 zł., 
rodziny pracownika umysłowego -- 
640 zł, rodziny drobnomieszczań- 
skiej — 345 zł., robotniczej — 265 
zł, włościańskiej — 175 zł. 

Polska jest krajem głównie rolni- 
czym, ludność przemystowo-miejska 
zaś posiada w dużym stopniu cha- 
takter  drobnomieszczański, przy- 
czem stopa życiowa drobnego mic- 
szezaństwa stoi na poziomie nie o 
wiełe wyższym, niż stopa życiowa 
robotników przemysłowych. Z ogól- 
nej sumy dochodów, jeżeli odcjnne- 
my dochody rolników — około 15 
miijardów -~ 8 i pół miljarda przy- 
pada na drobne mieszczaństwo. 

W dochodach z pracy najemnej u- 
derza wielki udział sum, wypłaca- 
nych przez państwo oraz inne ciała 
publiczne: jedna trzecia dochodów 
pracowników najemnych (jeżeli po- 
miniemy robotników rolnych), a po- 
łowa ogólnej sumy zarobków pracow- 
ników umysłowych, jest wypłacana 
przez państwo i inne ciała publiczne. 

Dochód bywa wydatkowany albo 


nu zakup dóbr i usług konsunicyj- 


uych, albo na inwestycje. Badanie 
dochodu społecznego umożliwia obli- 
czenie istnicjącej proporcji między 
dochodem, wydawanym  konsunicyj- 
mie a akumulacją kapitału, czyli tą 
częścią dochodu, która jest przezna- 
czona na inwestycje, 

Badania Instytutu wykazały, iż z 
ogólnej sumy kapitału zakumułowa- 
nego jedynie niewicłka część (ok. 
300 milj. zł.) przypada na akumata- 
cję prywatną ludności, otrzymującej 
dochody z „zysków“, natomiast nic- 
porównanie większą rolę gra akumn- 
łacja państwa i ciał publicznych, 
wynoszące 1,4 miljardów zł. Akumu- 
lacja kapitału zagranicznego wynio- 
sła również więcej, niż akumulacja 
ludności, żyjącej z „zysków — mia- 
nowicie 400 milj. zł. 


i gospodarczej Niemiec 


wi niemieckiemu ożywienie 
produkcji i życia pra Vrs 
wogóle także w sposób naturalny, 
wedlug tradycyjnych recept, opar 
tych o doświadczenie, a nie tylko 
przez politykę „nakręcania kon- 
junktury”. Wszytko to zrozumia- 
te: wydaje się jednak, że równo 
ległość obu tych procesów bu- 
dzić może poważne obawy, co do 
praktycznych efektów podobnej 
polityki. Zakres ulg od ciężarów 
publicznych reżimu hitlerowskie- 
go jest bardzo szeroki. W odróż- 
| nieniu od posunięć poprzednich 
rządów drugiej Rzeszy, które mia 
ly na celu ożywienie pewnych ga- 
ięzi przemysłu « oraz rolnictwa 
jako całości, rząd hitlerowski 
przeszedł po linji szeregu dal- 
szych odciążeń, ustalonych z 
punktu widzenia bardziej spc- 
łecznej natury. Wobec tego, że 
cały ten system zmniejszania cię- 
żarów publicznych nie był po- 
przedzony, jakby to mieć winno 
miejsce w „normalnych warun- 
kach., przez osiągnięcie z sposób 
trwały równewagi budżetowej, 
traktować go należy jako pewne- 
go rodzaju spekulację na popra- 
wę gospodarczą kraju, która, 
rzecz prosta, może nie nastąpić. 


l 

Zastrzeżeniom tym dał w sw^- 
im czasie wyraz sam minister fi- 
nansów Rzeszy hr. v. Krosick, 
który omawiając sprawę redukcyj 
prawno - publicznych, oświadczył, 
lže polityka finansowa rządu wte- 
dy osiągnie pełny sukces, o ile od 
powiednio zmniejszone zostaną 
wydatki budżetowe i o ile krótko- 
terminowe zobowiązania kredyto- 
we, związane z uruchomieniem 
robót publicznych, przestaną 
wzrastać. Chwiła obecna zdaje 
się zaprzeczać owej oficjalnej 
enuncjacji w tym sensie, że robo- 
ty publiczne coraz większe środki 
pochłaniają, wbrew pierwotnym 
zamierzeniom rządu. 

Ponieważ wszystkie te zagadnie 
nia w taki czy inny sposób wią- 
ża się z problemem marki niemiec 
kiej, uznać trzeba jej sytuację za 
wyjątkowo paradoksalną. 

S. 


Przemysł naftowy 


Sytuacja przemysłu naftowego w 
czerwcu r. b. przedstawiała się wed- 
ług danych prowizorycznyca nastę- 
pująco (w ceysternach) : Wydobycie 
wyniosło 4342 (w maju 4855). W ra- 
£incrjach przerobiono ropy 4286 (w 
maju 4208), wytworzono produktów 
naftowych ogółem 3868 .(3565), w 
tem: benzyny 761, nafty 1454, ole- 
jów gaz. i opał. 674,01, smar. 625, 
parafiny 248, innych prod. natt. 
158. Wysłan» do spożycia w kraju 
2085 (w maju 1900), w tem: ben- 
zyny 592, nafty 451, ol. gaz. i opał. 

422,01, smar. 806, parafiny 57, in- 
nych prod. naft. 227. Wysłano na 
eksport 1304 (w maju 12347), w tem: 
benzyny 548, nafty 126, ol. gaz. i 
opał. 255, ol. smar. 154, parafiny 
T2. Jev 


124, innych prod. naft. 


tedy do swych ludzi i 
grad pocisków posypał 
miejskich. Wang Tygr 


ne nad drugiemi, jak łuski na grzbiecie ryby. Zeszedł 
powiódl ich przez fosy, ale nagle 


się na nich z wysokich murów 
ys musiał się cofnąć i czekać. 


SYNO 


Powieść 


— Widzę, że macie piękne sklepy, z oliwą i ze zbo- 
Żem, z jedwabiami i suknem, i widzę też, jak pięknie 
jesteście ubrani i jak porządnie mieszkacie. Czemuż ro- 
bicie swemu miastu opinję małej, nędznej dziury? 
Wstyd sobie samym przynosicie. 

W taki sposób zniewalał ich i uzyskiwał wyższą su- 
mę. Nigdy, jak to czynią inni, nie groził im, że wypu- 
ści żołnierzy na miasto, jeżeli nie dostanie tyle i tyle. 
Stosował tylko uczciwe środki, bo mawiał zawsze, że i ci 
ludzie też żyć muszą i że nie wolno żądać od nich wię- 
cej, niż dać są w stanie. Uprzejmość jego wydawała 
wreszcie owoce: dostawał czego żądał, a kupcy byli ra- 
dzi, że tak łatwo pozbyli się i jego, i jego hordy. 

Wang Tygrys prowadził swoich ludzi na południowy 
wschód, w kierunku morza, a za każdym razem, gdy się 
zatrzymał w jakiemś mieście, dostawał odpowiednią su- 
mę pieniędzy od kupców i o świcie szedł dalej, ku ogól- 
nemu zadowoleniu. Ale w ubogich siołach albo małych 
wioskach Wang Tygrys nic nie żądał, chyba trochę żyw- 
ności. 

W ten sposób prowadził swoich ludzi przez siedem 
dni i nocy. Miał już trochę więcej pieniędzy, niż gdy wy- 
ruszał. Żołnierze trzymali się doskonale, byli dobrze 
odżywieni i pełni nadziei. Armja Wanga znajdowała się 


już dzień drogi od owego miasta, które zamierzał zdobyć. 


Wjechał więc Wang na niskie wzgórze, skad mógł je 
zobaczyć. Ujrzał je ukryte w zieleni, otoczone murami 
jak skarb. Serce Wanga Tygrysa zadrżało z radości. 
Miasto było piękne, a klimat łagodny. Mówiono mu, że 
południowa brama miasta wychodzi na rzekę, tak iż 


Wang Tygrys zeszedł z północy, aby wyzwolić lud z nie- 
woli, a jeśli rozbójnik nie zechce usunąć się za żadną 
cenę, to Wang Tygrys będzie musiał wkroczyć do mia- 
sta ze swą wielotysięczną armją. 

Otóż zdarzyło się, że pan tej miejscowości był sta- 
rym rozbójnikiem, a wyglądał tak ohydnie, że ludzie da- 
li mu przydomek strasznego czarnego bożka Lin 
Bramna. który pełni wartę u wrót świątyń. Wysłuchuw- 
szy raportu emisarjusza, wpadł w gniew i przez chwilę 
wrzeszczał i ryczał, wreszcie przemówił spokojniej: 


— [Idźcie precz i powiedzcie swemu panu, że może 
bić się ze mną, jeśli chce. Kto go się boi? Nigdy nie 


słyszałem o tym psiaku, który sam siebie nazwał Ty- 
grysem. 

Wysłańcy wrócili przeto i wiernie powtórzyli słowa 
swemu panu. Skolei Wang Tygrys obraził się srodze 
o to, że wódz powiada, iż nigdy nie słyszał o Wangu Ty- 
grysie i nie zna go nawet z imienia. Zwołai swoich lu- 
dzi i jeszcze tego samego dnia otoczono miasto. Bramy 
były zamknięte, więc wejść do wnętrza nie mogli, mu- 
sieli tedy obozować aż do świtu, a Wang Tygrys rozka- 
zał rozbić namioty wzdłuż wałów miejskich, ażeby żoł- 
nierze mogli obserwować i donosić mu, co wróg przed- 
sięweźmie. 

O świcie Wang Tygrys wstał z łoża bardzo wcześnie 
i zbudził straże dźwiękiem bębnów i rogów, poczem 
zwołał wszystkich ludzi i zarządził ostre pogotowie. 
Następnie udał się ze swą strażą na wzgórze, które wi- 
dać było na wschód od miasta. 

Wznosiła się tam stara pagoda. Wang Tygrys pozosta- 
wił żołnierzy z rozkazem pilnowania sędziwych kapła- 
nów, sam się wdarł na szczyt góry i jął obserwować mia 
sto. Było ono wprawdzie niewielkie, bo liczyło zaledwie 
jakieś pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców, ale domy były 
z kamienia, a dachy z ciemnych gontów, spiętrzone jed- 


Dowódcy doradzali mu oblężenie, bo to jest pewniejsze 
od bitwy, jako ze łatwiej głodem zmusić ludzi do ule- 
głości, aniżeli strachem. Wydało się to Wangowi Tygry- 
sowi rzeczą dobrą, gdyż poniósłby spewnością porażkę, 
gdyby przyparl szturm do miasta: bramy były mocne, 
pospajane płytami żelaznemi, tak potężnemi, że Wang 
Tygrys nie wiedziałby, jak się z niemi uporać. Gdyby 
strzec pilnie owych bram i nie wpuszczać do miasta 
dostawców żywności, to po miesiącu czy dwóch wróg 
musiałby poddać się. Tak rozumował Wang Tygrys i po- 
stanowił czekać chwili odpowiedniej do rozpoczęcia 
ataku, 

Polecił przeto swym żolnierzem strzec wałów miej- 
skich, ale trzymać się od nich dość daleko, by kule nie 
mogły ich dosięgnąć. Otoczono tedy miasto ze wszyst- 
kich stron i nikt nie mógł wchodzić do niego, ni wy- 
chodzić. Żołnierze odżywiali się produktami z akolicz- 
*ych pól i wsi, jedli drób. jarzyny, owoce i zboże, które 
dostawali u chłopów, a że za wszystko, co brali, coś 
płacili, chlopi nie buntowali się i armji Wanga Tygrysa 
wiodło się wcale nieżle. Minęła wiosna, przyszło lato, 
zbiozy były obfite, bo rok nie był ani suchy, ani za wil- 
gotny, gdy tymczasem na zachodzie, za górami, jak gło- 
siły wieści, panowała posucha i spodziewano się kięski 
głodu. Dowiedziawszy się o tem Wang Tygrys, powie- 
dział sobie, że widocznie los mu sprzyja. 

W ten sposób minął miesiąc i więcej, a Wang Tygrys 
czekał w swym namiocie, ale nikt nie wychodził z zamk- 
niętego miasta. Czekał jeszcze dni dwadzieścia, zniecier- 
pliwił się bardzo, tembardziej, że nieprzyjaciel zacho- 
wywał się wojowniczo. i gdy się było zbliżyć poza fosę, 
zza murów wciąż jeszcze padały strzały. Wang Tygrys 
wpadł w gniew i wezwał Sokoła. 
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W KILKU WIERSZACH 


NOWE ZAMOWIENIA SOWIECKIE 
W POLSCE 

W dniu wczorajszym wróciła z 
Moskwy delegacja polskich przemy- 
słowców z dyr. Brygiewiczem na cze- 
le, która prowadziła pertraktacje dla 
uzyskania nowych zamówień dla 
hut górnośląskich. Rokowania te u- 
wieńczone zostały pomyślnym rezul» 
tatem i stinalizowano umowę doty- 
czącą dostawy żelaza dla celów prze- 
mysłowych, wartości okoio 3.000.000 
złotych. 


PODWYŻKA STAWEK CELNYCH 
WE WŁOSZECH 

„Gazetta Ufficiale” z dn. 16 b. m. 
ogłasza trzy dekrety, wprowadzają- 
ce zmiany we włoskiej taryfie celnej. 
Pierwszy dekret postanawia m.- in., 
że stawka celna na mięso mrożone 
zostaje podniesiona z 140 do 270 li- 
rów, jednakże mięso z krajów trak- 
tatowych opłacać będzie stawkę 200 
lirów bez 15 proc. dodatku ad valo- 
rem. Drugi dekret wprowadza pewną 
podwyżkę ceł na nasiona oleiste; tak 
np. stawka na rzepk wyniesie 47.20 
lirów (dawniej 36.30). Podniesiona 
została również stawka na olej rze- 
pakowy z 161 do 198. Dekret trzeci 
ustanawia opłatę 25 lirów na deski, 
belki zwykłe, heblowane, ścienne i 
rowkowane oraz na deski i listwy do 
wyrobu skrzyń do pakowania. Słupy, 
nasiąknięte olejem (impregnowane), 
opłacać będą zamiast 15-u 18 lirów. 
Produkty te zwolnione zostały od o- 
płat ad valorem. Drzewo zwykle nieo 
brobione do fabrykacji miazgi i celu- 
lozy może być zwolnione od opłaty 
cła specyficznego i cła ad valorem w 


ramach kontyngentu 800.000 tonn 

rocznie. 

WZROST OBROTÓW W PORCIE 
GDAŃSKIM 


Obrót towarowy drogą morską w 
porcie Gdańskim wyniósł w czerwcu 
r. b. 500.496,6 tonn, wykazując w ten 
sposób poważny wzrost w porówna- 
niu z analogicznym okresem r. ub. 
Import wzrósł z 23.6595 tonn w 
czerwcu r. ub. do 37.042,8 tonn, za- 
ładunek zaś z 330.556,7 tonn do 
463.453,8 tonn. 


WYWÓZ WĘGLA KAMIENNNEGO 

Według danych  prowizorycznych, 
cksport węgla kamiennego w pierw- 
szej połowie lipca r. b. w porówna- 
niu z przeciętną za połowę czerwca 
spadł o 17 tys. tonn i wyniósł 348 r 
tys. tonn. Z tej liczby wywieziono 
(w tys. tonn — w „nawiasie różnica 
w porównaniu z poprzednim miesią* 
cem): na rynki środkowo - europej- 
skie 51 (plus 6), na rynki skandy- 
nawskie 115 (—4), bałtyckie 4, za- 
chpdnio-europejskie 75 (—35), po- 
łudniowo-europejskie 55 (bez zmian), 
poza europejskie 15 (plus 6), W. M. 
Gdańsk 14 (plus 1), węgiel okrętowy 
19 (plus 6). Na podkreślenie zasłu- 
guje wzrost wywozu do Austrji (wy- 
niósł on 41 tys. tonn) oraz do Algie- 
ru (wyniósł on 15 tys. tonn). 

Przeładunek węgla w portach 
spadł o 13 tys. tonn i wyniósł 293 
tys. tonn, z czego na Gdynię przy- 
pada 182 tys. torn (—41), na, 
Gdańsk zaś 111 tys. tonn (plus 28). 

WZROST PRODUKCJI STALI 

W NIEMCZECH 

Produkcia stali surowej w Niema 
czech wyniosła w czerwcu r. b. 1.003 
tys. tonn wobec 989 tys. tonn w ma- 
ju r. b. Natomiast produkcja dzienna 
w czerwcu spadła o 6,4 proc. Pro- 
dukcja stali surowej w  pierwszem 
półroczu r. b. wyniosła 5.543 tys. 
tonn, wobec 3.434 tys tonn w analo- 
gicznym okresie r. ub., wykazując 
wzrost o 60 proc. 

U 


Dziś na qgiełdzie 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA 20. 7. — Giełda zbo 
jedn. 748 gl. 18.50 — 19.00; pszenica 
jedn. 748 gl. 18.50 — 19.00; pszenica 
zbierana 737 gl. 18.00 — 18.50; owies 
jednolity 468 gt. 15.00 — 15.50; owies 
zbierany 438 gl. 14.060 — 14.50; ięcz- 
mień przemiałowy 632 gl. 15.50 — 
16.00; jęczmień browarowy 16.50 — 
17.50; groch polny z workiem 22.00 
— 24.00; groch Wiktorja z work. 
37.00 — 40.00; wyka 15.50 — 16.00; 
peluszka 19.00 — 20.00; rzepak zim. 


4! — 43; łubin niebieski 7.58; łubin 
żółty 9.00 — 9.50: mak niebieski z 
work. 50.000 — 55.00; ziemniakt fa- 


bryczne 3.75 — 400; maka pszenna 
gat Í B 33.00 — 35.00; I C 31.00 — 
33.00; I D 29.00 — 31.00: I E 27.00 
— 29.00; gat. II B 25.00 — 27.00; 
E D 24.00 — 25.00; II F 23.00 — 
24.00; II G 2200 — 23.00; gat. HI A 
17.00 — 19.00; mąka żytnia 1 55 
proc. 22.00 — 23.00; I 65 proc. 21.00 


— 22.00; II 16.50 — 17.50; maka żyt 
nia razowa 16.50 — 17.50: otręby 
pszenne grube stand. 10.75 — 11.25; 
pszenne średnie 10.25 — 10.75: otre- 
by pszenne miałkie 10.50 — 11.00; 
żytnie 900 — 9.50; kuchy — lInane 
18.00 — 18.50: rzepakowe 12.50 — 


13.00; kuchy słonecznikowe 42 — 44 
proc. 16.60 — 17.00; śruta sojowa 
19.00 — 19.50. Ogólny obrót 1660 
tonn, w tem żyta 889 tonn. Tenden- 
cia dla żyta mocna. 


NAUKA i SZTUKA 


Jak Przybyszewsi 


z cieżkiemi warunkami materjalnemi 


W ostatnim numerze 


„Wici |w środki materjalne. I nie wystę- 


Wielkopolskich" Stanisław  Hel-| puję w roli petenta ani nie- pro- 


sztyński ogłasza pierwszy 
Stanisława Przybyszewskiego do 
Jerzego Hulewicza. Przytaczamy 


go poniżej wraz z komentarzem 
wydawcy: 

„Znaną jest w dziejach literatury 
polskiej historja „Zdroju? — raczej 


może nie znaną. Ekspresjonizm nie 
doczekał dotąd swego badacza. Pra- 
ca Kleina i Kasztelewicza zajęła się 
ideologiczną stroną polskiego ekspre- 
sjonizmu. Omówiłem je gdzieindziej, 
w Ruchu Literackim, grudzień 1933. 

Kapitalnem źródłem do personalnej 
i rzeczowej historji poznańskiego 
dwutygodnika i burzy duchowej, któ- 
rą rozpętał w Wielkopolsce w latach 
1917 — 1921 będzie korespondencja 
inicjatora S. Przybyszewskiego, do 
- redaktora, Z.  Hulewicza. Ponieważ 
ci dwaj ludzie byli przez cały czas 
redagowania pisma rozdzieleni, kwe- 
stje, całokształt zagadnień, związa- 
nych ze „Zdrojem”, skrystalizowały 
się w listach, długich rozprawach, me 
morjałach przesyłanych z Monachjum 
do Kościanek i odwrotnie. Całość tej 
korespondencji wejdzie do mego wy- 
dania gdańskiego „Listów i orędzi” 
S. Przybyszewskiego. 

Na tem miejscu publikuję pierw- 
szy list Przybyszewskiego, list bar- 
dzo charakterystyczny dla położenia 
materjalnego i literackiego, w którem 
się podówczas, w r. 1916, autor „Sy- 
nów ziemi” znajdował”. 

Stanisław Helsztyński 

Szanowny Panie! 

Wspólny nasz znajomy, p. Peł- 
czyński, mówił mi po powrocie z 
Kościanek, że Pan się szczerze 
interesuje mojem położeniem i 
że Pan napomykał gdy się Pan 
dowiedział. w jak ciężkich i przy 
krych warunkach tworu mego się 
wyzbywam, iż ewentualnie zech- 
ciałby się zająć wydaniem mej 
nowej książki. 

Oczywiście nie byłbym się 
zwrócił do obcego mi człowieka, 
chociażby jak najsympatyczniej 
był dla mnie usposobiony, ale po 
przeczytaniu Pańskiej książki 
„Dialogi estetyczne”, które mi p. 
Pełczyński przyniósł, a które jed- 
nym tchem przeczytałem, prze- 
stał mi ,Pan być obcym — prze- 
ciwnie: nawet bardzo bliskim w 
bezwzględnej wspólności  usiło- 
wań i dążeń artystycznych. 

Więc nie do zamożnego czło- 
wieka się zwracam, ale do kolegi- 
artysty, zasobniejszego odemnie 


Afred Jesionowski 


zyc 
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list|szę o pomoc, ale o iście serdecz- 


ną koleżeńską przysługę. 

Mam gotową książkę: „Szla- 
kiem Duszy Polskiej“, — z któ- 
rej małe wyjątki, i to mocno o- 
krojone ze względu na czytelni- 
ków w Poznańskiem, czytał Pan 
zapewne w „Dzienniku Poznań- 
skim“ p. tyt. „Młoda Polska“. Ge- 
netycznego rozwoju myśli pol- 
skiej, aż do czasów Mickiewicza, 
p. Puffke drukować nie mógł — 
bo było to wszystko za drażliwe, 
a wywody moje syntetyczne o 
stanie obecnym umysłowości pol- 
skiej w połowie przerwane zos- 
tały. 

Książka ta, nad którą rok pra- 
wie cały pracowałem, a w której 
dałem to wszystko, com w zakre- 
sie sztuki przez całe moje życie 
przemyślał, obejmie około 15 do 
17 arkuszy druku, a stanowi obec 
nie całv mój majatek. 

Jak Panu wiadomo, niema teraz 
nakładcy w Polsce — ostatni 


Wiedniu Haskler został odcięty 
od swej księgarni w Stanisławo- 
wie i narazie nic wydawać nie 
może, a Warszawa nie ma papie- 
ru. 

Stała liczba moich czytelników 
wynosi około czterech tysięcy, za 
każdą moją książkę otrzymywa- 
łem w przedwojennym czasie ty- 
siąc pięćset rubli — chodzi więc 
tylko o to, bym mógł przetrzymać 
ten czas, w którym obecną książkę 
moją będę mógł spieniężyć. 


I w tej ciężkiej opresji zwra- 
cam się do Szanownego Pana, a 
raczej kolegi - artysty, by mi 
zechciał wyrządzić niezmierną 
przysługę i w zamian za tysiąc 
marek zaliczki wziąść moją książ- 
kę w depozyt, aż do czasu, w któ- 
rym Gebethner i Wollf, stały mój 
nakładca, swoje normalne na- 
kładnicze czynności będzie mógł 
podjąć. 

Przed Panem, jako kolegą, nie 
mam potrzeby z tem się ukrywać, 


w |że położenie moje materjalne jest 


Z nauki i sztuki 


Literatura 

,— Maupassant w 15 tomach. „Li- 
braire de France" rozpoczęło zbio- 
rowe wydanie pism Maupassanta. 
Całość ma obejmować 15 tomów. 
Pierwsze tomy ukazały się już spod 
prasy. 


Muzyka 

— Grzegorz Fitelberg w Bolonji. 
W ramach odbywającego się tu mię- 
dzynarodowego festivalu muzyczne- 
go, dyr. Grzegorz .Fitelberg dyrygu- 
je dwoma koncertami. Program 
pierwszego koncertu poświęcony jest 
muzyce polskiej, program drugiego— 
muzyce włoskiej. Prócz Fitelberga 
biorą udział w festivalu jako dyry- 
genci Mascagni, Zandonai, Morinari 
i Marinuzzi. 


— Chór westminsterski w Z.S.R.R. 
Na zaproszenie rządu sowieckiego 
przybyć ma do Rosji i urządzić cykl 
koncertów religijnych, słynny chór 
westminsterski w Londynie, 


ie Kobiety 


(Ostatnie dwie książki Wandy Melcer) 


Więc wpierw „Swastyka i dzie- 
cko“ 1), powieść, którą się czyta 
nie bez wyraźnej przykrości. Na 
stupięćdziesięciu stronicach dro- 
biazgowy, odpychający opis cią- 
ży i porodu — opis urozmaicony 
„djalogami o bólu“ i „eudzemi 
historjami:. Zarys dziejów nie- 
dobranego małżeństwa (bez t. zw. 
scen), małżeństwa żyda z aryjką 
w hitlerowskich Niemczech — 
potem motywy rodzinne: Joanna 
(bohaterka powieści) i jej sio- 
stra wraz z synami, wreszcie ro- 
mans Joanny z statystą panem 
von Strehlitz. Niby wątków te- 
matowych dość — a jednak, jak 
mało w nich treści, jak mało cie- 
kawych wydarzeń, oryginalnych 
myśli, mimo „djalogu o symbo- 
lach* i dyskusji na temat „Zdra- 
dy klerków“ Bendy. Cała orygi- 
nalność powieści polega właśnie 
na owej nieestetycznej analizie 
stanu kobiety przed porodem. 
Kto z tytułu spodziewał się inte- 
resujących rozważań o dzisiej- 
szych Niemczech zawiódł się cał- 
kowfcie. Tyle tego, że akcja po- 
wieści dzieje się w Niemczech 
Hitlera, że mąż Joanny, żyd, u- 
więziony zrazu — umyka z swym 
majatkiem i kochanką do Szwaj- 
carji, od czasu do czasu wyraz: 
brunatna koszula (couleur loca- 
le), wreszcie wzmianka o mło- 
dzieży hitlerowskiej, do której 
należą obaj siostrzeńcy Joanny, 
ginący spowodu wybuchu gazów 
w fabryce farb. O samym wodzu 
taka krótka dyskusja w łóżku: 


Joanna: — Sy pana zdaniem on 
jest inteligentny ? 
Strehlitz: -— Tak. wie pani, z mo- 


ich zetknięć z nim wyniosłem prze- 
konanie, że właśnie tak, i to bardzo. 
To jest człowiek zupełnie po swoje- 
mu całkowicie odrębny, i wcale się 
tej swojej odrębności nie wstydzi, 
a to już jest duży plus. Kilka razy 
posprzeczaliśmy się wprawdzie, a 
on nie lubi zmieniać zdania. Musiał 


1) Wanda  Melcer: Swastyka i 
dziecko. 1934. Tow. Wyd. Rój. Serja 
Nowa. 


N 


jednak zawsze wkońcu przyznać mi 
rację. On ma ciężki charakter. 

Każdy przyzna, że jak na cha- 
rakterystykę Führera jest to 
niedużo. I tyle tej „swastyki“ w 
powieści. 

Nie, nie — ta powieść to sta- 
nowczo nieporozumienie. Gdzież 
tu Melcerowa z „Świętej Ku- 
charki“?  Komuż potrzebny jest 
ten niesmaczny opis dolegliwości 
Joanny, spodziewającej się dzie- 
cka, czującej się tylko zwierzę- 
ciem. Czyż chodziło jedynie o 
sensację? O rywalizację z La- 
wrance'em, Celine'em czy Joy- 
ce'em?  Autorowie zagraniczni 
górują w tym wypadku stanow- 
czo nad polską autorką. Zalety 
stylu? — Parę przykładów: 


Str. 69 — Nie wybierała się 
wprawdzie umierać. 
Str. 108 — gdzię półleżała(?) 


Celina... 

Str. 287 — wielkanocne farby 
do jaj... (czy nie farby do wiel- 
kanocnych jaj?). 

Ale zdaję się, że nie oto wszy- 
stko chodziło autorce, ani o swa- 
stykę ani o dziecko. Chodziło o 
kobietę, różnorodne przejawy jej 
psychiki. Mężczyźni odgrywają w 
tej powieści rolę zupełnie pod- 
rzędną, Akcent położony jest na 
postaciach Joanny, jej siostry 
Brygidy.  akuszerce Radosnej 
(Frau Fróhlich?), lekarce i pan- 
nie Loli, pomijajac już Lizę i 
służącę Joanny. W tej galerji ko- 
biet bardzo po niemiecku wyszły 
obie akuszerki, szczególnie Ma- 
ryza, po niemiecku roztropna, 
przewidująca, pedantyczna i za- 
bawna w swej przemyślności ko- 
biecej. Dość bezbarwnie wypadła 
lekarka, świetnie natomiast pod- 
patrzony jest typ niezdecydowa- 
nej w swych zamiarach milos- 
nych Loli. nieorjentującej się w 
swym „realnie“ nastawionym na- 
rzeczonym. Jedynym całkowicie 
zrównoważonym typem kobiecym 
jest Brygida, matka dwóch do- 


Teatr 


— „Kupiec Wenecki“ w Wenecji 
w reżyserji Reinhardta. W dniu 18 
b. m. odbyło się w Wenecji pod go- 
łem niebem na Campo san Trovase 
przedstawienie „Kupca  Weneekic- 
go“ Szekspira w reżyserji Maxa 
Reinhardta. Tytułową rolę Shyloka 
wykonał aktor Memo Benassi z daw- 
nego zespołu Eleonory Duse. Na 
przedstawieniu był obecny następca 
tronu włoskiego, ks. Humbert pic- 
moneki, przedstawiciele rządu, wyż- 
si dostojnicy partji faszystowskić), 
liczne zastępy krytyków teatralnych 
Włoch i z zagranicy oraz przedsta- 
wicicle patrycjatu weneckiego. Nic- 
zwykłe efektowne widowisko na 
Campo san Trovaso, którego tło ar- 
chitektoniczne przystosowane było 
do epoki wieloma przybudowaniami 
pomysłu architekta Duillo Torresa, 
zostało bardzo gorąco przyjęte przez 
publiczność, która przybyła do We- 
necji z całych Włoch. 


rosłych synów i żona niezbyt cie- 
kawego męża. Wskutek przewro- 
tu hitlerowskiego Brygida stra- 
vila pracę, która jej życiu nada- 
wała pewien sens, dla siostry 
Joanny była silnem oparciem -- 
a kiedy nieszczęsny wypadek w 
fabryce farb synów jej pozbawił 
życia — uważa, że niema poco 
żyć, i z chłodną rozwagą popel- 
nia samobójstwo. Rozumie się, że 
szczegółowa analiza poszczegól- 
nych postaci kobiecych, wykaza- 
łaby dopiero w całej pełni, że 
autorka posiada dobrą znajomość 
psychiki kobiecej, znajomość u- 
gruntowaną  drobiazgowem stu- 
djum najrozmaitszych jej przeja- 
wów. Zwierzątko Joanna, istota 
bezwolna, folgująca bezmyślnie 
swoim instynktom. matka także z 
instynktu, matka czuła, zdolna 
do poświęceń — pozatem prze- 
ciętne kobieciątko, mimo skłon- 
ności do przygodnych rozważań 
filozoficznych, niepozbawiona 
głębszych uczuć, szczególnie u- 
czuć rodzinnych (stosunek do 
siostry i siostrzeńców) — najle- 
piej i najpełniej utrafiona postać 


kobieca w powieści. Galerja ko- 
biet w powieści  Melcerowej, 
aczkolwiek nie stanowi żadnej 


rewelacji ani wogóle ani w szcze- 
gółach, świadczy o dużym darze 
obserwacyjnym autorki i nadaje 
powieści samej pewną wartość. 
Tło niemieckie odznacza się ma- 
ło wyraźnie, gdyby nie zapewnie- 
nie autorki, że rzecz dzieje się w 
państwie brunatnych koszul, gdy- 
by nie pewne, niebardzo zresztą 
znaczne akcesorja zewnętrzne — 
to atmosfera wewnętrzna, cha- 
raktery osób (prócz akuszerki), 
nawet pejzaż — zupełnieby nie 
wskazywały na to, że akcja powie 
ści odgrywa się w Niemczech. 


Z innej strony - podchodzi au- 
torka do „tematu kobiecego" w 
świeżo wydanym zbiorze reporta- 
ży, częściowo już poprzednio dru- 
kowanych w Wiadomościach Li- 
terackich. Wanda Melcer wraca 
do tematu, który w polskiej pu- 
blicystyce ma już pewną historję 
dzięki Boyowi-żeleńskiemu (Pol- 
skie Gejsze i zbiór  feljetonów 
p. t. Zmysły.. zmysły...) Autor- 
ka nie rozważa tej kwestji ze 


|by: 
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| obecnie nad wszelki wyraz przy- 
kre, a równocześnie nie potrzebu- 
ję Pana zapewniać, do jak głębo 
kiej wdzięczności mnie Pan zobo- 
wiąże, jeżeli mi tę wielką przy- 
sługę wyrządzić zechce. 

Serce mi się ściska na myśl, 
jak przez te dwa lata ruiny prac 
moich za bezcen wyzbywać się 
musiałem, by módz tylko wraz z 
żoną jako tako wyżyć. 

O książce Pańskiej — obrazów 
Pana niestety nie znam — rozpi- 
sywać się nie będę. Świadectwo 
człowieka, który o jakąś przysłu- 
gę prosi, wydaje się zawsze — 
bądź co bądź — podejrzane, cho- 
ciażby było najszczersze. 


To jedno śmiem tylko twierdzić, | wała ] 
że gdyby z dwa dziesiątki takich | de Broglie. 


książek się w Poznańskiem poja- 
wiło, jaką są Pańskie „Dialogi e- 


Ślady człowieka 


ABC Nr. 199 = 
sprzed 7.000 lat 


na Pomorzu 


Instytut Bałtycki urządził sze- 
reg wycieczek w okolice Toru- 
nia. Wycieczki odkryły w kilku 
miejscach ślady człowieka przed- 
historycznego z przed (około) 7 
tysięcy lat. Na ślady takie natra- 
fiono m. in. w Popowie Toruń- 
skim i w Głębocinie. Również na 
prawym brzegu Drwęcy wykryto 
ślady osady z przed 2500 — 3000 
lat. Znaleziono tu odłamki wielu 


| aiw Kao Sho TELZUK* 4 


sprzętów, przedewszystkiem ną 
czyń i broni oraz kości ludzkich 
i zwierzęcych. 

Między  odkrytemi ‘osadami 
znajdują się osady późniejsze, 
jak odnalezione na lewym brze- 
gu Drwęcy, oraz węześniejsze z 
przed 700 lat. W tej ostatniej od- 
naleziono kunsztownie wyrobioną 
broń, cenne wzory wyrobów ka- 
miennych oraz naczynia. Prace 
prowadzone są w dalszym ciągu. 


Snobizm Akademii Francuskiej 
Fotele dla książąt 


Akademja Francuska  ofiaro- 
godność członka księciu 
Z tego powodu pod- 
niosła się burza. Zaatakowano 
Akademję spowodu wyboru ary- 


stetyczne'”, to Poznańskie stałoby | stokraty i to tem gwałtowniej, że 


się tem, czem było między rokiem | poprzednikiem ks. 
1850 a 70: ośrodkiem umysłowo-| był również 


de Broglie 
arystokrata, książę 


ści polskiej — tem, czem stał się| de la Gorea. 


Kraków po 1890 r. 
W ostatnim moim 


przesłanym do „Dz. Pozn.“ — nie| tygodnik 
wiem, czy go wydrukują — poru-| Canard Euchaine". 


szam tą kwestję. 


Zabawną charakterystykę no- 


artykule, | wego akademika podał paryski 
humorystyczny. „Le 
Pisze on: 


„Jest księciem, reakcjonistą, ma 


A wracając teraz do mojej proś| tytuł księcia Świętego Cesarstwa, 


Jeżeli Pan może mi dać ty- 
siąc marek zaliczki w zamian de 
pozytu w formie manuskryptu ca- 
łej książki pod tyt. „Szlakiem Du- 
szy Polskiej“, to zechciej mi Pan 
łaskawie dać telegraficznie znać 
— dla mnie w obecnych warun- 


wynalazł model aparatu radjowe- 


go, skończył szkołę morską, fnte- 
resuje się jonami, jeder 'z jego 
przodków poślubił panią de 
Staël, on sam wreszcie jest spo- 
krewniony z hrabiami d'Haus- 
sonneville“. 

Charakterystyka złośliwa, dow- 
cipna. Akademiji zarzucają ary- 
stokratyczny snobizm. Republika- 
nie i demokraci bardzo jednak lu- 
bią zasiadać w towarzystwie ro- 
dowej arystokracji; czy satyra 
zmieni ich upodobania — wątpli- 
we — szczególnie w tym wypad- 
ku, tembardziej, że książę oprócz 
biękitnej krwi ma za sha znacz- 
ne zasługi naukowe. 


Pół miljona egzemplarzy na godzinę 
Arcydzieło techniki drukarskiej 


kach jest każdy dzień wyczekiwa| W przemyśle drukarskim sły- 
nia — nie taję się z tem — pro-|szymy ciągle o coraz to nowych 
sta męczarnią — a jeżeli Pan nie| wynalazkach. Artystyczne bar- 


jest w stanie wyrządzić mi tej| wienie osiąga już 


ogromną do- 


przysługi, to również proszę Pana | skonałość. Ponadto szybkość pra- 


o dwa słowa telegraficznego za-|cy, tempo, 


tak szalenie ważne, 


wiadomienia, bo najgorsza pew-| jeżeli chodzi zwłaszcza o prasę, 


ność sto razy lepsza 
nadziei. 


od złudnej| gdzie każda 


dosłownie minuta 
ważna, doszedł przemysł drukar- 


połączonych ze sobą i mających 
wspólne źródło napędu oraz 
wspólne działanie. Maszyna ta 


ma długość 40 metrów. Waga jej 
wynosi ponad 500 tonn, montaż 


maszyny (trwał 3 miesiące. O 
skomplikowanej jej aparaturze 
i drobiazgowym . mechaniźmie, 


świadczy ogromna ilość 87.000 


Niech Pan wybaczy, że tyle cza |ski w swych najnowszych zdoby- | oddzielnych części, z których ten 


su mu zajmuję czytaniem 
przydługiego listu — nie 
długich pisać listów, ale są rze- 
czy, których paru słowami 
nie można. 


Stanisław Przybyszewski 
. Monachium 15.7. 1916 
Ruffinistr, 12. 


strony teoretycznej, 
tej, na podstawie 


tespondencji z czytelnikami i roz 


mów ze znajomymi i znajomemi, | prostytucja, 
ani nawet na podstawie pogadan- | nieraz i bardzo rozmaicie — z nę- 
ki z kierownikami policji obycza-| dzy, pijaństwa, uwodzenia. Nato- 
jowej, ale na podstawie ofiarnej,| miast mało zwrócono dotąd uwa- 
żmudnej i przykrej wędrówki po| gi na inną 
się| jej przyczynę: kwestję wychowa- 
ćmy nocne, na podstawie obser-| nia, Przecież prostytutki nie re- 
osobistego | krutują się wyłącznie 


miejscach, gdzie gniezdżą 


wacji bezpośredniej, 


REZ 


tego | czach do niebywatych wprost re- 
lubię | zultatów. 


Ostatnio w jednym z dzienni- 


zbyć |ków paryskich zainstalowano no- 


wą maszynę rotacyjną uchodzącą 
za swego rodzaju arcydzieło tech 
niki drukarskiej g 

Maszyna składa się właściwie 
sześciu 


olbrzym się składa. 

. O szybkości i precyzji tego ko- 
losa drukarskiego Świadczy fan- 
tastyczna wprost wydajność ma- 
szyny — pół miljona egzempla- 
rzy dziennika na godzinę przy- 
czem pismo maszyna oddaje w 
gotowych, przeliczonych paca» 


ogromnych maszyn, | kach. 


wygodnej ko-| ciemnych spraw. 


skąd się bierze 
już 


Na pytanie: 
odpowiadano 


niezmiernie ważną 


ze sfer 


zetknięcia się prostytutek i prze-| niższych, znaczny procent pocho- 
stępców. Wanda Melcer nie ogra-| dzi ze środowisk mieszczańskich, 
nicza się do objektywnej, chłod-| rzemieśiniczych, drobnych urzęd- 


nej obserwacji — przeciwnie Sta- 


ra się dotrzeć do dna tych smut-| szych. 


ników, a także ze sfer zamożniej- 
Ileż światła rzuca na tę 


nych zjawisk społecznych, ujaw-| sprawę list prostytuki, pisany da 
nić przyczyny i następstwa pro-| autorki i przytoczony w rozdzia- 


stytucji i tych wszystkich prze- 
stępstw, które się dokoła 


le: „Fryda do mnie pisze”... Przy- 


niej| toczmy maiy wyjątek, ileż on da- 


rozwijają. Autorka roztacza przed | ję do myślenia, jakież to oskarże- 
cztelnikiem ponure, grozą przej-| nie, rzucone pod adresem lekko- 
mujące obrazy, jakie każdej no- myślnych matek: 


cy widzieć można w wielkich sku- 


„Nie miałam w dzieciństwie żad- 


pieniach ludzkich: nocne obławy | nego kierunku, moja matka była o- 


zakończone nierzadko 
micznie w komisarjatach policyj- 
nych, nędzę przytułków i nędzę w 
przytułkach, punkcie  zbornym 
wszelkiego rodzaju typów, które 
z takich czy innych przyczyn 
światłą dziennego unikają, albo 
po wyczerpującej wędrówce za 
kawałkiem chleba, tam znajdą 
chwilę twardego odpoczynku. 
Wśród nich  najnieszczęśliwsza 
kategorja świata nocnego: ofia- 
ry alfonsów, złodziei i innych 
kandydatów do „mamra', -ofiary 
niewybredności męskiej, zamro- 
czenia alkoholowego — prosty- 
tutki, wiecznie wyzyskiwane, po- 
miewierane, karane za grzechy 
cudze. „Prostytutka sama w So- 
bie nie jest elementem  niebez- 
piecznym, tylko niejako ośrod- 
kiem, dokoła którego wirują 
zbrodniarze, złodzieje i złodziej-. 


tragi-ko-| sobą elegancką, i bywającą w świe- 


cie, w kawiarniach, z wizytami, tyl- 
ko nie w domu. W domu była niania, 
potem guwernantki*, 

To znaczy, że wychowaniem 
nie zajmował się nikt. Cóż dziw- 
nego, że dziewczyna zeszła na 
drogę sliską. przez nikogo nie za- 
trzymywana, nie  ostrzężona 
Autorka upatruje dalej przyczy- 
nę rozwoju prostytucji w niewła- 
ściwym slosunku  spoleczeństwa 
i prawodawstwa do tej kwestji i 
uzasadnia ten pogląd szeregiem 
trafnie dobranych przykładów. . 

Jakie wyjście z tej strasznej 
rzeczywistości? Zupełna reforma 
obyczajów, dobre i liczne szkoły 
powszechne z wychowaniem nie- 
tylko państwowem. ale mocnym 
podkładem etycznym, i co tu ukry 
wać, z solidnem wychowaniem re 
ligijnem, naturalnie nie w „du- 


ki, sutenerzy, handlarze żywym | Chu zakrystji”. Dalej usunięcie 
towarem, bandyci, oszuści, de-| (Zmniejszenie) nędzy mieszka- 
fraudanci". Trafne to spostrzeże-| niowej i — drobiazg — usunię- 


nie autorki tych przejmującyc 


reportaży, obrazków brutalnych | razie ' 
sił, jakie się ze sobą w tym świe-| W Pelni 


cie przestępców ustawicznie zma- 


h cie bezrobocia. 


Blędne koło. Na- 
zadawalającego 
Ale rozpocząć 

uzdrowienia tych 


wyjścia 
niema. 
można dzieło 


statystycz-|dla uregulowania prawnego tych przez reformę i usprawnienie po- 


mocy lekarskiej. Może przecież! 
jak pragnie autorka i my z nią. 
„..przyjdzie czas, kiedy piękni i 
zdrowi młodzieńcy będą "kochać 
piękne i zdrowe dziewczęta, a one 
odwzajemnią im się miłością, i że 
miłość ta znajdzie sobie rozsąd- 
niejsze i czystsze formy, niż je 
ma obecnie. — Głód, nędza, alko- 
hol ,choroby weneryczne produ- 
kują te smutne i zbrodnicze po- 
kolenia, którym się przyglądamy. 
Usunąć te przyczyny jest w ludz- 


| kiej mocy”. 


Temat jest nie do 
nia. Autorka uzyskała 
wgląd w tę otchłań życi 


wyczerpa* 
głęboki 
życia kobie- 
ty. Reportaże te — to nie zwy- 
czajna ciekawość. jak przedsta- 
wia się pewna strona życia wiel- 
kiego miasta, to dokumenty na- 
szych czasów — nie chłodne bez- 
osobowe dokumenty, ale wycinki 
z życia, które krzyczy o naprawę 
w imię zdrowia społeczeństwa, W 
imię naprawienia krzywd. które 
domaga się ścigania i karania 
właściwych winowajców. Autor- 
ka zajmuje postawę nawszroś 
humanitarną,odnosi się do oma- 
wianego zagadnienia z pełnią ser 
decznego współczucia, i współ- 
czucie wzbudzić i pomoc uzyskać 
pragnie autorka u wszystkich lu- 
dzi dobrej woli. Ton tych reporta- 
ży odbiega daleko od tonu, do ja- 
kiego dotąd przywylkliśmy. Au- 
torka nie moralizuje nie gromi, 
unika lekkomyślnych wycieczek 
w tę czy tamtą stronę społeczeń- 
stwa. Nie rzuca oskarżeń bez do- 
kladnego udokumentowania ich 
przykładami wprost z życia wzię- 
temi. Właśnie ten spokojny. bez- 
namiętny, a rzeczowy i wspóiczu- 
jący ton relacyj, spostrzeżeń, 

uwag czyni tę książkę wartościo- 

wą jako dokument. Że momerty 

twórczości czysto artystycznej wą 
tym zbiorze reportaży mniej się 

uwydatniają, że styl tu i ówdzie 

się odznacza pewną  ciężkościa 

(Ślepy będzie przeprowadzony 


gają. winno być punktem wyjścią | Stosunków właśnie przez wycho- | na drugą stronę uliey..) o to nie 


2) Wanda Melcer: Kochanek Za- 


mordowanych Dziewcząt. 1934. Rój.| naigorszej plagi 


Serja Nowa, str. 199. 


wanie szkolne i domowe, zmniej- 
szenie nędzy mieszkaniowej. 
przez bezwzględne tępienie tej 
życia nocnego 
wielkich 


będziemy mieli pretensji do au- 
torki, poszczególne szkice zatra- 
ciłvby może na sile dokumentar- 
nej przy zbyt dbałem ich stylizo* 


miast — sutenerstwa. | waniu. 


= ABC Kr. 199 


Tarcia wśród robotników budowianych |Piaga rowerzystów 


ra tle ostat 


niego strajku 


T. zw. jednolity front robotni- na uważać za zlikwidowany. Ro- 


ków budowlanych, który, na wnio 
sek lewicy powstał w związku z 
strajku, 
został obeenie rozbity przez tę 


wybuchem ostatniego 


botnicy stopniowo wracają do 
pracy, a od poniedziałku będzie 
można już mówić o uruchomie- 
niu wszystkich robót. 


samą lewicę, która nie dopuściła 


do organizacyjnego  zlikwidowa- 
nia zatargu na podstawie orze- 
czenia wydanego przez nadzwy- 
czajną komisję rozjemezą. 

Po rozbiciu środowego ogólne- 
go wiecu robotników budowla- 
nych przez lewicę, która parła do 
strajku powszechnego ze wzglę- 
dów politycznych, śród robotni- 
ków budowlanych nastąpiła de- 
zorganizacja, Po wyrażeniu vo- 
tum nieufności calej komisji 
strajkowej, w skład której wcho- 
dzili też przedstawiciele lewicy, 
związek klasowy (C. K. W. P. P. 
8.) wycofał się z komitetu, a od- 
powiedzialność za dalsze prowa- 
dzenie akcji wzięła na siebie le- 
wica. 

Na nielicznym wiecu, odbytym 
w czwartek, zwołanym przez le- 
wicę, uchwalono przystąpić do 
pracy. W ten sposób strajk moż- 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś į jutro 
„Klub Kawalerów“  Bałucziego z 
Ćwiklińska, Dulębianką, Grabowskim 
i Węgrzynem. 

TEATR POLSKI: Dziś ; jutro ko- 
medja muzyczna Bezatzky'ego „Roz- 
koszna dziewczyna” z Romanówna, 
Dymszą i Symem. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja „Arleta i zielone pudła* z 
Jarkowską i Kurnakow.czem, 

TEATR LETNI: Dziś ! iutro ko- 
medja Wulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys” z Maszyńsk'm i Zniczem. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś : jutra sztuka 
Wacława Grubińskiego „Kochanko- 
wie” z Grywinską 

TEATR „100 pociech“: Dziś į ju- 
tro komedja „Gwiazdy ekranu“. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. „Hulaj - Banda“ z Halamą, Pai- 
nellem i Zelichowską. 

WIELKA REW (Karowa 18). 

Powtórzenie premjery rewji „1ól 
pociech“ z Żimińską, 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 13. Wysiawa książk. 
sowieckiej i plakatów, 

KAMIENICA: BAK CZKÓW. Wy- 
stawa prac artysty śląsk.ego, Jana 
Wałacha. 

ZACHĘTA: Wystawa „*ołska i jej 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15,17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; AL 3 Maja 
13,15: W środy, piatki, soboty. nie- 
dziele — wystawa sztuk: za bn cze 

S. i M (Król:wska 11). Wystawa 
zbiorowa 5. u. „haiygatura i grote- 
ska”. Wystawcy: B bBerczcwska. W. 
Daszewski, F Topolski, Z. Wasilew- 
ski. 


KONCERTY 


S.i M. (Krolewska 11): Od rodz. 
t8-ej — orkiestra, dancing. 


KINA 


ADRIA: „Kobieta pod kontrolą". 

AMOR: „Meksykanua” i „Muaja”, 

ANIINuA: „Najezuzcy™ i „uieSSa 
lina*. 

AILANTIC: „Karjera Anny Cai- 
ver". 

APOLLO: ..Csibi”, 

AS: „Król to ja”, „Na tropie zio. 
czyncy”. 

CAPITOL: „Bunt w Szaaghaju'. 

CASINU: „AMiasio pod terorem” i 
dodatku. ( i 

COLOSSEUM: „Sztuka życia“. 

COLOSSEUM (maia saliaj: „Sya 
Indji“. 

CURSO: „Czarowna noc“ i rewja 

ERA: „Miraże Szczęgcia* i „ML- 
łośc bez siow”. 

FORUM:  „Bomaterski 
„Senowajcie Swoje smutki“, 

GLORJA: „W pogoni za złotem“. 

KOMETA: pinia“ i rewja. 

MEWA: „Papryka“ i „maski Dra 
Fu Manchu”. i 

MAajeS11U:_ „Posażna jedynaczka”, 

MASKA: „Czar jej otzu” i „Kon- 
gres taneczny”. 


czyn i 


MARS: „trodróż poślubna we tro- 
je”. _ 
: MIEJSKIE: „Wrogowie małżeń- 


stwa" i „Córka pulku”. | 

NOWA TOMBOLA: „Miraże szczę 
ścia” i „Prawo do grzechu”, 

NOWY ŚrLuniw: „o.<i0na noc" 
i rewja. sł | 

OKO PRASKIE: „Łady Lou” i „Raj 
podlotków”, v 

PAN: ,XNackoło świata”. 

PETIT TRIANON: „Przyjaciele ! 
kochankowie“ oraz „Serce olbrzyma”, 

PROMIEŃ: „Bandyta - detektyw 
i „Nowoczesny bohzter". 

PRAGA: „Dziewczyna Holly- 
wood“ i „14 lipiec*. 

RAJ: „Mandżurja płonie” i dod. 

ROXY: „F 13“ i „Najnowsze przy- 
gody Slima“. 

RIVIERA: „Hallo Paryż“ i „Rewi- 
zor". 

STYLOWY: „Dzielny chłopiec”, 

SOKÓŁ: „Grzech“ i „Krół nieda- 
łęgów”. 


z 


UCIECHA: „Moje marzenie to ty“. 


Z drugiej strony dowiadujemy 
się, że związek klasowy, w myśl 
obowiązujących przepisów, zgło- 
sił w piątek sprzeciw przeciwko 
szeregowi paragrafów orzeczenia, 
uważając je za krzywdzące robot- 
ników. Między in. chodzi o zbyt 
niskie minimum płac, nieobjęcie 
orzeczeniem wszystkich robotni- 
ków (malarzy i posadzkarzy). 


ETZ 


, 
1 
l 
i 
| 


Warszawie odroczone 
jak wiadomo, na 6 miesięcy. O- 
kres ten przeznaczony jest na! 


| 


prace związane z reorganizacją 
samorządu stołecznego. Nie jest 
rzeczą wykluczoną, że, po 6-mie- 
sięcznym okresie, nastąpi odro- 
czenie wyborów jeszcze na dai- 
szy termin. Wszystko to zależne 
jest od stanu prac przygotowaw- 
¡czych do reorganizacji samorza- 
(du stołecznego oraz od stanu 
i przygotowań wyborczych, które 
Ima przeprowadzić komisaryczny 


iprezydent miasta. 

| Wczoraj pisaliśmy na tem 
;miejseu, że piany reorganizacji 
samorządu stołecznego zostały u- 
ijẹte przez b. komisarycznego pre- 
lzydenta, p. Kościalkowskiego, w 
dwa zasadnicze punkty: centrali- 
l zacji spraw gospodarczych na te- 
renie miasta, oraz deco f ralizacji 
terytorjalnej, Wczoraj donieśliś- 
my o planach centralizacji gospo- 
darczej, dziś skolel zajmiemy się 
sprawą decentralizacji terytorja|l- 
nej. 


Zaznaczyć należy, że z chwilą 
mianowania :komisarycznego pre- 
zydenta, co ma nastąpić nieba- 
wem, rozszerzcny będzie zakres 
jego dziąłalności przez wydanie 
rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej w tej materji. Wia- 
domo bowiem, że ustawa samo- 
rządowa nie zezwala kom.sarycz- 


lnemu zarządawi miasta na obcią- 


żanie fihansów miejskich zobo- 
wiązaniami, n.e pozwala na od- 
dawanie w dzierżawę lub zastaw 
nieruchomości miejskich, nie u- 
prawnia do zaciągania pożyczek 
i t. p. Wszystkie te prawa nals- 
Żą wylacznie, w myśl nowej u- 
stawy, do Rady Miejskiej. Ponie- | 
waż Rada nie istnieje, przeto za-| 
kres działalności prezydenta mia-| 
sta jest zwężony, a rozszerzyć go 


pei Prezydenta R. P. 

widuje 'utworzenie oddzielnego: 
statutu organizacyjnego dla m. st. 
Warszawy. Projekty tego statut 
idą w kierunku decentralizacji! 
terytorjalnej, a więc  przedew-! 
szystkiem stworzenia. magistra- | 
tów regjonalnych, które zajmowa- 
ivby się Bprawami poszczegól: | 
nych dzielnic. Oczywiście, że dla 
mieszkańców byłoby to wygodne 
| 


z tego względu, że każdy mógłby 
f 


REFGRMACKIE pigułki 
Z m ZAKONNIK Rerulug 
żołądek, chronią od reumat z- 
mu, cierpień wztroty, nadmier- 
nej Otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń Krwi to głowy, uśmierzają, 
hemoroidy, czyszczą krew. 
Są łasudnym środkiem 
przeczyszcza gcym. 

Użvcie 1 do 2 rigułek na noc. 


ac TJ 


797 osób skazano 
Ża żebractwo 


Ogłoszone zostały sprawozda- 


i walka z nią 


Koło Przyjaciół Śródmieścia poru- 
szyło u miarodajnych czynników nie- 
bezpieczeństwo, grożące przechod- 
niom w śródmieściu ze strony har- 
cujących rowerzystów, którzy prze- 
waźnie nie przestrzegają przepisów 
drogowych. Są niektóre ulice o ulep- 
szoncej nawierzchni, które zamieniane 
są na cyklodromy. Pozatem rowe- 
rzyści nie zachowują obowiązującej 
szybkości jazdy w obrębie miasta. 

Komisarjat Rządu wydał polecenie 
funkcjonarjuszom P. P., aby baczy- 
li na ścisłe przestrzeganie przepisów 
przez rowerzystów i winnych sutowo 
karali. 


lujących jego stosunek do miasta. 
Niewiadomo wszakże, jak będzie 
wyglądał ten podział na burmi- 
strzostwa pod względem oszczęd: 
nościowym. 


Podobno przewidziane jest | 
tworzenie 12 burmistrzów. Przew | 
duje się również dawno zresztą 

I 


już projektowany podział 


U 
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Prezydent miasta — wojewodą st 
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0 racjonalny wywóz śmieci 


Prace komisji specjalnej 
Oferty konsorcjów francuskiego i niemieckiego 


Komisja, powołana do racjonal- 
nego oczyszczania miasta, opraco- 
wała już plan wywozu Śmieci spo 
sobem bezpylnym oraz ich następ 
nej utylizacji w drodze spalania 
dla celów uzyskania energji elek- 
trycznej i ubocznych produktów. 

Wybrano system standaryzowa- 
nych puszek, pojemności 110 li- 
trów każda, hermetycznie zam- 
kniętych, ustawionych w każdym 
domu mieszkalnym i następnie, 


urzędów skarbowych, rejonów 
komornikowskich i egzekucyjnych 
sądów grodzkich i t. p., wiadomo 
bowiem, że obecnie zdarza się czę 
sto tak, że ktoś zamieszkuje, po- 
wiedzmy, w śródmieściu, a musi 
wędrować dla załatwienia intere- 
su, już to sądowego, już skarbo- 


miasta wego, na drugi koniec miasta. 


Krwawe starcie taksówki 
z tramwajem 


Tragiczny w skutkach wypadek 
zdarzył się nocy ub. na ul. Ząbkow- 
skiej, w pobliżu Tarchomińskiej, 

Tranwaj linji „25%, jadący w 
stronę Bazyliki, zderzył się z jadącą 
w przeciwnym kierunku taksówką 
Nr. 2025 21222, prowadzoną przez 
podchmicłorego kierowcę, Szy™ona 
Jałowieckiego (Żelazna 50). 

W taksówce jechała Zotja Roliń- 
ska (Radzymińska 24), na stopniach 
zaś mąż jej, 84-letni Stanistaw, kie- 
roweń, który również był podelunic- 
lony. Jałowiceki prosił kilk*krounie 
Rolinskiego, aby ten wsiadł do tak- 
sówki, gdyż zasłania mu pola widze: 
nia, przeto noże być wypadek. R. nie 
chciał usłuchać. : 

Przed domem przy ul. Ząbkow- 
skiej 42 nastąpiło starcie. 

Roliński spadł ze stopnia taksów- 
ki, i dostał się pod przyczejmy wóz 
tramwajowy. Jednocześnie spadł z 


Handel posadami dozarców 


tramwaju ló-letni Aleksander Skąp- 
ski, uczel, (Chemiczna 2), który u- 
czepił się z boku tegoż tramwaju. Na 
wszczęty przez przechodniów i pasa- 
żerów alarm, tramwaj zatrzymano. 

Lekarz Pogotowia przewiózł do 
szpitala Przemienienia Pańskiego 3 
ofiary katastrofy: Rolińskiego, Ja 
łowieckiego i Skąpskiego, 

' Pierwszy doznał zmiażdżenia lewej 
stopy i uda, złamania prawej ręki, 
poznatem ma rany tłuczone głowy i 
uosa oraz gniccenie klatki piersio- 
wej; drugi doznał poranienia palców 
lewej ręki, trzeci zaś — zminżdże- 
nia palca prawej ręki, poranienia 
głowy i podbródka, 

W czasie udziełania pomocy Ro- 
uński zmarł. 

: Policja 15-70 komis. prowadzi do- 
chodzenie. Przy samochodzie uszko- 
dzone są osie i błotnik. Samochód 
zaciągnięto do garażu. 


Sprewa w sądzie 


Charakterystyczna sprawa zna- 
lazia się na wokandzie sądu pra- 
cy. Z powództwem do sądu wy- 
stąpił dozorca Jan Raf, domara- 
jąc się podwyższenia pensji. Po- 


ma wydanie odpowiedni-zo roz-| wództwo zostało skierowane prze- 


ciwko właścicielowi domu, Marja- 


Nowa ustawa samorządowa prze | nowi hr. Potockiemu. 


Powód, zarabiający 100 zł, nia 
licząc dochodów ubocznych, uwa- 


zażądał podwyższenia pensji do 
282 zł. miesięcznie. Z żądaniem 
podwyżki wystąpił Raf po 16-tu 
latach pracy. 

Na przewodzie sądowym wy- 
szło na jaw, że to dość dziwne 
powództwo miało pewien ukryty 
cel. Raf chciał sprzedać swoje 
miejsce i chcąc uzyskać jak naj- 
większe odstępne, dążył do wy- 


u żał, że dzieje się mu krzywda 1 | śrubowania pensji. Niemoralne to 


„lbowództwo zostało oddalone. 


Maodociani przestepcy 


kijami zabili 7€-.etniego starca 


Charakterystyczny proces o za-| kijami. 


mordowanie  78-letniego Starca 
przez 16-letnich wyrostków zna- 
lazł się na wokandzie Sądu Ukrę- 
gowego. Na ławie oskarżonych 
zasiedli trzej bracia Więcławko- 
wie, liczący od 16 do 14 lat życia. 
Latem ubiegiego roku rodzice po* 
lecili wyrostkom pilnować ogro- 
du owocowego. Chłopcy sypiali w 
szopie i w nocy odganiali amato- 
rów cudzej właśności. 

Pewnej nocy do ogrodu zakradź 
się 78-letni żebrak, Zach i zaczął 
zrywać morele. Chlopcy rzucili 
się na starca i zaczęli go okładać 
WILCZY TEL HEJ EL EE 


Ceny w Warszawie 


Na sobotę, 21 b. m, obowiązują 


nia o walce z żebractwem i wió-| następujące najwyższe ceny podsta- 


częgostwem, na terenie Warsza- 
wy. W ciągu pierwszego okresu 
półrocznego od czasu podjęcia ak 
cji i wprowadzenia specjalnego 
Sądu dla żebraków — zatrzyma- 
no na terenie Warszawy za że- 
braninę 925 osób. 597 osób zo- 
stało skazanych przez Sąd za u- 
prawianie zawodowego żebra- 
ctwa. 
CO? = EERSTE AT Z 
UNJA: „ich ostatnie spotkanie“ 
»Pat i Patachon“, 
VARIEIE KINO (Cyrk): 
„Raz, a dobrze!” + film. 
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Rewia 


(om artykułów spożywczych na 
! rynku warszawskim: chleb pytlowy 
,— 80 gr, sitkowy i razowy —.2 
"gr. za kg., bułki pszenne — 5 gn, 
"jajka świeże — 7 gr. za sztukę, mlz- 
ko na miarę — 25 gr. za litr, sło- 
nina — 1 zł. 90 gr, mięso uboja 
warszawskiego: wołowina — 1 zł. 
50 gr., wieprzowina — 1 zł. 60 gr., 
cielęcina — 1 zł. 75 gr., mięso ubo- 
ju zamiejscowego: wołowina — 1 zł. 
i30 gr., cielęcina — 1 zł 50 gr., ma 
sło deserowe II gat. — 2 zł. 20 gr. 
osałkowe — 1 zł 70 gr., wszystka 
lza kg. w detalu. 


r 


Nim Więcławkowie zor- 
jentowali się — Zach padł mart- 
wy na ziemię. Przeprowadzonę 
przez lekarzy badania wykazały. 
żę Zach zmarł wskutek pogrucho- 
tania kości. 

Więcławkowie przed sądem nie 
przyztali się do winy, dowodząc, 
że uderzyli starca tylko raz je- 
den. Sędziowie doszli jednak do 


przekonania, że przyczynili się 
oni do śmierci starca i skazali 
najstarszego z braci na 2 lata 


więzienia. Młodszych braci posta 
nowił sąd osadzić w domu po- 
prawezym do czasu pełnoietnoś- 
ci. Kara ta została jednak zawie- 
szona i dopiero po dokonaniu dru 
giego przestępstwa, Więcławko 
wie powędrują do zakładu dla 
nieletnich przestępców. 


Strajk 


wskutek nieporozum enia 


W czwartek, 19 b. m., w warszaw- 
skiej fabryce. guzików wybuchł 
strajk. Na niezwłocznie zwołaiej 


konferencji przez inspektora pracy 
Szumskiego wyjaśniono, że strajk 
proklamowano wskutek nieporozu- 
mienia, powstałego na tle organiza- 
eji pracy. Po wzajemnem wyjaśnie- 
niu pracę wznowiono w piątek ra- 
no. Strajk objął około 300 robotnic 
i robotników. 


ołecznym 


atszawy na burmistrzostwa 


Dalsze plany recrganizacji m. st. Warszawy 


Wybory do Rady Miejskiej w,w swym rejonie zamieszkania za- | na okręgi policyjne, które odpo- 
zostały, łatwiać całokształt spraw, regu-, wiadałyby ściśle rejonzm macy 


ROR RÓŻĄ AA A 


po opróżnieniu do specjalnego ty- 
pu samochodów dla wywozu 
śmieci, ustawianych na tem sa- 


mem miejscu. Liczba tych puszek! 


wahałaby się około 50.000. Nadto 
muszą być nabyte maszyny do my 
cia i dezyniekowania naczyń - 
puszek oraz urządzony garaż dla 
samochodów odpowiedniego typu. 


Łącznie bezpylny wywóz śmieci 
wymagałby kredytu inwestycyjne- 
go w kwocie 5.000.000 zł. Komisja 


W myśl projęktu ma ulec likwi- 
dacji Komisarjat Rządu, a wszy- 
stkie biura Komisarjatu mają 
być połączone ź biurami magi- 
stratu, którego prezydent będzie 
jednocześnie starostą _ stołecz- 
nym. Powstać ma nowy urząd wo 
jewódzki, obejmujący Warszawę, 
w skład którego oprócz stolicy, 
jako powiatu. wejdą niektóre po- 
wiaty dotychczasowego woje 
wództwa warszawskiego, przyle: 
gające do stolicy. Przewiduje się 
również, że ze względów repre- 
zentacyjnych, urząd wojewody 
stołecznego i prezydenta miasta 
będzie połączony: prezydent sto- 
licy będzie jednocześnie wojewo- 
dą stołecznym. Likwidacja Ko- 
misarjatu Rządu ma skasować 
dotychczasową .dwutorowość, po- 
legającą na tem, że Komisarjat 
Rządu posiadał niektóre wydzia- 
ły te same, co i Magistrat. 


Na czas komisarycznych 
dów w Warszawie, oprócz pre- 
zydenta i 5  wice-prezydentów, 
ma być powołana rada przybocz- 
na, która zastępować będzie Radę 
Miejską. Rada przyboczna skła- 
dać się będzie z 36 członków i 
mianowana będzie przez p. mini- 
stra Spraw . Wewnętrznych. 
Przedstawiciele Rady rekrutować 
się będą z kół gospodarczych i za 
wodowych stolicy. „w dą 


rzą- 


Prace nad planami reorganiza- 
cyjnemi samorządu stołecznego | 
przerwane zostały czasowo wsku- 
tek klęski powodzi, jaka nawie- 
dziła Polskę. Niebawem wszak- 


l že prace te podjęte będą na no- 


wo. 


ZRK |>| ZR 
LmMM— LLL ZZ ZZO ZZ ZZA AZ jn 


kiego w wyk. , kompozytora. 


| Budowa parku | 


bada też system jaknajracjonał: 
niejszego wyzyskania masy śmie- 


,ciowej drogą jej spalania. 


Przewodniczący komisji prof. 
Biegełeisen, odbył już szereg 
konferencji z przedstawicielami 
konsorcjów krajowych i zagra* 


nicznych, które zwróciły się do ko 


misji w sprawie dostaw odpowied 
nich materiałów i urządzeń. Do- 
tąd zgłosiły się konsorcja niemiec 
kie i francuskie. Mniejsze kon- 
sorcja i firmy pośredniczące są 
przeważnie elimihowane, oczywi: : 
ście, pod dokładnem zbadaniu pod 
staw finansowych i technicznych. 


Oprócz zbadania zagadnienia 
wywozu Śmieci i ich utylizacji, ko 
misja rozpatruje również metody 
sfinansowania całej akcji przy po 
mocy kapitału krajowego i zagra- 
nicznego. W myśl zaleceń prezy- 
denta miasta, komisja rozpatrzy= 
ła dokładnie sprawę systemu eks= 
ploatacyjnego stojąc na stanowi 
sku, że racjonalne rozwiązanie po 
wyższej ! sprawy wymaga - bez- 
względnie własnego zarządu mia- 
sta z wykluczeniem koncesji i 
dzierżawy. 


Pierwsza faza prac == ustale- 
nia systemu najiracjonalniejsze= 
go rozwiązania wywozu i utyliza- 
cji śmieci dobiega końca. Dla o- 
statecznego opracuwania wnies- 
ków, które posłużą następnie ża- 
rządowi miasta do dalszej decy- 
zji, komisja zapoznała się z naj- 
nowszemi zdobyczami admini- 
stracji i sfinansowania eksploa" 
tacji oraz techniki wywozu i uty- 
lizacji śmieci w głównych mia- 
stach europejskich, które najszczę 
śliwiej rozwiązały tę kwestję. Nad 
to wyzyskane będą doświadczenia 
tych miast, które wybudowały 
spalarnię śmieci i musiały je na: 
stępnie unieruchomić dla braku 
rentowności. 
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(CZW z) 
RADJO 
Sobota, .dn. 21 lipca sp 
F 16.00 Muz. lekka — zesp « 
Adamskiej « Grossmanowej i A. lży- 
kowski (pios,), W przerwie Tr. ż, 
meczu tenisowego © pubar Davisa + 
Poiska — Beigja. 17.00 Słuchow. dia 
dzieci starszych: „Horst - Wessel 
ton.e” (Tr. ze Lw.). 17.25 Arje ope- 
rowe, pieśni i dutey — O: Ładą 
(sopr.) i St. Znicz (bar.). 18.00 Felj. 
liter.; Co czytać? — St. Adamczew= 
ski. 18.15 „Bezwzględność czasu” B 
Winawcera — aud. utworów satyrycz- 
nych mowionych i śpiewanych. 18.45 
Pogad.: Rozmowa w poradni budo» 
wianej. 16.55 Życie kult. i art. stoli- 
cy. 19.15 Utwory fortep. St. Nawroc- 
20.0C 
Po ix pea — 3 sym. - 
. R. p. d A. Dołżyckiego. prost? 
Waiitk - Wa'ewskiego „Paweł i a- 
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i wei” i Karłowicza Ravsodja litewska. 


na Woii 

Liczba robotników, zatrudnionych 
przy budowie parku na Woli, jest 
stopniowo powiększana. Obecnie 
trwają roboty ziemne niwelacj jie na 
csłym terenie przyszłego parku. Po- 
zatem trwa zasypywanie głębokie „| 
glinianki, położonej w obrępie par- | 
ku. W r. b. prawdopodobnie wsko- 
nane będą tylko roboty ziemne ze 
względu na dużą ilość ziem, jaka 
jest potrzebna dla podsypania tere- 
nu. Park, położony między ul. Wol- 
ską i Elekcyjną, będzie miał wejścia 
vd obydwóch tych ulie. Oddanie par- 
ku do użytku nastąpi w końcu przy- 
szłego roku. 


| 


Porzącćkowanie 
wyiotów z miasta 


"W poprzednich latach Wydział 
Techniczny Zarządu Miejskiego roz- 
począł roboty, związane z uporząd- 
kcwanicm t. zw. wylotów z miesta 
przez częściowe układanie ulepszo- 
nych nawierzekuł. W latach dobrej 
konjunktury roboty te piowadzone 
były w kilku punktach, mianowicie 
na ul. Wolskiej, Puławskiej i Gró- 


trów kostki kamiennej, zamiast do- 
tyciczasowych kocich łbów. W o- 
stalnich dwóch latach roboty te by- 
ły zanicchane spowodu braku kredy- 
tów, z wyjątkiem ul. Grojcekiej, 
gdzie w r. z. roboty doprowadzone 
do ul. Opaczewskiej. W r. b. pro- 
jekiowane jest w najbliższym czasie 
wznowienie robót na ul. Wolskiej od 
wiaduktu na długości ćwierci km. 
kosztem 100.090 złotych. 


jeckiej, gdzie ułożono po paręset mce- f 
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20.30 Odczyt w j. ang. — T. Ordon. 
20.40 Pios Hanki Oraonówny (Tr. z 
Wilna). 21.02 Dz. w'ecz. 21.12 Konc. 
muz. lekkiej — ork. 22.00 
Pogad. akt. 22.10 Muz. tan. (pł). 
23.05 Muz. tan. : lekka z danc. Oaza. 
24.00 Koniec aud. 


Ceny nowalijek 
warzywnych 


Na hurtowem targowisku warzyw» 
nem przy ul. Grójeckiej zanotowano 
w piątek, 20 b. m., ceny: bóh 10— 
15 zł, fasola zielona 20—25 zł, żóÓł- 
ta 25--35 zł, groch 3545 zł, me- 
iony -140—170 zł., pomidory 1560— 
186 zł, II gat. 90—120 zł, szczaw 
10—15 zł, szpinak 15—25 zł. i zem- : 
niak! 4-——4,5 zi., wszystko za 100 kg.. 
buraki 2,5—4 zł. cebula 8—10 zł, 
I gat. 4—6 zł., kalafiory 10—18 zł. 
II gat. 4—7 zł., III gat. — 1 zł. 5t 
gr. — 2 zł. 5V gr., kapusta biała 
7—10 zł., czerwona 12—20 zł., wło- 
ska 7—10 zł, kcperck 2—3 zł., mar- 
chew 5—7 zł, cgérki 10—18 zł., JI 
gat. 5—7 zł., gruntowe 3,5—65 zh, 
pietruszka 6—9 zł, pory 15—20 zł, 
sałata 4—7 zł, selery 15—25 zł. 
wszystko za 100 sztuk, względnie 
100 peczków, rzoak.ewki 1 zł. 56 — 
2 zł. 50 gr. za kosz. Ogółen: dowie- 
ziono 748 wozow. Tendencja Średnia, 


na ziemniaki nieco mocniejsza spo- 
wodu żniw. Zapotrzebowanie nor- 
malne. 

Zmarli 


Ś. p. Mieczysław Kamieński, inż. 
agronom, l. 56, w Warszawie; é. p. 
Marjan Urpsza, uczeń, ł. 12, w War- 
szawie; é. p. Teresa z Szelawskich 
Andrychewiczowa, l. 63, w Warsza- 
wie; ś. p. Zofja z Hausbrandtów 
Raabe, 1. 80, w Warszawie; ś. p. 
Anna z Gadeckich Mann, w Warsza- 
wie; 6. p. Danusia Pacynówna, l. 15, 
w P.aserznie. . 
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drobne 
zdrowe, smaczne, łanie, , 
Marja Machynia Zórawia 45 
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Niedawno odbył się w Londy- 
nie w Grocers Hall wielki mee- 
ting w sprawie t. zw. Tow. Emi- 
gracji Dziecięcej. Książę Walii 
wygłosił przy tej sposobności go- 
rące przemówienie, wzywając oby 
wateli Wielkiej Brytanji, aby nie 
żałowali grosza na tworzenie za- 
morskich osiedli dla małoletnich 
emigrantów. Zapoczątkował przy- 
tem składkę na budowę trzech 
nowych wielkich ferm — szkół 
gospodarczych w Australji. 

Dziwna to jest organizacja 
owe Tow. Emigracji Dziecięcej i 
dziwny je założył człowiek. 

W roku 1909 przybył do Au- 
stralji młody Anglik, Fairbrigde, 
dziecię bledu afrykańskiego, któ- 
ry postanowił sobie, że zajmie się 
losem tysięcy bezdomnych dzieci, 
takich jak on sierot, i stworzy 
dla nich wymarzoną oazę w au- 
strałijskiem pustkowiu. Chodziło 
mu także o okazanie pomocy tym 
licznym rzeszom dzieci, które wio 
dą nędzny żywot w wielkich mia- 
stach Anglji i pozbawione są opie 
ki moralnej. Pieniędzy nie miał 
wiele, ale miał moc zapału i ener- 
gji. Na wiosnę roku 1912 zakła- 
da z pomocą swej młodziutkiej 
żony w Perth (Australja zachod- 
nia) fermę, która ma się stać za- 
wiązkiem przyszłej kolonji dzie- 
xięcej. Domek zbudowany przez 
Fairbridgeów składał się z czte- 
rech izb, kuchenki i*kilku namio- 
tów. Posiadłości rozciągały się 
na sześćdziesiąt hektarów nie- 
użytków. W szałasie, zastępują- 
cym stajnię, stała krowa, koń i 
kurnik. Oprócz Fairbridgeów w 
domku gnieździło się dwanaścio- 
ro dzieciaków, sprowadzonych z 
Londynu. Były to sieroty pozbie- 
rane na przedmieściach Londy- 
nu, typowe uliczniki, dla których 
wyjazd do Australji był czemś w 
rodzaju czarownej bajki. Minja- 
turowa republika rozwijała się 
pod hasłem samowystarczalnoś- 
ci — „Prezydent* był zarazem 
parobkiem, woźnicą, pedagogiem 
i rzemieślnikiem. Pani prezyden- 
towa była kucharką, szwaczką i 
nauczycielką religji. Po upływie 
paru lat trochę warjacka ferma 
była już głośna, a z Londynu 
przybywały nowe partje dzieci. 

Podczas woiny trzech wycho- 
wanków  Fairbridgea wstąpiła 
do wojska i zginęło na polu 
chwały. Zaraz po wojnie Fair- 
bridge udał się do Anglji i wyjed 
nal od rządu subsydja, poczem 
powrócił do Australji i nabył 
blisko dwa tysiące hektarów nie- 
użytków. gdzie zaczął budować 
wiejskie cottages. Ferma była za 
razem szkołą gospodarstwa. Wy- 


Jan Waśniewski 


w Austrailji 


szło z niej do tej pory tysiąc fa- 
chowych rolników i gospodyń. 
Znajdują oni zaraz pracę, gdyż 
w  Australji wychowankowie z 
Fairbridge (ferma nosi nazwę 
swego fundatora) cieszą się naj- 
lepszą opinją. Nie trzeba zapomi- 
nać, że ci idealni koloniści, pozo- 
stając w Londynie — powięk- 
szyliby tylko armję łazików i rze- 
zimieszków, gdy tymczasem w oa- 
zie mądrego humanitarysty wyro 
śli na ludzi. 

Obecnie Tow. Emigracji Dzie- 
cięcej cieszy się gorącem popar- 
ciem rządu angielskiego. Projek- 
tuje się założenie całej sieci po- 
dobnych ferm i szkół gospodar- 
czych, dla młodocianych emi- 
grantów. W Australji Zachodniej 
osiemdziesiąt miljonów hektarów 
ziemi czekają na amatorów. W 
Kolumbji angielskiej i w Kana- 
dzie znalazłoby pomieszczenie 
również tysiace kolonistów, zaś 
w samej Anglji znajduje się o- 
koło stu tysięcy bezdomnych dzie 
ci, sierot, albo dzieci rodziców 
spędzających większą część ży- 
cia w więzieniach. Są one zgóry 
skazane na to, by wieść nędzną 
egzystencję włóczęgów. 

— Czemużbyśmy nie mieli od- 
dać część naszych kolor' dzie- 


|ciom — zapytywano podczas o- 


paz c o tn ZZA 0 A 


statniego zjazdu człerików Towa- 
rzystwa. — Stworzymy w ten 
sposób kadry uczciwych ludzi i 
pożytecznych obywateli, podczas 
gdy, pozostawiając je własnemu 
losowi, skazujemy na nędzę i u- 
podlenie. 


Według metody  Fairbridge'a 
wiek małoletnich emigrantów 
nie powinien przekracząć dzie- 
siątego roku życia, przyjmuje się 
jednak i starszych chłopców i 
dziewczęta, do 14-ego roku. Wy- 
chowanek fermy  Fairbridge o- 
trzymuje również wykształcenie, 
gdyż w pobliżu ferm istnieją 
szkoły powszechne. Następnie w 
ciągu osiemnastu miesięcy pra- 
cuje na roli i uczy się rzemiosł. 
Każdy wychowanek jest rolni- 
kiem, murarzem, cieślą i kowa- 
lem, jako, że kolonista australij- 
ski musi być człowiekiem zarad- 
nym, który potrafi się obejść bez 
cudzej pomocy. 


Piętnastoletni wychowankowie 
ida na praktykę do farmerów, ale 
pozostają w ścisłym kontakcie z 
„domem rodzinnym”, 
ze szkołą. 


grantów kasę oszczędności, gdzie 
składają część zarobionych» pie- 
niędzy. Nieraz po wyjściu z fer- 


Ofiary powodzi 


to znaczy| Jeżeliby się założyło 
Przytem  Fairbridge; prowincji i australijskiej po jed- 
założył dla młodocianych emi-| nej szkole gospodarczej tego ty* w 


my posiadają oni- już 
kapitalik, który pozwala im na 
założenie , własnego warsztatu. 
Zresztą na brak pracy nikt się 
nie skarży. — W roku zeszłym o- 
trzymali oni tysiąc ofert od au- 
stralijskich farmerów, którzy po 
prostu wyrywają sobie absolwen- 
tów szkoły Fairbridge'a. 


pokaźny 


Dobroczyńca dzieci umarł dzie 
sięć lat temu, ale dzieło jego 
trwa i jak się zdaje rozwijać się 
będzie coraz piękniej, gdyż w 
obecnej chwili Anglja ma kiopot 
z olbrzymią rzeszą bezrobotnych, 
którzy również są obarczeni 
dziećmi i pragnęliby znaleźć dla 
nich punkt oparcia. 


Times wydał specjalny doda- 
tek, poświęcony  szlachetnemu i 
mądremu dziełu. Na czterech ko 
lumnach zamieszczono fotogra- 
fje i opisy kolonij Fairbridge. A 
Baldwin ogłosił subskrypcję, na 
oazę dla dzieci, gdzie w przecią- 
gu pięciu lat źle wychowany u- 
licznik, przekształca się w poży- 
tecznego członka społeczeństwa. 
w każdej 


pu, to w krótkim czasie urato- 
wałoby się pięćdziesiąt tysięcy 
dzieci, skazanych na zagładę. 


Wieśniacy z okolic Nowego Sącza, pozbawieni dachu nad głową, otrzymują strawę i tymczasowe 
schronienie w rejonowym komitecie niesienia pomocy powodzian om. 
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czyć, 


— Zbyt się afiszujesz! Nie możesz wciąż ze mną tań- 


— Irka! 


—No?. 


Nr. TS9 = 


Pustynia wodna 


Miasto Wojnicz, koło Tarnowa, załane przez wody Dunajca. 


Wagner redivivus 


Kilka lat temu popularność 
agnera w Niemczech zmniej- 
szyła się znacznie. Grywano go 
coraz rzadziej. W niektórych ,„sa- 
lonach artystycznych" należało 
do dobrego tonu krytykować au- 
tora Tannhausera. 

W ciągu dwóch sezonów Berlin 
upajał się melodjami Verdiego. 
wystawiano wszystkie jego, na- 
wet najmniej znane opery. Dzi- 
siaj Verdi odszedł znowu w cień, 
a z mroków niepamięci wyłonił 
się Wagner. Wagner redivivus... 
Nietylko dlatego, że całe Niemcy 
obchodziły uroczyście  pięćdzies 
sięcioletnią rocznicę jego Śmier- 
ci, ale głównie dlatego, że w do- 
bie hitderyzmu stał się on wy* 
kładnikiem nacjonalistycznej idei 
W tej chwili uchodzi on niema! 
za bohatera narodowego i przed- 
stawiciela czysto niemieckiej mu- 


zyki. Hitler bywa często w ope 
rze, ale tylko na operach wagne- 
rowskich. 

W nowym sezonie opera ber- 
lińska zamierza wystawić cykl 
oper Wagnera, opera w Lipsku 
zwróciła się za pośrednictwem 
prasy do zwolenników opery z za- 
pytaniem, jakby ułożyli program 
zimowy. Na tysiąc wyborców, 
dziewięćset wypowiedziało się za 
Wagnerem. Najdziwniejsze jest 
to, że większość melomanów gło- 
sowało za operą Rienzi, która jest 
dziełem niedojrzałem i mało gry- 
wanem w Niemczech i zagranicą. 
Tymczasem wznowienie tej ope- 
ry w Berlinie w roku zeszłym da- 
ło nadspodziewany rezultat — 
przedstawienie okazało się „kaso- 
we“. Miasta i prowincja z entuz- 
jazmem powitały Rienzi. 


Jakie miejscowości 
najchętniej zwiedza młodzież? 


* Ogłoszona świeżo przez Min. O- 
światy statystyka frekwencji szkol 
nych domów wycicczkówych w całej 
Polsce stwierdza niczbicie, Że są 
miejscowości i okolice, do którvch 
zdąża masowo młodzicż z całej Pol- 
ski i są takie, gdzie wycieczki są 
rzadkością, względnie gdzie niema 
ich wcale. 

Największą frekwencją cieszy się 


| EE z ER 
— Co to znaczy być czułym i kochającym mężem: 


— Patrzę na pana, panie tego... — bełkotał — patrzę 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


W ciągu całej tej sceny Łuczyński nie spuszczał oczu 
g Targowskiego i ze złośliwą przyjemnością widział. że 
sztygar, choć zazwyczaj opanowany, mienił się na twa- 
rzy. Ciemne oczy biegały mu szybciej, a usta wykrzy* 
wiały się jakimś przykrym grymasem. 

— Ten ma już dość! — myślał Łuczyński i popijał 
piwko z dużego kufelka, rad z przedniego widowiska. 

Targowski starał się wtrącić do rozmowy, czując, że 
każde ich słowo druzgoce, jak pocisk, dotychczasowe je- 
go stosunki z Przecławską. Oni jednak obrzucali się zda- 
niami tak szybko, że nie zdołał im przerwać. Oszołomio- 
ny i przejęty, próżno usiłował wykrzesać jakikolwiek 
dowcip — nic mu nie przychodziło do głowy, co go jesz- 
cze bardziej rozdrażniało. Zamiast umiejętnem zdaniem, 
jak zwrotnicą, skierować rozmowę na inne tory, wyrzu- 
cat sobie, że nie potrafi zdobyć się na odpowiednie w tej 
sytuacji słowa. 

Gdy Faleński, skłoniwszy się przepraszająco, poszedł 
na salę, by zatańczyć walca z panią Jadwigą, Targowski 
przysunął się nieznacznie do Ireny. Irena, nie dopiwszy 
jeszcze wody, podniosła się i szybko ruszyła ku drzwiom, 
jakby nie widząc zabiegów Targowskiego. 

— Czy można panią prosić? — spytał odgrodzony od 
niej kilkoma osobami, które zdążały na salę. Przystanę- 
ła, udając, że coś poprawia przy sukni. Gdy się zbliżył, 
szepnęła z pewną złością: 
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— Proszę cię, nie kompromituj mnie i siebie! —syk- 
nęła. poczem uśmiechnięta weszła na salę. 

Po walcu nastąpił fox - trott. Faleński zwarl się z 
Przecławską w jedną bryłę i sunął po sali gibki, spręży- 
sty, kołysząc się, czyniąc gwałtowne zwroty i tuląc cor 
raz mocniej zarumienioną Irenę. Patrzyła na niego spod 
ciężkich powiek rozmarzona, poddająca się jego woli 
i jakby ją odgadująca.. Faleński promieniał triumfem 
i pewną siebie zwycięską radością. Żaden jego bardziej 
lubieżny, podniecający ruch nie uszedł uwagi Targow- 


skiego, który przez długi czas stał w drzwiach, zanim 
zdecydował się zatańczyć. TA 
Łuczyński już nie odszedł od - kontuaru. Siedział 


zwrócony tyłem do bufetowego i dzielił się swemi uwa- 
gami z Rzuchowskim, wciąż patrząc przez drzwi na salę. 
— Widziałeś ty. kochasiu, jak ten Targonius się 
uśmiechał ?... Jak nieboszczyk! Tyle w tem było radości, 
co w gębie mumji Ramzesa II-go. Jak Boga kocham! A 
teraz patrz, jaki blady. 
— Aha!.. tylko wąsy czernieją... 
, — Z wszystkich tych kolorów wyjdzie zwykła zieleni- 
na. Powiadam ci!... 
— Bo też Faleński ściska Irenę, jak w kleszczach. 
— Fiu, fiu: frant! Jeżeli tak na sali przypniata, to 
cóż dopiero w łóżku! Ha, ha, ha! — Łuczyński znów po* 
ciągnął piwka, odsapnął i obserwował dalej. i 
Sala już mu się w oczach kolebała chybotliwie, ale 
tem większej nabierał elokwencji, popisując się swą gru- 
bą ironją. 


Podczas jednej z dłuższych przerw. zwrócił się do 


Targowskiego, kiwając się nieco na wysokiem krześle: | 


6.66.62 


naczelny) ; 
Sekre- 


zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie. Konto eze 
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i dziwię się. O jeden walczyk tyle zazdrości! 

'Targowski nie zorjentował się i ouparł: 

— Nie rozumiem, co pan ma na myśli? 

— Jakto? Przecież widać, że pan zazdrosny... Mówi- 
liśmy nawet z Rzuchowskim, że tego... że pan zzielenie- 
je, a wszystko przez to, że Faleński przetańczył z żoną, 
panią Jadwigą. jednego walczyka!... To się, panie tego, 
nazywa czułość !... 

Targowski musnął ciemnemi oczami pijacką postać. 
Najchętniej byłby trzasnął Łuczyńskiego w tęgą, bron- 
zową twarz. i 

— Nie był pan żonaty, to pan nie wie, co znaczy za- 
zdrość! — odpowiedział, udając, że bierze słowa kolegi 
na serjo. 

— Nie byłem żonaty, ale widzę, co znaczy, bo obser- 
w uję... bystro, panie tego, obserwuję... 

— Ano, to szczęśliwej obserwacji! — uciął Targow- 
ski, odchodząc. p 

Łuczyński przechylił się na krześle i, podnosząc rękę, 
zawołał pijacko: 

— Nie dziwię się zresztą, bo to, panie tego... smok 
ima pan o kogo być zazdrosny |... — poczem zwracając 
się do nieodłącznego Rzuchowskiego, dodał ciszej — 
Alem go poczęstował na odchodnem! Ha, ha, ha! Pod 
żeberko, mówię ci, kochasiu, pod żeberko! Ale — bo też 
śmieszny ten nasz Targonius, Śmieszny, aż strach! Wo- 
góle wszystko śmieszne! 

— Z wyjątkiem piwa!-— wtrącił Rzuchowski i gło- 
šno się roześmiał. 


<C. d. n.). 
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miejski dom wycieczkowy w Kra. 
kowic, który w 19388 r. mieścił 23.232 
osoby, udzietajje im 32.679 noele- 
gów. Jest to blisko 1/3 część ogółu 
osób, jakie nocowały w szkolnych 
schroniskach wycieczkowych w ca- 
lej Polsce. Znacznie mniejsza Jest 
frekweneja domów wycieczkowych 
w Warszawie, których jest dwa, w 
gimnazjum im. Batorego i w szko- 
le przy ul. Czerniakowskiej. W oby- 
dwóch razem nocowało w ub. roku 
4.052 osób. Na trzeciem miejscu i- 
dzie schronisko w szkole powszech- 
nej w Gdyni (3518 osób — 6432 noc- 
iegi), nasiępme schronisko gimina- 
zjum Słowackiego w Wilnie (247% o- 
sób — 5782 noclegi), schronisko w 
Poznaniu (1983 osoby — 3320 noc- 
legów). Jak z tego widać, młodzież 
zwiedza przeważnie miasta, wzgięd- 
nie wybrzeża morskie. 


O wiele słabszy jest ruch wyciecz- 
kowy do miejscowości, położonych w 
górach, w sąsiedztwie osobliwości 
przyrody lub w pięknych okolicach. 
W domu wycieczkowym w Zakopa- 
nem gościły tylko 004 osoby (1346 
nociegów), lecz statystyka ta nie o- P 
bejmuje domu wycieczkowego Pol. 
Tow. Tatrzańskiego. W Ojcowie no- 
cowało 1505 osób, w schronisku nad 
jeziorem Narosz 1505 osób, w schro- 
nisku w Karluzach (Szwajeażja Ka- 
szubska) 1440, w Kazimierzu uad 
Wisłą 1098, w Wiśle (Beskidy Ślą- 
skie) 1822, w Nowej Słupi (Góry 
Świętokrzyskie) 1018, w Białowieży 
1002, nad Świtezią 346. Niespo- 
dziewanie niska była frekwencja 
schroniska w Częstochowie (762), w 
Łodzi (733 osoby) i we Lwowie (509 
osób). 
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